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pÄSäbs:
AM w Katowicach kierowana przez prof.
J. Holowieckiego. 31-letni pacjer'----

-----
dziesiąte miejsce na mistrzostw;

atas’4'
Fundacji Rozwoju Kardiochirurgii był 
autorytet w dziedzinie kardiochirurgii 
dziecięcej prof. Simacha Milo z Wydzia­
łu Medycznego Uniwersytetu w Hajfie,

■ AMBASADOR Słowenii w Polsce, 
Bojan Grobovsek, przebywał dwa dni

^TŚńfilŁiiAd.
ministracji powstała w Bytomiu. Absol­
wenci wraz z dyplomem otrzymywać bę-

cy św. Anny wyrwali tabernakulum, któ­
re nie mogąc otworzyć, porzucili na po­
sadzce. Bandyci skradli wota z kaplicy

FUNDACJA Rozwoju Kardiochirur­
gii w Zabrzu w piątą rocznicę swego ist­
nienia została przekształcona w Instytut 
Protez Serca. Wiąże się to z wdrażaniem 
klinicznym oryginalnej biologiczne' "

cjaldemokracji RP. 27 lokali partii jest 
dzierżawionych przez nią. Nasuwa się 
natrętne pytanie: co się stało z wielkim

ośrodki kulturalne^ ^5SSS“ ßgESBts
dziewczęce można było kupie na miej­
scu. Ceny sukienek wahały się od 300 do

4°2 ZGROMADZENIE Ogólne Kon­
gresu Polaków w Republice Czeskiej 
wybrało nowego przewodniczącego. Zo­
stał nim Wawrzyniec Fojcik, poseł do 
parlamentu czeskiego. Kongres reprezen­
tuje interesy 70 tys. Polaków w Cze-

Ch« KOMBA- -

u zi miejscowemu scmumsKu aid w Dąbrowie Górniczej Zakłady Gilardh
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srs
S.ELhtiuücdw.
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■ CZTEROOSOBOWY^gang zło-

wania bomb

Wii0KÄuRS,„fp1o“&logiczn,
gminę woj. katowickiego wygrały Ty­
chy, Olkusz i Krupski Młyn. Startowało %zyi _

□ GÓRNOŚLĄSKA Wyższa Szkoła % WŁADZE Dąbrowy Górniczej 
Handlowa zajęła piąte miejsce w rankin- przyznały się do błędu i przeprosiły 

szkól ekonomicznych angidsko-ję- mieszkańców za wprowadzenie pr™

watnych szkół ekonomicznych z całej pon 
Polski. Pierwsze miejsce zajęła krakow- ku.

w Tarnowskich Górach został 
Lach (Forum Samorządowe Zi< 
nogórskiej). Zastąpił Zdzisława SKSJSEF'

dziejski ujęła katowicka policja. Znale­
ziono 21 skradzionych samochodów 
i kilka ton rozmaitych części samocho-

°eyKATOLICKIE Liceum Ogólno­
kształcące w Wodzisławiu otrzymało 
zgodę na działalność do Kuratorium

■ PODCZAS siłowania na rękę w ra­
mach Pucharu Zimy rozgrywanego 
w Ustroniu zwycięzcami zostali Monika

ViSSSSSSSS«.
znani wandale na cmentarzu parafialnym 
św. Barbary w Sosnowcu.

■ POD zarzutem nakłaniania do pro-'

»■SSÄmSS
pracownice, którym zapewniał miejsce 
do spania, wyżywienie, stroje „do pracy” 
i prezerwatywy. Bułgarki „pracowały” 
na trasie szybkiego ruchu Tychy — Biel-

■ KATOWICKI oddział Krajowej 
Partii Emerytów i Rencistów w piśmie 
do wojewody zaprotestował przeciw

tttlSSÄ si

___ wieki ogłosił pogotowie przeciwpowo- ■ TYSIĄC meczów ^sędziował 45-lel
dziowe dla gmin Krzanowice i Piętrowi- ni arbiter piłkarski z Zagórza Andr:

wn'Äi Profanacji Mdo„ Pw. S..
w podbeskidzkich i beskidzkich lasach. Andrzeja w Olkuszu dokonali nieznani 
Ale morodowanie zwierząt trwa. sprawcy. Z barokowego ołtarza w kapli-

■ TYSIĄC meczów sędziował 45-let- 

BoroS!w\S^üu^praäwnikaHutydKa-

RZĄD Miejski w Miesteczku Śl. 
:zął wydawanie własnego informa- 

iuia. Ukazał się już pierwszy numer 
„Wieści z Ratusza”, bo taki tytuł nosi pi­

rn MISTRZ olimpijski, uczestnik fina- 
hicharu Zdobywców Pucharów, 
i mistrzostw świata, zawodnik n

KRONIKARZ
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WARTO MIEĆ ŚL
pierwsze po latach czasopismo

SLĄSK
sze po latach czasopisr 
ipoleczno-kulturalne 

całego Śląska 
o zasięgu ogólnopolskim
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PRENUMERATA — TO PEWNOŚĆ 

ŻE PISMO CO MIESIĄC 
SAMO TRAFI DO CIEBIE!

Bądź stałym odbiorcą naszego pisma. Zaprenu­
meruj „Śląsk” bezpośrednio w Redakcji, na wy­
drukowanym obok blankiecie, bądź za pośrednic­
twem „RUCHU”-u S.A.

Instytucje zainteresowane prenumeratą r 
dadać zamówienia w miejscowej jednostce/ miejscowej j 

ganizacyjnej RUCH-u S.A., lub wypełniając wła­
ściwy druk zamówienia, z podaniem zamówione­
go tytułu, numeru indeksu, ilości egzemplarzy, 
adresu, numeru konta bankowego i numeru NIP

d tytułu, numeru im 
dresu, numeru konta 
-jeśli są płatnikami VAT.

ZY CZYTASZ „ŚLĄSK” 
TALE, CZY DORYWC 

L KOMPLET NUN 
„ŚLĄSKA”?

Wszystkim adresatom w kraju redakcja 
zapewnia zdobycie brakujących numerów

z kosztai 
walnych nunwysyłki. Komplet 14 archiwalnych nume­

rów (od listopada 1995 — do grudnia 1996) 
w cenie 30 zł z wysyłką.

UWAGA:
Numer 14 zawiera 

SPIS TREŚCI
wszystkich 14 numerów do grudnia 1996 włącznie.

WARTO MIEĆ „ŚLĄSK”
— pismo niezależne, 

i wszystkich, których łącz; 
chowego i zagrożoną przy

„ :zy troska o stan 
chowego i zagrożoną przyszłość tej ziemi

otwarte na wszystko 
życia du-

BĄDŹ Z NAMI CO NUMER

CZYTAJ, WSPIERAJ, PROPAGUJ 
„ŚLĄSK”

Napisz co w piśmie cenisz i czego Ci brak
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Miri
To nie przerasta 

nikogo!
T)_ ogłoszeniu artykułu „Zmarźlaki nie śpiewają” w „Śląsku” nr 1/ 
r U najwięcej kierowano do mnie pytań w sprawie możliwości z< 
gamzowama w Katowickiem Zjazdu Chórów Słowiańskich. Przed 
kultura polska ciągle uwikłana jest następstwami kryzysu gospodi 
czego w Polsce, niedostatek jest ogromny. Jakżeż więc wyobraź:

zameaoama! wystarczy, ze ao przeasięwzięcia przystąpią gmir 
jewództwa katowickiego. Że każda, lub co druga gmina zachi

umacii, giiuny puuejmuwaiyuy cuuiy siuwiausnie u sieuie CKspt 
jąc ich dorobek według własnych koncepcji, zaś trzeciego dnia, g, 
czące w województwie katowickim chóry słowiańskie uczestnicz; 
by w uroczystościach głównych, jednodniowych w Katowicach, tsy- 

—utkanie Słowian pragnących wyśpiewać światu pokój, urze- 
; codzienność pozbawioną zbrojnego oręża i wszelkiej

Chóralnej „Trojok Śląski”. Np. w roku ubiegłym w Katowicach go­

chach oraz Unię Chórów Czeskich. Następnie zespoły prezentowały 
swe umiejętności na estradach lokalnych i w kościołach. Również 
twierdzenie to opieram na doświadczeniach gmin: Gierałtowice, Ru­
dy Wielkie, Wodzisław i Rybnik, które u siebie organizują własne 
(oderwane od Katowic) Święta Śląskiej Pieśni Chóralnej „Trojok 
Śląski”. A wiec dla chcącego nie ma nic trudnego. Zachciejmy

Pozostaje jeszcze do uszczegółowienia kwestia: po co taki Zjazd? 
Komu jest potrzebny? Śpiewactwu, i nikomu ponadto? (śląskiemu? 
polskiemu? europejskiemu?). Tu wyjaśnia wszystko —jak mi się wy­
daje — wypowiedź dra Leona Burzyńskiego, pierwszego prezesa Sło­
wiańskiego Związku Śpiewaczego (po II wojnie światowej jeszcze się 
nie odrodził) i organizatora Zjazdu Chórów Słowiańskich w Poznaniu.

L. Burzyński: „Naród polski umocniwszy swą organizację pań­
stwową wyciąga (...) rękę do sąsiadów i przyjaciół, aby wspólnym 
wysiłkiem pokój powszechny stał się rzeczywistością, aby szlechetne 
współzawodnictwo w dziedzinie sztuki zastąpiło walkę orężną, aby 
przez pomyślność własnego narodu dążyć do szczęścia całej ludzko­
ści. Narody słowiańskie... podają sobie dziś dłoń do zgody i pracy... 
na terenie współpracy kulturalnej i naukowej (...). Wybraliśmy pieśń 
jako środek zbliżenia i porozumienia narodów słowiańskich”.

Te pragnienia o wzajemnym przenikaniu się kulturalnym bratnich 
narodów słowiańskich, o usunięciu dzielących te narody przeszkód, 
o zespoleniu wielkich rzesz Słowian do zgodnej, harmonijnej współ­
pracy w budowaniu świata pokoju, jeszcze do końca spełnione nie 
zostały (i czy prędko zostaną urzeczywistnione?). Czy teraz, gdy 
umacniamy własną pozycję w Europie, mamy zapominać skąd nasz 
ród? O tym — jak pouczał Paweł Stalmach — „Żeśmy Słowianami, 
żeśmy między Słowianami Polacy, a między Polakami Ślązacy”. Po­
wtarzam więc, wybierzmy pieśń jako instrument zbliżenia narodów 
słowiańskich. Stać ją na to, by była jutrzenką lepszych dni.

RAJMUND HANKE 
Prezes Oddz. Śląskiego 

PZChiO



REPLIKI I KOMENTARZE
Jäk mÓWimy 1C0 odbiJ.a dziś j«zyk Po1" identyfikację własnej tożsamości. Potęguje polskiego, ci 
Nie tylko pełen plwocin i wyzwisk, jako które ustępuje pod naporem obcej ekspan- Kwestie t

Z pośledniejszą - i to z
-uszemem prawa.

Kwestie te były przedmiotem ustawo­
wych regulacji już w latach 20., gdy w od-
■~A---- : ------ '—'ono - wkrótce zno-

o języku polskim, 
s jako języka pań­

sko to nasila się świadcząc  ̂coraz więk- kontrole NIK-u podane do publicznej wia- Se obow^ją^dotąd^dmiy jt

teriów ocen ma destrukcyjny 
wpływ na tradycyjny system 
wartości, co odbija także ję­
zyk, szczególnie żywy, po­
toczny, mówiony.

JSSt&Sg
mediów, które znoszą dawne 
bariery i granice, mając zasięg 
nieograniczony. Język sam się 
nie obroni ponieważ wszystkie 
te zjawiska przybrały charak­
ter masowy. C

zachłannym tyzacji Banku Śląskiego - doszło otóż do 
:zyka, jako strat liczonych w milionach dolarów! Oka- 
ulega licz- zalo się bowiem, że sporządzone i podpi-

warunek. Kogo to jednak ob 
chodzi? Musiał dopiero wkroczyć NIK, by 
sprawa nabrała rozgłosu, tym bardziej, że 

poniesione straty wiążą się z 
wieloletnimi zależnościami 
gospodarczymi.

Przypadki tych nadużyć a 
przede wszystkim postępująca 
inwazja obcego słownictwa 
spowodowały odruchy obron­
ne. W celach samoobrony ję­
zyka polskiego powołano z 
końcem 1996 roku Radę Języ­
ka Polskiego. Został także 
przygotowany i skierowany 
do Sejmu rządowy projekt 
ustawy o ochronie polskiego 

więc świadomość tych zagr

gólna świadomość czym jest język jako równolegle, polskojęzyczne wersje, tym me przestrzegają obowiązujących praw l
źródło narodowej tożsamości: język i zie- bardziej, iż nasze prawo określa wyraźnie, rozporządzeń?
mia ojczysta. Jego obrona była jednoznacz- że obowiązującym językiem w tego rod:

i kulturowi 
czeństwa. Czy jednak nie następuje przy­
spieszona erozja tego cogodzinne, polskie z

Można ostatecznie przeboleć wypieranie 
polskich nazw i terminów, których nie ma 
komu, ani jak spolszczyć... To, że staliśmy 
się krajem dealerów, pubów i wszelkich 
shopów; że chodzimy na lunch, zjadamy 
hot-dogi, cheeseburgery, sandwiche i oglą­
damy w telewizji talk showy. Zresztą już 
nie szokują nas, jak jeszcze lat temu kilka, 
pretensjonalne nazwy niezliczonych firm, a 
nawet to, że i kluby sportowe brzmią coraz 
częściej obcojęzycznie: Dick Black - to 
oczywiście drużyna z Andrychowa, Super- 
fighter - z Nowego Sącza... Ta inwazja z 
czasem minie, nastąpi przesyt, wiele nazw 
i słów ulegnie ostatecznie spolszczeniu. 
Trwający od kilku lat zalew obcego słow­
nictwa i terminologii nie m-" —">°-

zny, czy technicznej lemunuiogu niemiec­
kiej. Niebezpieczeństwo zaczyna być wca­
le realne kiedy w ślad za obcymi wzorami 
następują zmiany kulturowe, w obyczajo­
wości i świadomości: gdy coraz trudniej o

wych sankcji, jednak duch ustawy został 
zachowany. Reguluje ona skutecznie dzia­
łania na rzecz utrzymania pozycji języka 
francuskiego we wszystkich dziedzinach 
życia, w tym także w zawieraniu umów i 
kontraktów. Ustawa ta bowiem służyć ma 
jednocześnie ochronie interesów gospo­
darczych Francji.

O ileż jednak w trudniejszej sytuacji 
znajduje się polszczyzna - język kraju po 
"strojowym przełomie,

brzmią nie dość prestiżowo - bo nie na 
miarę obyczajowych aspiracji. Wstąpić do 
pubu, czy do piwiarni, to jednak nie to sa-

Obrona pozycji języka polskiego - to 
ina tożsamości i kultury życia zagrożo-

TADEUSZ KIJONKA



Strajki niczego nie załatwią
O marca rozpoczął się na Śląsku strajk 
J komunikacji miejskiej. Na trasy nie 
wyjechały autobusy większości PKM- 
ów. Strajk w poważnym stopniu utrudnił 
f-nkcjonowanie ------- -

metropc 
wyraz egoizi

ył odbierany jako 
/ego. To prawda

ści. Po upadku WPK posz 
go zakłady zostały przekszt 

KM-y i przeszły na gam

OBSERWATOR
SAMORZĄDOWY

będzie się odprawa wart z udziałem pocz­
tów sztandarowych i kompanii honorowej. 
Kwiaty zostaną też złożone na grobach 
Wojciecha Korfantego, Józefa Rymera 
i Jerzego Ziętka. W sali Sejmu Śląskiego 
rodzina Korfantego odbierze przyznany 
mu pośmiertnie Order Orła Białego.
• W roku ubiegłym delegaci SSWK 

zgłosili 36 interpelacji z czego 30 dotyczy­
ło działań wojewody, 3 z nich skierowano 
do Kuratorium, 1 do Górnośląskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów, a pozostałe 
do Wojewódzkiego Funduszu Ochrony

gminne. To kosztuje, a żadna gmi 
nie jest w stanie udźwignąć tego cięż 
ru. Dlatego też owe połączenia muszą 
być dofinansowywane z budżetu cen­
tralnego (tak jak dotowany jest PKS). 
Podczas ubiegłorocznego strajku mini- 

T :beradzki obiecał, że postulat ten 
ie spełniony. Tak się nie stało.

ny założycielskie nie są w s 
niać oczekiwań płacowych pracowni­
ków komunikacji. Co gorsza nie stać 
ich na zakup nowych autobusów. Tym­
czasem tabor się sypie, a nowy jelcz to 
wydatek kilku miliardów starych zło­
tych, dobry zachodni autobus kosztuje 
od 7 do 12 miliardów zł. Podwyżka 
cen biletów, nawet drastyczna, niczego 
tu nie załatwi. Tym bardziej, że komu­
nikacja miejska powinna być po­
wszechnie dostępna, a więc względnie

Strajki i protesty też nie rozwiążą 
problemu. Fachowcy są zdania, że je­
dynym remedium jest prywatyzacja. 
Pomysłów jest wiele. Dzierżawa po­
szczególnych linii przez kierowców, 

' zlecanie remontów i innych usług wy-

ograniczyć nadmii 
Niestety — zdaniem przedstawicieli 
gmin — związkowcy torpedowali do­
tąd wszelkie próby sanacji ekonomicz­
nej. Żądają gwarancji płacowych i so­
cjalnych. Stawiają samorządom wygó­
rowane wymagania. Z psychologiczne­
go punktu widzenia jest to być może 
zrozumiałe, z ekonomicznego — za-

Do lipca tego roku niesprywatyzo-
___ wane dotąd przedsiębiorstwa komuni-

kacji miejskiej mają być — z mocy 
ustawy - przekształcone w spółki. Jeśli

ie większa z; 
/ego strajku.

im, Wi
Tq1^ informowaliśmy SSWK przy- 
J dJVznal — już po raz drugi — na­
grody za szczególne osiągnięcia w dzie­
dzinie samorządności. W kategorii osób

nym. Byl animatorem prac nad refor 
rządu i administracji centralnej, od 
walczy o nowy podział państwa. Jest go­
rącym zwolennikiem powiatów i silnych 
województw-regionów.

W 1990 r. profesor Kulesza założył ty­
godnik samorządu terytorialnego Wspól­
nota i był jego pierwszym redaktorem 
naczelnym. Stworzył międzykomunalną 
spółkę akcyjną Municipium S.A. — sa-

doradcą Związku Miast 
ekspertem Rady Europy.

W kategorii instytucji za upowszech­
nianie doświadczeń samorządowych na­
grodzono wspomniany ogólnopolski ty-

Diariusz
Sejmiku Samorządowgo

s P, premier oraz mar- 
latu. 21 czerwca pla-

zwyciężył Krupski MłynT miejsko-wiej­
skich - Olkusz, a miejskich - Tychy. Gra-

• Wraz z wejściem ustawy o samorzą­
dowych kolegiach odwoławczych zmienił 
się nieco zakres ich uprawnień. Pozostały 
organami wyższego stopnia w stosunku do 
gmin, zyskały jednak uprawnienia nadzor-

i dokumentów. W 1996 r. Samorządowe 
Kolegium Odwoławcze rozstrzygnęło 
2504 sprawy. Dotyczyły m.in. podatków, 
opłat lokalnych, zagospodarowania prze­
strzennego, pomocy społecznej, spraw lo­
kalowych, dodatków mieszkaniowych oraz 
gospodarki nieruchomościami.
• W dniach 5-7 marca przebywała 

w województwie katowickim delgacja wo­
jewództwa Borsod-Abauj-Zemplen (Wę 
gry). W skład delegacji, której przewodni 
czyi wiceprzewodniczący samorządu woje

i izb gospodarczych tego wojev 
Węgierscy goście spotkali się m.in. z woje­
wodą katowickim, przewodniczącym 
SSWK, a także przedstawicielem Między­
narodowych Targów Katowickich S.A. 
Odbyło się posiedzenie Komisji Mieszanej 
do spraw współpracy gospodarczej pomię­
dzy województwami. Nawiązana została 
bezpośrednia współpraca pomiędzy gmina­
mi Rapashuta i Suszec. _



mcyjnej sejmu, Która przygc 
la projekt konstytucji. Jak prze 

ly prace tej komisji, gdy idzie o s 
samorządu terytorialnego?

- W komisji nie poświęcono tej sprawie 
dużo czasu, ale pracowałam tez wcześniej 
w specjalnej podkomisji do spraw samo­
rządu terytorialnego, która już rozwiązała 
się, gdy skończyła pracę. Staraliśmy się 
zaprosić do tej podkomisji również osoby 
spoza parlamentu, w tym naukowców. 
Myślę, że była to jedna z najspokojniej­
szych podkomisji. W gruncie rzeczy 
wszyscy byli zgodni, iż potrzebne są ko­
lejne szczeble samorządu terytorialnego, 
różnice dotyczyły szczegółów. Dlatego 
bez problemu przeszły powiaty, to znaczy 
przeszło umocowanie powiatu w projekcie 
konstytucji...

- Ale przecież powiatów nie ma w tym 
projekcie...

- Jednak wcześniej, przez całe dwa lata, 
powiaty w nim były. Jak wiadomo, Sojusz 
Lewicy Demokratycznej wycofał powiaty 
w ostatniej chwili, pod wyraźnym naci­
skiem Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
Tak więc ostatecznie w projekcie nie ma 
wzmianki o powiatach. Tera

oyc wcaie w Konsiytu 
można je wprowadzi, 
niej w drodze ustawy.

- Jak to wygląda gdzie 
indziej? Czy sprawy struk­
tury administracyjnej pań­
stwa powinny być zapisa— 
w ustawie zasadniczej?

decyzji samorządów. Przecież jeśli wpro­
wadzimy do nadzoru kryterium celowości, 
to taki wójt - zamiast robić coś sensowne­
go dla mieszkańców - zacznie się zastana­
wiać, co powiedzą na to kontrolerzy i czy 
im spodobają się jego decyzje. Przestanie

- Zacznie się asekurować?
- Dokładnie. A myśmy po 40. latach 

asekuracji osiągnęli poziom budżetu i do­
chodu narodowego wielokrotnie niższy 
niż w Hiszpanii czy Grecji, chociaż zaraz 
po wojnie byliśmy na bardzo podobnym 
poziomie rozwoju.

. - Z gminami przynajmniej się udało,
i lecz pozostały inne kwestie decentraliza-

j - Niedługo już nas wyprzedzą Czechy, 
^ Słowacja i inne kraje. Bo Węgrzy już nas 
J wyprzedzili. W tej materii zaczynamy 
!| wlec się w ogonie. To byłaby kompletna

Samorządowa 
prowizorka

nu Albania i Białoruś. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę stopień decentralizacji budże­
tu, to jesteśmy na samym końcu. Ciągle 
jeszcze chwalimy się, jakim to jesteśmy li­
derem w samorządności w naszej części 

Europy, a tymczasem przy- 
-------------- najmniej od trzech lat prze­

staliśmy nim być. Trudne 
już nawet opisać ustrój na

z segmentów lokalnych, re­
jonów usług publicznych, 
rejonów administracyjnych, 

stref ekonomicznych,'-----

Rzeczpospolita Polska jest krajem jednoli- przedszkole. Natomiast zadania zlecone rownictwo partii, nawet jeśli byli to posio-
tym. Zatem projekt wyklucza wszelki sze- należą w istocie do rządu, a są tylko zleca- wie z naszego województwa. I trudno się
roki regionalizm i federalizm. Nie wyklu- ne samorządom do wykonania. Jeśli te za- dziwić, że tak to wygląda z reformą samo-
cza natomiast województwa samorządo- dania wykonuje gmina, to przecież tak na- rządową, jak właśnie wygląda,
wego, a właściwie rządowo-samorządo- prawdę są to zadania wychodzące z War- - Czy zostaniemy więc centralistycz-

1325—"TT" SfiSEŚ
EBBSEIS rSS

ets;distycz-

wiatów i województw samorządo- 
to nie wiem, co mam robić. W każ- 

azie wiem już, że należy wystrzegać

' si? zasadą pomocniczo- nadzorowania. W projekcie konstytucji 
ści, to znaczy zajmować się wszystkimi udało się przeforsować formułę nadzoro- 
sprawami bliskimi obywatelom, którzy wania jedynie legalności, a nie celowości

■ 3Rozmawiał: tśM
LANDOWSKI gj
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minut, bo zaraz muszą jechać dalej. Kiedy czecie budowy fabryki Opla we kamizelki i biaie kaski. W tle gliwickiesasaass essaczyty zapowiedzieli, że przyjadą jeszcze darczych 1 społecznych na Slą- lat. Kiedyś relacje z wielkich inwestycji 
raz. sku? Czy jeden zakład — choć- okraszano figurami stylistycznymi w ro-

igsssi sHpps mm§m
możliwości doprowadzenia energii, wody, W poprzednim Stuleciu? wego zaplecza kontenerowego, gdzie ulo-
ciepła, okoliczne zakłady, uczelnie, rynek ----------------------------------------------- kowano kierownictwo budowy, kartka in-

55SBEEE ESSKźSB 5BSE2S?

tanie Tomasz Don
fabryki Opla. — Zagląda wielu ludzi. Py-

^ proza życia-kapitalizm
w porozumieniu z władzami miasta, złoży- son Knudsen”, który ma swoich podwyko-
la ofertę. Gdyby nie było agencji, — rr“'1" ----- r'~i —



HÄ888886*
r. — To nie są rzeczy, któi

%SlTw^duż%re^ż^e°Zd^ ^^tp%Som^dM%je%rekor! więc °d razu ^dac^ylob/ wzięcie war- 
— komentuje Zbigniew Lazar, rzecznik dy świata w ilości kupowanych aut? Czy szawskiego zakładu. To byl epizod i strata 
prasowy GM Poland. fabryka nie jest już na starcie spóźniona cz^' , . ,

— Wynagrodzenia? — Domin poprawia o dwa, trzy lata? w FSO jest jednak zakład numer „je-
się na krześle. — To tajemnica w firmie. — Opel przyglądał się Polsce od 1991 den” — montownia ,,Astry", należąca 
Negocjowane są indywidualnie. Dostaję roku przewidując boom na polskim rynku w 100 pi

wszystko trzeba było zaczynać od począt- może będzie tc 
ku, bo pojawiała się nowa ekipa rządowa. czy. Niewykli

waśniewski, a wraz z nim 
m.in. niemiecki minister spraw zagranicz­
nych Klaus Kinkel oraz minister przemy­
słu i handlu Klemens Ścierski. Celebra — 
ekipy telewizyjne, błyski fleszy, przemó- 

*’"-,“ssy z tacami pełnymi kolo—wienia, hostessy z tacami pełnym 
wych drinków, orkiestra górnicza. Pon: 
tysiąc gości zaproszono na bankiet do 
dwóch gigantycznych namiotów ustawio­
nych w miejscu budowy.

— Fabryka Opla jest dowodem, że 
Śląsk może ponownie zająć ważne miejsce 
między najbardziej uprzemysłowionymi 
i rozwiniętymi regionami Europy — mó­
wił z satysfakcją prezes Opla David J. 
Herman. Dwa miesiące później entuzjazm 
inwestorów jakby nieco ostygł: — Nie 
chcemy być zbawcą tego regionu, nie ura­
tujemy upadających firm, ale z pewnością

nów DM. W efekcie zakli 
liwości produkcyjne do 150 tysi. . 
chodów.

Opel chce zatrudniać około 2 tysięcy lu­
dzi. Jeśli policzy się firmy świadczące dla 
niego usługi oraz produkujące komponen­
ty i części, to z fabryką powiązanych zo­
stanie około 20 tysięcy miejsc pracy. Ta­
kie doświadczenia wykazują firmy GM na 
Węgrzech, w Turcji i Niemczech. Po za­
kończeniu drugiego etapu budowy zatrud­
nienie podskoczy do około 4 tysięcy pra-



i

produkująca kompi 
która jest własnością

POWROTY Z USA konstrukcji stalowy, 
się roboty budowlan

ich. Wówczas zaczną
wlane, a pracować hi bę- ZACH0DN[A BRAMA SLĄSKA

ZhZ,
S™ntu- . funkcję1 UJe’ 26 U aJ ma naJWaZnleJSZą wiada Zygmunt Frankiewicz. — Niechmmmmi Niemców z „Wulkanu” zatrudnionych 
przy betoniami.

T~"‘ -iemiecki „Eisenmann”, który 
lie „pod klucz” stawia lakiernię.

iena Polsk 
d — wydele; 
rDu- sena’Nc

geodezyjnymi. Szczyt tejpiramidy'zajmu- p%iOpZRr^d%Tzde^d7ÜsÄby; kgistyczne"a%iśie_,---------------- -----
ją dwa koncerny: brytyjski OVE Arup & kierownikiem budowy w „Budostalu-2”. z supermarketami, sklepami, stacjami pali- 
Partner odpowiadający za projekt i nadzo- Fach zna więc od lat. wo wy mi, barami, restauracjami i usługa-
rowanie budowy oraz amerykański „Mor- — To, że poważne firmy zachodnie in- mi, która powstanie w pobliżu projektowa- 
nson Knudsen koordynujący realizację westują w Polsce, jest dobrym znakiem na nego tutaj skrzyżowania transeuropejskich

ESEBESś ŚE-«
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each obejmuje ona obszar północny za- ga do nas kapitał. Firma „Polinowa” budu- drogi, to odcięcie stadniny od świata i pie- 
mknięty ulicami: Kozielską i Portową oraz je wytwórnię wełny mineralnej za 90 min 
drogą krajową nr 4. To właśnie tu, na po- DM. Sieć „Holiday Inn” chce stawiać ho­

le fabryka. Druga tel. I oby tak dalej, oby utrzymała się stała 
strefy, rozciąga- tendencja do inwestowania, bo jedna fa- 

rwskiej, czeka na "" ™:™ "ul:—

Prezes Zarządu KSSE Marek Lich 
ma żadnych wątpliwości, że tyi Frankiewicz. go mam tracić? Chyba oddam sprawę do

kańskie — Lear Corporation i należą 
GM Delphi Automotive Sysl 
W styczniu japoński koncern Isuzu zapo­
wiedział, że za 240 min dolarów wybuduje 

strefie w Tychach fabrykę supemowo- 
:esnych silników Diesla. Wokół Śląska

A W STAJNIACH KONIE...

o fabryce, z drugiej grill bar „Malibu”. 
Młoda ekspedientka zza lady mówi, że 
jak ruszyła budowa, interes gastrono­
miczny zaczął inaczej się kręcić. W porze 
"u:adowej nie ma wolneg-

^ Strefa daje szansę na obustronny biznes. „Lukasyna”, bezradnie rozkłada ręce. — * * *

datku dochodi 
nych, a głowi 
20 lat. Państw 
z podatku VAT oraz _
wych od osób fizycznych — od wszyst- kazu wjazdu. Odwrotnie —jest tablica in- sl9 w ciągu o
kich nowo zatrudnionych w strefie. W tym formująca o dojeździe do stadniny koni. cent tych firm należy do kapitału niemiec-
przypadku w fabryce Opla. Jak się szacu- Robią bezprawie. kiego. Największym obcym inwestorem
je, wpływy te mają przekraczać straty z ty- W stajniach stoi 35 wierzchowców re- jest wioski FIAT rozbudowujący zakład 
tulu ulg. kreacyjnych i sportowych. Jeździć można Fiat-Auto-Poland w Tychach oraz amery-

— Gliwice będą miastem Opla i trudno nawet zimą, bo jest kryta ujeżdżalnia. Wo- kański koncern GM.
o lepszą promocję na świecie — uważa kół obszerne tereny nadające się do galo- B
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szÄi^Vo^M Stadion i jego epoka
bardzo chcieliśmy mieć w Kato- ---------------------------------------------------------
wicach prymat nad stolicą, skoro

deusz Sygietyński skomponował 
porywający przebój „Wszystko 
tobie ukochano ziemio”, natych-toble ukochano ziemio", natych- 
miastową odpowiedź dał Stani­
sław Hadyna, tworząc nieśmier- -|j

iHH colosseum
nem X-lecia.
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SESS»“'lagię stadionowych trybun pröbov 
cze zdyskontować w stanie wojem

„Czeski sport” ukazał się historyczny tytuł 
„Za nas, za was, za wszystkich”. zadów:sBtlEt'ZfE ,t Ä

Km sam Stadion, gdyż 
owali rzecz wówczas

asa
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fikować Rosjanina i szukali pomocy u lo wielokrotnie

, co na śląskim 
ńą. I właśnie tu
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I zawsze wydi 

ik mnie osobiśc
idamości” za f27 Faz-uilclmKa roku niefrasounwie

a czas nie dojec 

trzy czwarte^gt
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Polska - kompleks 
odwróconych pleców

KAZIMIERZ KUTZ

Mówienie o Górnym Śląsku to coś takiego, jak jemno 
! uczestniczenie w Golgocie. Już na sam dźwięk tych który 
dwóch stów, coś się we mnie ścina, a w gębie rośnie bul- mainii 
wa, która uniemożliwia artykulację. To nie jest pi

»ość- Górny Śląsk to niestrawny ochlap dla Polski, 
który - na dodatek - źle trzyma się w uzębieniu. Nor­
malnie, psy zakopują taki kawałek w ziemi i szukają ła­
twiejszego chleba. Ja nie mam takiej możliwości.

inną ku Polsce. Ma inny słuch na pr 
izłość i swoją melodię na szczęście. I ma 
swoją niemotę, czyli nieobecność w poi-
skiej kulturze.

Bo Polska już w średniowieczu od\ 
ciła się plecami do swoich rubieży 
„i I"ich i trwa to pon:-’'-J J~ ‘ 

już obkręca na 
o coś wycisnąć,

'ojenna, powojenn
odziedziczyła ten sposób traktowania, ta 
współczesna też się tego trzyma. Zwłasz­
cza z jesienią zerka troskliwiej w te stro- 

;y za- ny, tyle że przez skrzydełka kaloryferów. 
:. A je- Kaloryfery przyszły do Polski niewątpli­

wie z Europy. Ale nie tylko one - Górny



germanizowany i repolonizowany, ale państwa - jego mięsem armatnim. Ale sa- 
mimo to zachował swoją odrębność, swo- moorganizowali się, dbali o swoją archa-

Bo Niemcy z 
do niewolnik 
zali ich do drabi- 

miem były

%w Niemczech, ani w Polsce. Nie z wła- swoich aspiracji, a co za tym idzie i czy- uwolnienie się od politycznyc 
snej winy nie przyswajał się łatwo i cal- nu zbrojnego; z własnej woli posta- i społecznych praktyk Niemców. W m 
ko wicie. nowi! dołączyć do Polski. I tak się stało. dziei tej zawarta była różnica pomiędz

rdziej nie da go się am
skoczyć. Ale można się było ono pragnieniem odzyskania wla- czeń historycznych i empirii co
rócić. Kojarzę to z nie- snej tożsamości. Z czasem stało się spo- bytowania Ślązaków, i kształt

Dowiedzią jednego wolnioną drogą ku Polsce. A z rozwojem w wielopokoleniowych praktyk

□dziennego 
Iłowało się

:być. To jest zupełnie nowa myśl!

Sgffi1““80 myśl'ni‘1

w wielopokoleniowych praktykach zawo­
dowych i środowiskowych; pośród pól, 

, . w kopalniach, hutach, w familokach i pi-
jest śląskich chłopów i robotników. wiamiach; a nie w pałacach, dworach, sa-

. i po- Ale to wielowiekowe trwanie prze- łonach czy na powstańczych postojach. 
! Oto kształciło się we właściwość, i stało się I tu - jak to się mówi - pies jest pog

□wało i poszczególnego c

ńe%tS%,^ig:
dżiny, przez swoją szczerą krańcowość go co obce. To, co z zewnątrz, zjawiało wych, i to jest cezura główna, która dz
sądu, unaocznia nam do dziś trwającą, ni- się zawsze by trzymać w ryzach wyży- lila i dzieli do dziś Górny Śląsk od res2
kią - by nie powiedzieć bezduszną - więź sku i poniżenia. Pojawiało się by rządzić Polski. Dawno utracony kontakt z Mac

v™,,»,,™ do his«,. Kied, Ka- EsHÄ—ÄIÄ
W zimierz Wielki godzi! się w XIV w istocie przyczyniali się do wtórnego gencji pod zaborem rosyjskim. Są to dwie

----"—'— --- L-* — --------1-------1----------------------------------------- ’-u-- 'ł- -o mogło by na nich być
dyby do tego doszło - 

różniło by się znacznie; często jak palma 
od sosny. Rzecz jeno w tym, że nad dwu­
dziestowieczną Polską niezależnie od

wieku oddać Śląsk Czechom - nie był oi 
już pod jego władaniem. Zainteresowani*
Korony Polskiej Śląskiem w tym---- :
już wygasło. Kiedy Polskę rozbien

Ä'.Ä,‘=
na. Kiedy uczestnicy powstania listopado- o odmienności psycho-fizycznej i psy- Słaby instynkt do państwowego ładu, so- 
wego docierali do syberyjskich stanic, na cho-moralnej Ślązaków. Wielowiekowe biepaństwo, relatywizm moralny, pie-

iku lęgły się 
lowych. Kiei

laszym zy- 
n. Ślązacy

wiązków za- dziś niekoherentna - z doświadczenian 
ze rosyjskim historycznymi innych części Polski, Polsl

zesłanki obiektywu

wemu germanizowamu. Zakładali pierw- kiej.W istocie, w XX wieku, odrodzona skanej niepodległości, właściwości te
sze konsumy, kasy zapomogowe i motali Polska otrzymała niespodziewany - przez spiętrzyły się dramatycznie i doprowadzi-
pierwsze strajki. Tworzyli swoje amator- wielu polityków, w tym także Piłsudskie- ty do przewrotu majowego, zdmuchnęły

: ~UA— ------ go niechciany - prezent, skarb, którego nie młodą demokrc™ ° t”~' ------- --
była w stanie ocenić i docenić. Toteż, kie- czyły oczekiw; 
dy w 1922 roku Górny Śląsk, po sześciu talnych spraw; 
wiekach stawał się częścią Drugiej Rze- w swoich najis 

nięć o Ojczyźnie prze- czypospolitej, ujawniła się rychło jej pra- stała się atrapą, 
uięć rodową. wie patologiczna ułomność, którą nazy- Przypomnijn

staropolskiej swojskości, stało się niejest-czy mś, a tylko gdzieś. Byl to przejaw woli Ślązaków i efekt po-
sprawdzonym sposobem na przetrwanie litycznej licytacji państwa polskiego
złego losu. I w wielkoprzemysłowym X yTieć ojczyznę to znaczy być u siebie, z państwem niemieckim o Śląsk. Niemcy
chomącie zaczęli uczyć się pracowitości, -LV-Li tak wyobrażali sobie Ślązacy Rze- po drugim powstaniu, by nie dopuścić do

h technologii. Co 
ii od robotników W
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gospodarczej i administracyjnej, także BBWR. W wójnr —J— —1~1—
zapisem pragnień społecznych Śląska rprzeba jednak powiedzieć jasno i do- kim h 
i jego dwunarodowego charakteru. Był 
prawną konstatacją odmienności Górne­
go Śląska w wielu płaszczyznach; jego 
_u;__----------------ł--ą a także wyrazem

liedzictwem tej ziemi, nazywali potocznie Murzynów ,,ai 
godzili się z takim sta- tern" i w poczuciu swojej wyższości i 
izywali się na banicję, wej uważali, że najlepiej jak trzymać

dotkliwszym dz 
Dotąd ci, co nie , 
nem rzeczy, skazywali się na banicję. 
W ten sposób talenty wielu Ślązaków

ności”. I balast ten spychał z pleców n 
dziedzińcu kopalni „Wujek”. Przez ofiarę

aby kimś zostać i coś chcieć zr--------- .. r----— —
Śląska - trzeba go opuścić. Jest to prze- zaćmiła najgorszy] 
kleństwo, którego końca nie widać. pleców odwrócę

Ale byli tacy, którzy się z tym nie go- pierwsze żniwa.

prze- zaćmiła najgorszym blaskiem. Kompleks rafrazować zużyty hymn robotników

nieckim, nic 
polskości na całym z 
ludowy trybun a pote:

chodnhif obrzeżu, nione problemy Śląska spię- 
wyolbrzymiały przez prawa

stal się źródłem osobistej tragedii Kor- wsze, stal się - za przeproszeniem - lo- 
fantego; osadzenia w więzieniu, banicji, sem roboczego wołu. Cudem uratowani 
ponownego uwięzienia i śmierci, był tak- przywódcy powstańczy, powracający

tu majowego w 1926 roku, Ślązacy byli 
u siebie i mieli pewność, że zostaną do­
puszczeni. Niestety, ledw 

wróciło w stare kolei 
m polityki zmemlal
. Na stolcu śląskim Pi_____
ojego namiestnika, Michała ( 
tego. Zaczęły się rugi ze sta 
olenników Korfantego, znó

lekcj^Konl

mmi,
sku z arm 
Przybył atiby odrobić grzechy młodości.

asnych elit jest jak mar- 
ystko bowiem zależy od



go czy Jerzego Ziętka, stoi golcem przed cięż o takim życiu 
nadchodzącym wiekiem. Jak Sahara cze- wieków. Ci, dzię]

la^Śląsku jest multum.

BEBEEl§g£
pamięć, 

Iziczalej 
polskie obozy 

)rzesiedlenia, po-

wracalne perturb 
Na Opolszczy

się em uęuzie umacnianie lego co louzi- wszcenuą, euuziemią praniyKą. iv. 
me, śląskie; radykalne uaktywnienie dzieję, że po to tu jesteście. Uc; 
społeczne; uczestnictwo we wszystkich korzystać z dobrodziejstw w< 
ogniwach władzy i niwelowanie polskie- i demokracji. To najważniejsze!

dziedzictwem pogranicza, czyli polsko- 
niemiecko-czeskim kodem kulturowym, 

^ wchodzi na tę drogę z lepszym kompa- 
| sem - jest historycznie uprzywilejowa­
ny. I ze swoim najważniejszym kapita­

lem - ze swoim „złotym kruszcem”, ja­
kim są ludzie tej ziemi! Dziś można już 
powiedzieć, że nareszcie dobry Bóg hi­
storii patrzy w naszą stronę. Pamiętajmy 
jednak; każdy Bóg, nawet ten który rzą­
dzi historią - a może on zwłaszcza - 
może polubić nawet największych 
grzeszników, ale nie odpuści niedoj-

pozwólmy im - niech próbują uszczęśli­
wić nas na silę. Bo przecież nie będą 
opychać Śląska Rosji?

Ale gdyby jeszcze po stokroć większa 
paranoja pojawiła się przed nami, gdyby 
Śląsk wystawiony został na licytację na­
wet na perskim rynku, to nic, bo jak dłu­
go my sami będziemy chcieli tutaj żyć, 
i tą ziemią władać - tak długo będzie ona 
nasza. Damy 13 -
mówi - w

Kazimierz Kutz,próf Stanislaw Nicieja i Franciszek Pieczka. Foto. Marek Sojka.

wskazują, że nie będzie już takiej siły, ad: 
która mogłaby zepchąć nas z europejskie- 
go gościńca, i odebrać nam świadomość ■
miejsca i czasu. 4^

Ale dziś mieć tylko świadomość - to nefeJ 
za mało. Dziś trzeba działać! m



Stary dom 
przy łagodnej

Rys. Wojtek Łuka



inny wymiar, ulica nazywała się Beate- na, ma wypielęgnowaną twarz do- marzonym wzrokier
Strasse. Była niezwykle schludna, do statniej blondynki. Barmanka bez słowa w bramie ukrytej z
połowy zabudowana secesyjnymi ka- zabiera stojący sztorcem napis „Stolik kiem bzu.
mieniczkami. Na początku ulicy domy służbowy”. Kobieta siada, zakłada nie- Nathan siedzi naprzeciw baru i pije 

izo okazałe, pięciopiętrowe; dbale nogę na nogę i wyciąga pudełko drobnymi łyczkami swój alkohol. Tu
cele taniały a wraz z nimi „Waweli”. Barmanka podaje jej małą właśnie spotykałem Nathana w jego ci-

westorów. Budowała się tu typowa nie- drans później zjawia się szatynka o po- żył; zresztą nie wiem, mogę tylko
miecka wschodniość z jej wszelkimi za- ciągłej, rasowej twarzy i niezwykle za- przypuszczać. Patrząc tutaj na zadbi
letami i wadami. dbanej cerze. Ma chyba niewiele ponad kobiety, płacze może potem w swe

przecież różnych ludzi. lonych oczach. \
Ulica zdarzeń zwykle pospolitych, i „Meukova". 

codziennych. Plastyk wygarnia następną kolejkę. W
Sklep z wódką. Stoję w długiej kolej- drzwiach staje niewielka kobieta z psem

mężczyzny wprowadzają do 
j atmosfery kawiarni tak ko-

Eldna jak przedtem,

idą dwie kobiety w czerni, jedna młod- z koniakiem. Potem skończyło się, co dzący do 
sza, w trenczu, jest zapłakana, co widać jest sprawą naturalną. Przez jakiś czas kobiety, 
ostro z jasnej twarzy. Obok starsza, przyjaźnili się, ale i to umarło w sposób Gdzieś na początku lata zabrakło Na- 
szczupła niewiasta, o suchej kostycznej dość dramatyczny. Twarz kobiety z bas- thana. Nie przyszedł na swój kieliszek 
twarzy jest zupełnie spokojna. Śmierć setem pozostała piękna, tylko worki pod pejsachówki. Zmarł w nocy, siedząc 
zamknięta w karawanie jest ich własno- oczami powiększył czas. Wydawać by przy swoim olbrzymim biurku. Herzo- 
ścią. Łapiduchy zaparkowały samochód się mogło, że przeżywa ostatnie chwile ga, pochylonego nad kartką zapisaną 
nie opodal sklepu z wódką, stoją teraz odchodzącej radości. Uśmiechała się w jidysz, znalazł sublokator. Pogrzeb 
w kolejce, opowiadając zasłyszane raz- czasami do siebie i do psa. Zwierzę odbył się na starym zapuszczonym 
nowy podczas zabierania zwłok z do- jeszcze ciągnęło do plastyka z krótszą cmentarzu żydowskim, położonym nie 
™’ nogą i zmęczoną twarzą, on jednak war- opodal miejskiej rzeźni.

naście lat, gdy przyzwycza 
niej, nic tu się nie zmieniło.

ięćdziesiątki. 
Lanka o wydatn;iatnym biuście i twa- Kilkadziesiąt brulii 

gości. Basset nerwo- w jidysz. Rabin Rotnei

lachówki.
Rabin Rotner wraz z przyjaciółmi 

mieszkania Nathana zrobić 
jego papierach. Nikt nie 

przypuszczał, że zmarły zostawił po so­
bie tak skrupulatną dokumentację. 

Kilkadziesiąt brulionów zapisanycl

piskiem opon. 
hol nawet nie 
niane są tylko uwagi na te 
tunków trunków, jakie znajdują
w sklepie. 

Pośród jedi

w stosur

zychodzą tu z\ 
i pieniądze. K<

dom traktował juz tylko sentymen- mity eh. W 
czego nie mogli wybaczyć mu je- się irchow 

•zyjaciele. monety. 2
a Nathana Herzoga ten kieliszek kartki papi 

pejsachówki i poranny spacer do ciche- dysz. Rotner zaczął 
go parku były spełnieniem. Sublokator ment Nathana: „Ja,

„.. . 3
krótka, gwałtów- 

:m, jestem samotny, nie jfW 
radości z odchodzenia



w gronie rodziny. Tego, co 
zostało z mojego majątku 
jest niewiele, zdobyłem go 
ciężką pracą, zresztą znałeś 
mnie (zważ, iż piszę to 
w czasie przeszłym). W szu­
fladzie biurka jest woreczek, 
a w nim - dokładnie dwa­
dzieścia pięć złotych monet 
dwudziestodolarowych. W 
gdańskiej szafie bibliotecz­
nej jest gruba półka, wyjmij 
ją, otwórz ostrym nożem, są 
tam dwa butony, niewielka 
kolia i pierścionek, są też 
drobne brylanty, kupiłem je 
jeszcze przed wojną, w An­
twerpii. Na dolnej półce jest

Ilony weź i nie oddawaj ni­
komu, jak będziesz umierał 
przekaż je swojemu synowi, 
on może je już opublikować, 
najlepiej poza krajem.

Tu, w tym miejscu chyba 
cię zaskoczę. Otóż, biżuterię 
i złoto, oraz teczkę ze szkicami zanie­
siesz w tydzień po moim pogrzebie do 
niewielkiej kawiarenki, która jest tu na 
dole w moim domu. Musisz tam być 
punktualnie o dziewiątej rano, przy sto­
liku obok baru, będzie siedziała kobie­
ta, której akty zobaczysz w teczce. Są 
to prace dość wierne, więc identyfika­
cja nie sprawi ci większego kłopotu. 
Kończę już, czuję się coraz gorzej, 
wierz mi, że cieszę się, iż umieram na 

vói Nathan.

j - Tak, widziałem pani ak- 
-3 ty rysowane przez Nathana,
■§ to zresztą też mam przekazać
S’ pani, oprócz tego jeszcze kil- 
* ka drobiazgów.

- Pan wie kim ja jestem? -

i ale czy ma pani na 
imię Miriam?

- Ja jestem prostytutką 
z wyboru i bez - jakby to 
określić finansowego przy- 
---- ... XT„ -----im Małgo-

eniądze i nic n 
idnieca, jak sam moment 
acenia, nic, wie pan - p 
yla mu w oczy.

odpowiedzieć.
- Przejdźmy się do parku 

- zaproponował - tu w tecz­
ce mam te drobiazgi, które 
tam pani przekażę. Szła obok 
niego, milcząca. Park chwiał 
się w pierwszych porywach

pod stolik i tylko swój duży łeb wysta- miała nic 
wił obok nóg swojej pani. Haim Rotner w ogóle sprawy, 
czekał. Trzy kwadranse na dziesiątą Skręcili w jedną z przecznic. Obok 
weszła, otwierając energicznie drzwi przechodził chudy, wysoki facet z dal-
kobieta, którą poznał natychmiast. Nie- matyńczykiem. Rotner mieszkał w do- 
regularna twarz, ostro rude włosy, statnim domu na pierwszym piętrze. W 
zgrabna sylwetka, jakiś przejmujący gabinecie siedli naprzeciw siebie w głę- 
błysk oczu. Haim wyjął z futerału zło- bokich klubowych fotelach. Haim
tego Parkera i na wizytówce Nathana otworzył elegancką, skórzaną teczkę
napisał krótko do rudej. Podszedł do i wyciągnął z niej tekturową, 
baru i podał barmance kopertę prosząc, - Czy mam otworzyć? 
aby przekazała rudej. W nagłówku były - Tak, proszę - odpowied

cit,ozpoczynał się czas trudny. Gdzieś 
z oddali dochodziły odgłosy arabsko- 
żydowskiej wojny. Haim bał się, że 
długo już nie zostaną w kraju. Syn jego 
chciał natychmiast jechać, walczyć. 

K"ło hamować młodzieńczeTrudno byłe 
uniesienia.

W tydzień 
thana poszem ^ 
mieszczącej się w jego domu. Za barem 
siedziała czytając gazetę barmanka 
z dużym biustem i twarzą kozy. Zt 
wił „małgorzatkę” pejsachówki, 
manka popatrzyła na niego dziw 
wzrokiem. Przyniosła butelkę z z: 
cza, nalała Haimowi.

Była dziewiąta. Do kawiarni wi 
blondynka, niezwykle zadbana i dc

szedł energicznie do baru, basset za- kartony z al 
szczekał, bo krótsza noga plastyka za- przeciw Rotnera. 
reagowała inaczej niż chciał plastyk. - Nathan chyba panią koc 
Zarzuciło go lekko. Barmanka bez sło- ~ Może - kobieta z rozl _

W Haim'z zainteresowaniem obserwo- HSS Ä j*» • odä.i,
—i —i-- ---- f,------Mężczyzna obserwował ją, jej twar:

mü ESIE
z napisem „służbowy”, podała blon­
dynce małego Meukova i małą kawę 
z ekspresu. Haim Rotner siadł w prze­
ciwległym końcu salki, obserwował 
z zainteresowaniem blondynkę, ta jed­
nak nie zwracała na nie uwagi, pijąc

ner wyjął z teczki irchowy wore- 
i pudełko z kolią, pierścionkiem 
mami. Wysypał to wszystko nalilii

ca szczupłej kobiety ze zmęczoną 
zą, dużymi oczami i takimiż wor-

- odpowiedziała - pan 
ma całą sprawę?
- Oczywiście, nie.
- To jak pan mnie rozpoznał?
Haim Rotner stał zmieszany.

widziałam w ekstazie orgai 
że, ale tak to nie. Niech pan 
na jakiś zbożny cel.





Fikcja i prawda 
s; literatury

prawdy jako szczerości, tj. zgodności są­
dów z wewnętrznymi przekonaniami wy­
powiadającego je podmiotu/.

Większy kłopot z literaturą. Sam wy­
raz ma dane pochodzenie łacińskie. 
Oznaczał początkowo tylko umiejętność 
czytania i pisania, potem to, co nazwali­
byśmy dzisiaj wykształceń1— ----my dzisiaj wykształceniem literac­
kim, potem jeszcze - teksty pisarzy po­
gańskich w odróżnieniu od chrześcijań­
skiej scriptura, w drugiej połowie XVIII 
wieku - najpierw wiedzę o poezji i pro­
zie artystycznej, potem samą już poezję 
i prozę artystyczną. Trzeba pamiętać, że 
artystycznego opracowania wymagano 
wówczas także od przemówień, kazań, 
rozważań moralnych, dzieł historycz­
nych, słowem - od całego piśmien"1"*"'"

teraturę utożsamiano z piśmiennictwem 
w całym jego zakresie - i w związku 
z tym pojawiło się uściślające określenie 
„literatura piękna”, dziś jeszcze czasem 
używane.

Granice tak rozumianej literatury były 
nieostre i zmienne - to rozszerzały się, to

utwory, w których występowała fikcja. 
Nazywano je najczęściej poezją. Pewne 
kłopoty klasyfikacyjne sprawiała tu liry­
ka, a z czasem powieść. Liryka dlatego

aVrug?



Jeszcze dobitniej brzmi pro­
jekt przedmowy Słowackiego 
do rapsodu II Króla-Ducha:

Henryk Markiewicz w gronie profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

wypowiedzenie wzbronione s 
tądpoecie pod trwogą Boga rcji, bez przyświadczenia ich prawdzi- naiwny może tu zostać oszukany: zama- 

wości ze strony podmiotu mówiącego wiano podobno msze za duszę pana Pod- 
i jako takie rozpoznawane przez odbior- bipięty i pisano donosy na Matysiaków.

^$StŚSb6dz,=„y s* B'

-w
tu zajmować. Zajmuje nas - powtói—,
- takie pojmowanie literatury, które wią-

............... ..
=?saa

fałsz mający pewne cechy prawdopodo- czytelnikowi, a zarazem apeluje do nie- lendarzu i klepsydrze Konwickiego, czy

:lnik zakla-

zamierzeniem 
»wadzić w błąd 
dobnie są',"i1ł 

>ronie poezji: \ 
ęcej nawet - kł

ziecko oczekuje, że usł;
-o-------------—e- j---- męża ,
ojako te zjawiska ujmowano: 
;rdzi się, że w kontekście powi,

nie może, ponieważ niczego

Ta linia rozumowania znalazła wielu 
kontynuatorów w naszym stuleciu. Np. I. 
A. Richards twierdził, że w poezji wystę-

ackiej przeważa 
/tuacja, w której 
jonalność sygna-



toplastą tej koncepcji jest w kultura 
ej sklej Arystoteles: dowodził oi

wiekach pisał Giambattista Vico:
„Poeci odbiegają od codziennych form 

prawdy, aby stworzyć doskonalszą postać 
prawdy. Pomijają to, co w naturze jest 
chwiejne, by utrzymać to co w niej jest 
trwałe. Wypowiadają fałsz, by w pew­
nym sensie być bardziej prawdziwymi.”9 

Podobnymi torami przebiegały doktry­
ny klasycystyczne poezji i realistyczne 
powieści do schyłku XIX wieku. Nacisk 
padał albo za Arystotelesem na to, że po­
ezja przynosi wiedzę ogólną albo prze­
ciwnie - właśnie wiedzę jednostkową, 
albo wreszcie, że ma szczególną moc ze-

Prof. Henryk Markiewicz w karykaturze Andrzeja Stopki.

lizuje, a czytelnik potrafi ją rozpoznać, hater 
W jakim stosunku pozostaje ona do pielgi 
prawdy w znaczeniu podstawowym, jest k 
a więc zgodności z rzeczywistością? (dla nie Oi
uproszczenia przyjmujemy, że autor rować, zachwycać, sprawiać rozkosz”.7 
i czytelnik nie różnią się w jej pojmowa- rp, eoretycy uściślają, że fikcja dla róż-

1 ”JCh ‘“?Ch

Kiedy mowiono o ogolnosci postać 
zwłaszcza w dramacie - posługiwano się 
nazwą „typ”, kiedy o zindywidualizowa­
niu, używano określenia „charakter”. 
Często jednak „typ” oznaczał zespolenie 
w tej samej postaci cech jednostkowych 
i ogólnych, tzn. reprezentatywnych dla 
jakiejś zbiorowości. W tym sensie Wil­
liam K. Wimsatt rozpowszechnił para­
doksalne określenie Heglowskie „kon­
kretny powszechnik”.

Przy takim pojmowaniu literatury fik­
cję wytwarzała przede wszystkim selek­
cja elementów wziętych z obserwacji, 
eliminująca wiele z tego co przypadkowe 
i nieistotne (ale pozostawiająca przy tym 
pozór pewnej przypadkowości), swobod­
na kombinacja tych elementów, konden­
sacja uzyskana dzięki większemu niż 
w życiu tempu zdarzeń i wyolbrzymieniu 
cech postaci, dzięki doprowadzeniu ich 
losów do ostatecznych konsekwencji, 
przed którymi ludzie w rzeczywistości 
zazwyczaj się cofają.

Dzięki fikcji więc literacki obraz rze-

£323 EEiSsEBS
lajdowały się poza zakresem zaintere- 
wań nauki. Socjologia empiryczna do-

mmmprzygnębienia; aby być rozrywką dla 
wyobraźni i inteligencji (np. w powieści 
detektywistycznej); aby dawać zastępcze

dosna" - głosił Schiller (Wallenstein. no wicie, iz 
Prolog). „Precz z mrokiem niskich mienionych po;

___i prawd! Wybieram kłamstwo, co wznosi szczególnym, pośrednim sposobem
nas> choć mami - pisze Puszkin (Boha- munikowania tego, co autor uważa ze 

Igfgj ter, przeł. J. Tuwim), „Wasz świat praw- prawdę i co czytelnik także za prawd<
I-I dziwszy, ale mój piękniejszy!” mówi bo- uzna lub też jako prawdę odrzuci.

logii i psychologii a także różnych form 
literatury faktu, rozluźnienie normy in-



stycznej hipotezy, często odkrywczej rych i 
i podziwianej przez uczonych. Tak jest Krója 
i dzisiaj; jeden ze współczesnych teore- w

m konstrukcja fabularna nazywano też alegorycznymi, w szer- 
gólną dobitnością ujaw- szym znaczeniu tego słowa.

n w,,, "VY 7 wieku XTX od alesmrii ndmżninnn

lEISIIIEE Eilig
stępując 
ti pewne "s;

w-*-»...
w pełni kontemplować - „poznać smak postacie, sytuacje, zdarzenia w utworze przełomie XIX i XX wieku utrzymywa-
wszystkiego, co nam jakościowo ofiaro- przedstawione mają być przez czytelnika no> że symbol ukazuje czy sugeruje te
wują, nie będąc przez nie w ścisłym sen- traktowane jako obrazy zastępcze, po- sfery rzeczywistości, które niedostępne
sie dotknięci, przytłoczeni czy wyniesie- średnio tylko uobecniające, inne, praw- są zarówno poznaniu potocznemu, jak
ni”." dziwę stany rzeczy. Taki użytek fikcji i naukowemu, a więc z jednej strony -

„naga dusza" Prz; 
Irugiej - dziedzinę ti

•eligijnych 
i alegorycz-
ckich. Dan- pisał Zenon Przesmyc 

isał w Uczcie, że poezja winna być kiedy tworzenie takicł 
latrywana w czterech różnych sen- wano w sposób -ul;~
• Hnslnwnvm nlponnzrvnvm moral- wanei na wsteni

żalnych czy nadprzy- 
ssnych widnokręgów 

" -'""Stej, nie

ba też pamiętać, że utwory literackie 
wolywać mogą u różnych 
refleksje uogólniające -™- 
sięgu, że posiadają nie

fSggB&SWS Ä SÄCÜSS
żuje nam pewien obraz rze­
czywistości, nie dokumentuje 
go jednak, nie udowadnia wy­
stępujących w nim prawidło­
wości - i dlatego jego wartość 
poznawcza jest zawsze wąt-

Ą/Towa była dotychczas 
lYLo fikcji literackiej re­
spektującej reguły prawdopo­
dobieństwa życiowego, mó­
wiąc ostrożniej - tych prze­
świadczeń o prawdopodo­
bieństwie życiowym, jakie 
w danej epoce są uznawane. 
Fikcja jednak wielokrotnie 
owe granice przekracza - po­
przez skrajne wyolbrzymie­
nie, sytuacje nieprawdopo­
dobne, a nawet fantastyczne. 
Zabiegi te jednak specyficz­
nej prawdziwości utworowi

)lów trał 
wzmian

W katowickiej WSP: Stanislaw Zabierowski, Henryk Markiewicz, Tadeusz Bujnicki.



I Natomiast w programie Stanisława mam - przed męką uciekłem” i^coś  ̂wręcz wieści - o sposobach jej pisania, o jej

funkcja poznawcza, właściwa tylko dzie- działem na maszcie, a gdy tonął-z okrę- mówiąc: poprzez ffkcję przedmiotem po­
łom sztuki, przypisana została utworom, tern poszedłem pod wodę...” znania staje się tu sama li
w których występuje fikcja najbardziej Wypowiedzi w kwestiach generalnych, rzei - mechanizmy nroduk

äöss
"SÄ'Ä'”X“ sÄ^tssÄ^t:

osobowościowe 
żywanie jednoś S£

iskich eksperymen-

KMB
wypowiada s’

zywano to „liryk 
łych wypadkach

w pozosta- 
a przypisać

z w domki

wyznaczają tor główny literatury 
współczesnej - tej najwyżej cenionej 
i przez znawców i przez zwykłych czytel­
ników. W swoim przemówieniu sztok­
holmskim po otrzymaniu nagrody Nobla

i prawdziwe”, „tęsknotę dc 
i pełniejszego obrazu tego, c:

foza i łabędzi lot, ale tym obre 
średnim sposobem poeta kom 
nia, które czytelnik ma traktom 
torskie przeświadczenie. Hist

ryczne jako dokumenty psychologiczne autorów angielskich pojawiają się tu słowa Przeciwnie, patronuje jej mądrość Cervante-
i biograficzne i na ich podstawie próbo- „play” albo „gamę”. „Play” to domena im- Sa, który opowiada „o trudnościach wiedzy
wali odtworzyć na przykład hierarchię prowizacji i swobodnej przypadkowości, i nieuchwytnościach prawdy". Duchem jej

»äs?sss£s5.Ł
m?'55tsss525:smantyk Kareł Hynek Macha zupełnie ina- opowieści” - według zgrabnego powie- czuć i zrozumieć nasz świat rzeczywisty, 

czej pisał o swojej ukochanej w wierszach dzenia Jeana Ricardou. g
do niej skierowanych, inaczej w swoim Ta „przygoda opowieści" stanowi z ko- (Zdjęcia i rysunki pochodzą ze zbiorów 
dzienniku. Słowacki pisał: „Godności nie lei często „metafikcję” czyli powieść o po- Autora).

Przypisy

11 Z. Przesmycki (Miriam), Wybór pism krytyczny
%a^i.dy

jwicz. Warszawa 1960, s. 353. 
iych. Oprać.E.Korzeniewska.

poetyki. Przet. i oprać. S. S4---- 1 ŁZob. W. Tatarkiewicz, j.w.,t.m,s. 24. a. 47.23 Ä“S;“!SÄ:SÄm



T iteratura jest kłamstwem i jest 
-L/prawdą.

Oko pisarza w tej samej chwili 
fotografuje i wyświetla rzeczywi­
stość; patrząc na nią, zmieniają.

Przestrzeń dzieła literackiego ma 
charakter wirtualny, dlatego nie jest 
mądrze łapać pisarza za słowo, co 
jednak czynią cenzorzy wszystkich 
czasów.

oujwicuiajYi „uauj , UŁUiawiai JL nic
mal, jak „wracz” („wrat” znacz 
w jzyku rosyjskim „kłamać”).

Kłamstwo jest jedną z prawd tego 
świata. I oto cala prawda; prawda 
po grecku nazywa się „aletheia”, 
„nieskrytość”. Zmyślenie stanowi 
-'-jsuwalną potrzebę ludzkiej psy­

ch Dlatego „literatura faktu” by- 
zwykle złą literaturą. Natomiastwa zwykle złą literaturą. Natomiast 

dobra jest fabuła, fantazja, mit,

W istocie sama cywilizacja czło­
wieka jest wielkim zmyśleniem... 
Otaczają nas projekcje naszych mó­
zgów i nerwów: marzenia i lęki, po­
lot i szaleństwo, przyobleczone 

kształt miast, narzędzi, 
raw, ubrań, języków, kul-

gwedyz X księgi. Hebrajska Biblia 
maskuje upadek Boga mitem o bun­
cie aniołów i grzechu pierworod­
nym Adama i Ewy. Pisarz r< 
się na siebie i utwór, sprzed:
ją prywatnośi 
szenie. Zdrada i cierpienie bywaj: 
największe, gdy obnażeni i bez 
bronni stają przed publicznością lu 
dzie bliscy autorowi, ci co-------

Literatura i kłamstwo... Wśród 
Przygód Alicji w krainie czarów 
Lewisa Carrolla jest też jedna bar­
dzo literacka. Chodzi o nieprawdo­
podobną narrację Susła, która budzi 
protesty bohaterki książki, a jednak 
Alicja przystaje na ględzenie baja­
rza, ponieważ głód bajędy w czło­
wieku, nawet małym, lub zwłaszcza

śpiechem - a na 
Lacie i Tillie i mieszkały na dnie 
studni...

■dobre, nie jest niewinne. Bra„ 
a rozdwajając się na siebie i na - Jadły melasę - powiedział Suse 

nie, doznaje upadku, po trwającym minutę lub dwie na 
nówi słynny 129 hymn Ry- myślę.

upraw, ubrań, języki 
tów i fanatyzmów, praw 
i bezprawia.

koś zarazem prawdziwa 
i zmyślona? Pełzające gady 
roiły o fruwaniu i unosiły sięoily o fruwaniu i unosiły się 
v powietrzu jako ptaki. Ptaki 
»ochodzą przecież od gadów.pochodzą przecież od gadów. 

Natura jest może samo-po- 
szukiwaniem się Boga? Owe­
go „Słowa, które było na po­
czątku”, a które my w sztuce 

mej literaturą, po

w materię, stając się ciałem.
Pisarz chce być rzeczni­

kiem obu tych „rzeczy”. Po­
wtórzmy: „rzec” znaczy 
„urzec”, oczarować nawza­
jem sobą i pożenić: ducha

Nie jest tak jednak, żeby 
fikcja literacka nic nie kosz­
towała. Prawdziwe kłamsl 
świata, a także literatury,

chorowały się - po- 
Suseł - bardzo się

spróbowała wy 
jak wyglądałaby ta niezwykła 
egzystencja, lecz tak ją to za­
ciekawiło, że dodała: - Ale 
dlaczego zamieszkały na dnie 
studni? (...)

de, późnie.
Była to studni:
- Nie ma niczego takiego! - 

zaczęła Alicja ze złością, ale 
Kapelusznik i Marcowy Zając 
psyknęli: Ciii! Ciii! - a Susel 
zauważył kwaśno: - Jeżeli nie 
umiesz być grzeczna, może le­
piej będzie, jeżeli sama skoń­
czysz tę bajkę.
- Nie, mów' dalej, bardzo 

proszę! - powiedziała ze skru- 
chą Alicja. Nie będę ci już 
przerywała. Przypuszczam, że 
być może, jest gdzieś jedna ta- </"»

MACIEJ CISŁO



JÓZEF MUSIOŁ

Jerzy Malcher w mundurze Armii Polskiej we Francji w 1940 roku

Ślązak
z Mount 
Pleasant 
Cottage

a na pewno j,
Obrony do stopnia Senior 

stopień generała brygady.

o jedynym Śląza- 
io stopnia Senioi

nierzy — Ślązaków stanowiło wteótce li- spełniania obowiązków. Y § nych przy UJ. prowadzącej m.in. bada-
czące się uzupełnienie Polskich Sił Jerzy Malcher okazał się wyjątkowo nia nad faszyzn

do klasycznego Gimnazjum 1 
w Rybniku, które było kuźnie

brück. Jest nadal aktywny, czynny — od- najzdolniejszych uczniów .^Związał się me- w Rybniku. To ich zbliżyło do siebie. W

dajerzyK'ara|1 Maichcimrodził się 11 lip- żej^nieize ukształtowało jego patriotyzm i czął się interesować sytuacją mniejszo-
ca 1914 r. w Chwałowicach, Był synem społeczne zainteresowania. ści polskiej na Opolszczyźnie i jej har-
gómika Józefa i Marty z domu Matusz- cerstwem, które odgrywało coraz więk-

3 Z harcerskim godłem iBiSISÄ
J pod Sommą, Józef Malcher dostał się do Śląskiej, w której zajmował się pracą wy-

niewoli angielskiej i jako jeniec niemiec- n ok 1933 był dla Jerzego Malchera ro- działu starszego harcerstwa i prowadził
ki przebywał w obozie na terenie Anglii iXkiem sukcesu: zdał dobrze maturę, z dział zagraniczny. Z czasem został

ISPl przez trzy lata. Minie 21 lat i jego syn, piątką harcerzy z IX Drużyny im. Tade- współpracownikiem Wydziału Zagra-



ÄtÄ SSSäSÄ
Niemczech, przedstawiając w nich wa- godnie na poddaszu prawie pustego do- tamowanych Polaków, 
ranki pracy ZHP jak i sytuację ludności mu. Byli zdecydowani pojechać do Kra- 
polskiej. W 1937 r. brał udział jako in- kowa, by zbadać możliwość przejścia na

SSSiSf-SSaar H,rcer* W!?U» „3,, W roh kuriera
Swoje obowiązki wobec ojczyzny sta- Wa pociągiem do Nowego Targu i dotarli

mieckiej. Młod 
której m 
odłamu“sa ..
blisko z Pawłem Dubielem, byl zaanga­
żowany w Bratniaku i nadal w harcer­
stwie. Kontaktował się również z ówcze­
snym wojewodą śląskim dr M. Grażyń­
skim. Wtedy też zapadła decyzja, że po 
obronie pracy dyplomowej we wrześniu 
1939 r. rozpocznie pracę w służbie dyplo­
matycznej, w Polskim Konsulacie w Lip­
sku. Byl na IV roku, gdy zamiast bronić 
dyplomu, 26 sierpnia 1939 r. został zmo­
bilizowany do 85 pp w Brześciu. 4 wrze­
śnia pułk był już na froncie.

Ucieczka z niewoli
"Podchorąży Jerzy Malcher znalazł się 
r w batalionie zapasowym jako dowód­
ca drużyny i miał dołączyć do jednostki. 
Ostatecznie znalazł się w Batalionie Za­
pasowym 30 DP w składzie Samodzielnej

tzw. niczyjego terenu. Niemcy i bolsze­
wicy postanowili nie zbliżać się do siebie 
zbyt blisko i zostawili po obu stronach 
Bugu pas wolny od wojska. General Kle­
eberg przygotował się do odsieczy War­
szawy, lecz wkrótce okazało się, że War-

General Kleeberg postanowił w tej sy­
tuacji wydać walkę Niemcom. W grę 
wchodziły nie tylko honor, ale i warunki 
kapitulacji. Było parę faz walki. Trwało 
to kilka dni w rejonie Kocka.

— Tak jak pamiętam — wspomina 
Malcher — była to Wola Gutowska, sta­
cja kolejowa Krzywda. Mimo, iż wieczo­
rem 5 października gen. Kleeberg wysłał 
parlamentariuszy, artyleria niemiecka na­
dal w nas bila. Zostałem ranny i wzięty 
do niewoli; wsadzono mnie na wóz i od­
wieziono do Dęblina, skąd specjalnym 
samochodem-lorą przez dwa dni, pod 
eskortą, transportowano jeńców do szpi­
tala polowego w Radomiu. Na szpital po­
łowy wykorzystano tam dużą salę kinową 
przy placu targowym. Sala nie miała 
okien i dlatego każdy jeniec mógł pół go­
dziny dziennie stać w otwartych drzwiach 
pod okiem uzbrojonego żołnierza. Przez 1



do kraju rozpoczęła się 10 marca. Mai- pełnym n 
eher dotarł do Nowego Sącza a następnie skich. 

i, skąd zabrał sześć pierw

Sigi'ÄÄgSjSS: M'Sia* Afrycemm
się do polskości, przesłuchać ich i zapew­
nić im opiekę polskich władz.

Malcher został przydzielony do Ekspo­
zytury „Afryka” w Algierze, którą kiero­
wał podówczas major, później generał 
Mieczysław Słowikowski. Przez 6 mie­
sięcy objeżdżał samochodem poszczegól­
ne obozy jenieckie. Wysłano wtedy drogą 
morską do Anglii kilka dużych grup spo­
śród wybranych jeńców, którzy zasilili

Leży przede mną dokument:
Konsulat Generalny Rzeczpospolitej 

Polskie; w Aferze Nr. 414/9 z dma 9 
października 1943 r. skierowany do ppor. 
Jerzego Malchera:

Wobec zbliżania się do końca mojego 
udziału w akcji segregacji jeńców na tere­
nie Afryki Północnej, pragnę przesiać Pa­
nu moje serdeczne podziękowania za po­
moc okazaną w tej akcji wyróżniającą się 
zapałem i szczerym zainteresowaniem w 
ratowaniu naszych rodaków w obozach 
jenieckich dla naszej Armii.

Konsul Genera'

działający w Paryżu otrzymał informację kursu w lutym 1943 r został przeniesiony 
o pracy harcerstwa w kraju pod kryptoni- do II Oddziału Sztabu Naczelnego Wo- 
mem „Szare Szeregi”. dza w Londynie. W nagrodę na zakoń-

Minister Pelnomoc

niku 1943 r. Jerzy ]V 
snderowany z Ekspc

ÄEES55SS lE^Bs ;^;;ś
sierżant podchorąży Malcher rozpoczął wiele obozów jeńców niemieckich. W 
drugą kampanię wojenną tym razei----- **“*'“'* t',"u ...."ł~ D~1"

ęska Francji nie była dla tego twar- lonych przymusowo do W 
i Ślązaka końcem wojny, mimo że 17 Trzeba było wybrać tych, co przyznawali

został odkomenderowany z Ekspozytury 
„Afryka” do Sztabu Tyłów Dowództwa 8 
Armii Brytyjskiej we Włoszech, w celu 
przyfrontowej pracy wywiadowczej. Od 
tego czasu nosił angielski mundur w ran­
dze porucznika. Podobnie jak w Afryce 
zajmował się wyszukiwaniem jeńców po­
chodzących ze śląska i Pomorza. Jeńców 
tych kierowano już bezpośrednio, celem 
uzupełnienia, do 2 Korpusu Polskiego 
gen. Andersa, który przybył wtedy do 
Włoch z Bliskiego Wschodu.



część Wojsk Brytyjskich w Austrii czynku. sie polonijnej, pisze dla Radia Wolna Eu-

: MffiJÄÄSä
Dom pod Londynem stawiSwicznych wystąpią' mszp>

o listopada 1944 r. Po wojnie powróciła 
o rodziców i zamieszkała w Strzelczy- 
ach na Opolszczyźnie. Malcher sprc 

dził ją nielegalnie do Austrii w m 
1945 r. Przewiózł przez strefę okupi 
ną przez armię radziecką do strefy br

StoS&IM""
ściółku nad jeziorem Garda. W 
urodziła się im córka, Patiycja,

W stopniu generała
zgadzam się z 
m, że jej prze-WSS-M33SS =§!§§§|g SSŚSSSg

*3
asie U wojny światowej, 
zestawi te nazwiska har- 

wiatu rybnickiego — mó-atu rybnickiego — mó- dano, chociaż już przed podpisaniem 
obozach koncentracyj- umowy wydawnictwo znało jej treść, bo

BEämEEEE EEEB
SÄStSSS "**?-”*■ “ Si-.yni=
nych po wojnie. W 1957 r

alSÄ
SÄÄÄSSf

■y syn, Józef Pulikowiec, nione na narodzie polskim

;z Pyrtord Press. Ksiąz- 
)dnie sowieckie popel- 
e polskim a także ich

'agę na bardzo 
prawdy o ra-

w coraz większym 
Pan rolę kierownicz,

wiązków Służby Lingwistycznej Mini­
sterstwa. W miarę odchodzenia „t 
:yjnych” tłumaczy, Panu pr. 
lie doboru, organizacji i 
vielkiej liczby rodzimych 
miwersyteckich. Dzięki Pi

P

Książki, 
w których oskarż;

ibójstwa
ih zasad < . „ .

stwa, w tym 
w życiu pu-

Jerzy Malcher i jego żona Jadwiga, 
których związało w młodości śląskie har­
cerstwo, a którzy pokonali nieprawdopo-ÄSiX'SS w których oskarża rÄtÄZÄ

BHEEB5E Hssrss SESES™
7.7     - —'  swobodę w oddaniu się badaniom naj- sionym z rodzinnego domu. ■wieloletnie kierownictwo i wpływ.



Ikar i morze

1
O

§§
0

1

Ogrodnik uprawia ziemię.
Mysz beztrosko rozkrzewia iskry

w piołunie.
Kupiec podziwia tłustą wiśnię w

aksamicie.
Tańczą delfiny.
W magnolii upał oddycha.
Pająk w zieleń liścia wszywa złotą nić 
Drży cisza w ukwiałach.
Obłok zasypia w muszli.
Dla morza jego ciało małe jak łza.
Nic nie znaczy.
Ale w fali, iskierka słońca.
Pamięta.

Upadek Ikara

Zamyka oczy.
Chciałby spalić wewnątrz ciała, 
Czarnym światłem świat.
Ale tylko łza zostaje. Rtęć łzy.
Powoli spala się żal nad sobą.
Śmierć rzuca cień na morze,
Na wszystko dokoła.
Biały sen pod żebrami,
Przeciwko otchłani.

Oślepia

Mak słońca oślepia. Szorstkość jego
krwi, ukwiały oddechu, 

Mdłość bólu i zmęczenia. Śpią lawiny.
Zgasł wiatr.

Z oddalenia jest kreską, hieroglifem. 
Milczenie idealnej bieli.
Z półkola szczytów śmierć patrzy. 
Całuje płatkami śniegu.
Ona wie, jaka jest barwa jego strachu. 
On wie, że powinien schodzić w jej

stronę.
Mak słońca oślepia.



Wierszoterapia dla Nobla
Jeśli wojny są zbędne
czemu się zdarzają
tak jak miłości
które są niezbędne
na tej może niezbędnej planecie
trochę zajętej przez Życie
udane i nieudane
zmęczone ciągłym przemijaniem
i równoważone
śmiesznością aktów płciowych 

:zasem wyłania się

ztery kilogramy prz 
i bocian w dodatku 
zbędny dla dorosłych 
niezbędny dla dzieci 
element tradycji
choć nie wiadomo skąd się to wzięło

ciało do życia istotnie niezbędneW:
co począć z duszą zbędną i bez praw 
do praw fizycznych
skoro nawet wybitna wierszoterapeutka 
wyjechała po Nobla 
z duszą na ramieniu
i czy to możliwe że jej fizyczna obecność 
jest bezwzględnie właśnie ta

Któż to wie

e tam niezbędna.

Jackowi Szydłowskiemu

Jeszcze nie załatwiono tego
co ważne we wrześniu
0 już październik pootwierał 
szafy z jesionkami 
wpatrzone tam
gdzie lato odjeżdża na skrzypiącym wozie 
choć nie wiadomo z czego jest ten wóz 
przeciążony sianem nieba
1 niedokochanymi miłościami
może ten wóz jest z czwartego wymiaru 
może z samych drabiniastych chwil 
Któż to wie
przecież każda dojrzałość składa się
z tego co się zieleniło
i co się łópianiło
oraz z koniczyn pana Einsteina
które rosną na końcu
zakrzywionego wszechświata.

Komunikat
Gdy podano wiadomość
0 przesunięciu nadziei
Z Ziemi Obiecanej w naszą stronę 
natychmiast spece od rankingu 
zaczęli się rozbierać 
do kąpieli w mleku i miodzie 
także w telewizji wstrzymano 
reklamę margaryny
1 od razu wystrzelono race na wiwat 
w całym tym zamieszaniu
spadł z siódmego piętra jakiś gość 
wypchnięty przez ciekawość 
dopiero w wieczornych wiadomościach 
sprostowano
że z przyczyn technicznych 
przesunięcie nadziei 
odwołano
być może wrócą do sprawy 

jak zaszyją dziurę ozonową 
jak skończą się rzezie w Zairze 
i jak będzie więcej środków 
na rozproszenie wątpliwości.

I
O

i



Jesteśmy świadkami 
olbrzymich przeobrażeń

>ści. Okazuje się, że ist- 
:azywanie zawodu z ojca 
iwanie tradycji rodzinnej.

3ür,S,dmt5Äh ^p=S„1t™!Sr5
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przedstawicielem swojego narodu - nie w Wielkopolsce, ale nie ujawnia się tak dobne sytuacje - bezrobotny ojciec i bez- 
zapomina o sobie, stale powołując się na mocno jak na Śląsku. Niemcy mają obec- robotny syn, którzy jednak ciągle dążą do 
te wartości, które są jej najbliższe, i które nie tendencje nadawania swoim warto- zdobycia pracy. Wydawałoby się, że 
wyssała z mlekiem matki. Są i inne grupy ściom może nazbyt dużej wagi i znaczę- przestaje istnieć^obyczajowość związana

powinniśmy8się tego bać. Ja mam 
wiązek widzieć to i wyrażać opinie 
możemy na pniu decydować cc
rdzennie polskie, a co np. niemieckie, prestiż zawodu w określonym środowi- 
Zwykle są to sumy wartości, którym trze- sku nadal pozostaje, 
ba się dobrze przyjrzeć. Musimy być Folklor grup zawodowych, ten trady- 
świadomi tego, że jesteśmy świadkami cyjny, odzwierciedla ważkie realia, doty-

miernie ciekawy proces.
- Jakie to ma znaczenie w dążeniu do 

autonomii tych grup, niezależności, 
szukaniu własnej tożsamości? ~Tisnej tożsamości? Na ile te 

rwają na poszukiwanie od-
=3 ssŁTSner.ess 

""i,'

było wiadomo co z tym zrobić, gdyby-

dwaniu Jad- ÄÄ&ÄK 

ä to poważoe znaczenie. Nie boimy ^^StSlai.foiki.n,
** “i tego. Moglibyśmy się bać, gdyby nie robotniczego, ale tylko o tyle, o ile go do- nego, ale także zdążającego do naprawy 

łn —------- *'— „a,,u,, et'-""”" D""’nc wartości stały się już obyczajów. Ważny problem wyłania się



w związku z pieśnią nabożną. Górnicy 
śląscy mieli z nią długie i ścisłe związki. 
Prym wiódł kult świętej Barbary.

mi, także z etnicznymi. Wartości etniczne 
odgrywają również ważną rolę. Ciągle

ÄSÄ’Ä

. . „ adaiy cza
sem ważne decyzje masowych wystą­
pień, a nierzadko rozbrzmiewała pieśń 
górnicza o nowej, ciężkiej sytuacji mate­
rialnej robotnika. Muzyka stała się też 
źródłem utrzymania dla bezrobotnych, 
którzy śpiewali, zbierając datki po po-

język. Stąd tendencje do zanikania gwa­
ry. Ja tez musiałem stąd wyjechać. Nie 
zmieniałem miejsca zamieszkania, ale

Hej górnicy, górnicy...v

Hej, górnicy, górnicy, kaj tak wczas

Jeszcze słonka nie widać, 
jeszcze noc na świecie.

Kiedy górnik wczas v 
do pracy się zbiera,

jeszcze noc na s

as wstaje,

żona lampkę podaje, synek drzwi 
otwiera.

iw i odpust 
'ch wątków

- Zdaje się, żę autoironia i satyra 
przetrwała w nowo powstających, 
a mających wyłącznie rodowód śląski 
piosenkach kabaretowych lub tych 
urozmaicających spotkania górników 
podczas dorocznych, tradycyjnych

5‘Xm.

trzeba mieć świadomość tradycji. W nie­
których miejscowościach - jak np. w Dą­
brówce Wielkiej, pod Bytomiem - można 
spotkać nawet młode osoby ubrane od 
święta w tradycyjny strój.

- Czy oznacza to powrót do tradycyj­
nych wartości, do odszukiwania ich na

- Na pewno. Kiedy były ośmieszane, A gdy przyjdzie na nui 
oceniane negatywnie , nie stanowiły spojrzy na budynek, 
bodźca do poznawania własnej kultury, 
która nie jest obca nawet młodym lu-

A gdy stanie pod szybem, z kolegą 
się wita,
co słychać na filarze ? Zaraz go 
zapyta.

A gdy przyjdzie na numer,

ry narodowej, nie zdoła mu przeszkodzić 
nurt kultury obcej. Przeciwnie, przy no­
woczesnych środkach, masowego przeka­
zu jego siła i zdolność oddziaływania wy­
datnie się wzmogła.

- A jak sytuacja wygląda na śląskiej 
wsi? Czy obyczajowość i zwyczajowość 
jest sztucznie podtrzymywana, kulty­
wowana wyłącznie na pokaz lub na

» nadal - szczególnie na przed­
mieściach miast - istnieje i funkcjonuje. 
Siła pamięci starszego człowieka jest in- 
a. Dziś często tradycji nie wynosi się 
domu, lecz z innego środowiska - ze- 

połu, szkoły. Dlatego jest też inna.
Rozmawiała: 
DNOPELSKAWIESŁAWA KONI

Choć tu ptaszek nie śpiewa, 
sionko nie zaświeci, 
przy robocie czas wartko 
górnikowi leci.

A po szychcie do domu do żoneczki

wartości zawsze trzeba szukać długo. 
Czasem trzeba szukać dalekich odnie­
sień. Dla przeciętnego obserwatora nie

Prof, dr hab. Adolf Dygacz - ur. 23 
lipca 1914 r. w Droniowicach kolo Lu­
blińca. Muzykolog, wybitny znawca
folklorU ■»«aW.mit,, naAannc
specjalis

zmieni;
townie jak teraz. Zmiany muszą nas 
wać, wtedy staną się dostrzegalne.

- Co się dzieje z dawnymi warto

dycyjnych wartości, ale trzebi

Zbierane przeze mnie śląskie pieśni lu­
dowe dowodzą wartości charakterystycz­
nych dla ziemi śląskiej: umiłowanie życia 
rodzinnego, kult przeszłości historycznej, 
etos pracy, a także radość życia. Bogate

iceie waiszawsimii i wyzszcj oztiuic
Ekonomicznej w Katowicach. Jest pro­
fesorem nadzwyczajnym w Filii Uniwer­
sytetu Śląskiego w Cieszynie.

(,,zÄ,b,i^ÄÄ
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- Istnieją ostojeltradycji, dawnych

- Nie ma jednoznacznych miejsc. Nie

leko szukać, czy oznacza to, że kult 
robotnicza i wiejska to już tylko <

zyki i Folklorystyki Muzycznej. 
Zbieractwem folkloru zajmuje

by ludowej literatury ustnej i koickcjc 
instrumentów muzycznych.

W dorobku naukowym posiada 12 
pozycji książkowych, ponad 100 roz­
praw, studiów i artykułów drukowanych 
w kraju i za granicą. Wiodący obszar je­
go penetracji obejmuje kulturę ludową 
polskich grup zawodowych, przede 
wszystkim zaś muzyczny folklor gómi-

Kale ty/Lublińca, 1948.

Wyjrzoł miesiąc 
z ciemnych chmur"

Wyjrzoł miesiąc z ciemnych chmur, 
bydzie jasno nocka, 
właźcie, chłopcy do swych dziur, 
bo tam wąglo mocka.

Dziś fedrunek pójdzie nóm, 
bydzie ze dwie tony, 
bo ciskacza swego móm, 
i psa dla obrony.

Rano tu przyjedzie wóz, 
sprzedomy urobek, 
do biydaszyb przeca już 
choć lichy zarobek.

Świętochłowice, 1957.
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' Katowicach zobowiązał . 
objąć patronat „nad tym donio­
słym wydawnictwem z wszystki­
mi tego konsekwencjami”. 
Owe„konsekwencje” zapewniły 
Śląskiemu Instymtowi Naukowe­
mu odpowiednie finanse z budże­
tu wojewódzkiego i udzieliły

nail publikacją"0 W domyśle*! 
chodziło o „zabezpieczenie” nie­
zbędnej ilości reglamentowanego 
wówczas papieru i polecenie Ka­
towickim Zakładom Graficznym

z „Encyklopedią 
górnośląską”?

kserokopiarki. Trzeba zaraz powie­
dzieć, że Archiwum " ' '



ToKKÄ'SS GomUL
się do zrodzonego niegdyś w Stanach ' 
Zjednoczonych mitu pucybuta, który 
uporem i mozolną pracą dochodzi do 
wysokiej pozycji społecznej. XX 
wiek dostarczył licznych dowodów 
na to, że istotnie szczęśliwy splot

z owego miliona korzystać będą mo­
gli w pierwszym rzędzie ci, których 
propozycje właśnie ten element we-

jSS
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zrozumiale - sukces nie s" 
ieba. Szczęściu trzeba pomóc.

cze w tym roku.
Warto zwrócić uwagę na to, że 

Fundusz Górnośląski nie ogranicz; 
obszarów działariołania. Gotowy jest 

kapitałem wszędzie

z nieba. Szczęściu trzeba pomóc.
Te proste prawdy legły u podstaw 

akcji inwestycyjnej, zainicjowanej 
przez Fundusz Górnośląski S.A. - 
instytucję finansową powstałą w ra­
mach Kontraktu Regionalnego dla

gospodarki, interesując się za 
państwowymi przedsiębiorstwami,

li, bo one, jak ucz;
Zachodu, są podstawą gospodarki 
rynkowej. Najnowsza akcja Funduszu 
zwraca się właśnie w stronę prywat­
nych przedsiębiorców, a ściślej - do 
grupy najaktywniejszych wśród nich, 
co wcale nie oznacza, że najbogat-

można uzyskać fachową poradę 
i szczegółowo dowiedzieć się, jak na­
leży projekt przygotować, by zyskał 
akceptację i szansę na realizację. Tam 
też odsyłamy wszystkich zainter—

rownictwo - nie jest instytucją chary- na Pewno dla niewielkich firm partne- 
tatywną rem potężnym, a więc także godnym

« «ÄÄST8 "Ö^SLmwi^iedo
na pomoc bezzwrotną - wyjaśnia Da- założenia własnej firmy. Warto więc 
riusz Pawelec z biura prasowego spróbować swych sił. Akcja powinna 
Funduszu - lecz będzie zagospodaro- zmobilizować tych wszystkich, którzy 
wvwana w soosób tvnowv dla fundu- od dawna myślą o pracy „na własny 

nek”, lecz w realizacji pomy- 
? podstawową i pa-

- My przecież również pragniemy 
wspierać przedsiębiorców, dziają- 
cych na Śląsku i w Zagłębiu. Decyzję 
przyszło nam podjąć o tyle łatwiej, że 
niejako równolegle zaproponujemy 
osobom, które się do nas zgłoszą, tak-

cach od kilku tysięcy złotych do 100- tworzeniu firm jednoosobowych czy 
150 tysięcy, weźmie na siebie ryzyko rodzinnych bez perspektyw szybkiego 
związane z realizacją danego przed- wzrostu - zastrzega od razu Pawelec.

że naszą nową ofertę. Będzie nią re­
gionalny kredyt przedsiębiorczości,

IZ
niejących, jedno- czy pięcioosobo­
wych, uczynią szybko rentujące się 
i zwiększające zatrudnienie rynkowe

ją z naszej propozycji. W obu jednak
przypadkach - potencjalni klienci zo- ___
staną dokładnie „prześwietleni”. To *

KRZYSZTOF KARWAT



Do

przeglądającej się 
w lustrze
nie przywiązuj się tak mocno 
do własnego odbicia 
odbicia są zmiennymi rybami 
w lustrze heraklita 
nie traktuj żadnego 
zbyt na serio 
żeby śmierć
nie potraktowała cię dosłownie 
przyjdzie Wieczność 
wszystko wykpi

Ballada listopadowa
listopad to niekochana kobieta 
co narzeka narzeka narzeka 
rozpuściła włosy przed lustrem 
i na nic już nie czeka

przeczytała wszystkie listy z drzew 
w żadnym nie znalazła nic dla siebie 
rozrzucone leżą u jej stóp 
wiatr roznosi je po ziemi i po niebie

popatrzyła w gwiazdy a tam smutki 
już na resztę życia jej pisane 
więc zaniosła się wariackim śmiechem 
żeby nikt nie wiedział co jest grane



Spóźniona odpowiedź 
na listy Emily Dickinson
witaj droga Emily
w moim ogrodzie w Borzęcinie
gdzie po stu pięćdziesięciu latach
dotarły do mnie
twoje listy do świata
światła dawno wygasłej planety

nad moją głową dzięcioł 
wykuwa w gruszy mieszkanie 
i błękit nieba tak nieskalany 
że jest wyrzutem dla istnienia

cieszę się że myślimy tak samo 
naprawdę Wielkie Wydarzenia 
to nie rozwrzaskliwe 
przechwałki epoki 
lecz zachwyt wróbla 
nad okruszyną chleba 
nadejście wiosny 
tak cudowne i nieoczekiwane 
że nie wiadomo co począć z sercem

grzeszyłem narzekając że los 
przyniósł zbyt mało odmian 
a przecież nawet to co mam 
to o wiele za wiele 
rozmów twarzy 
przeoczyłem tyle skarbów 
migały kalejdoskopy podróży 
gdy ty obserwowałaś 
przebijanie się fiołków przez darnię 
i z każdej chwili wyławiałaś 
odbicie Wieczności

witaj droga Emily
która mnie zawstydzasz
piękna duszko świerszczu w ogrodzie
swoim śpiewem bezinteresownie
wtórujący codziennej
ziemskiej krzątaninie

Lipcowy tren
Ojcze mój
któryś jest w ziemi
święć się imię Twoje
na polach i łąkach
gdzie pogwizdujesz z wiatrem
wojskową piosenkę
wymachując kosą,
po lasu widnokres
Twoją anonimową sławę
niosą po niebie skowronki
pełno Cię wszędzie.
w ogrodzie zagrodzie
na furze siana
i na polnej drodze
w obłokach Twoje twarze
odcisnęły pieczęć
gdzie tylko spojrzeć
ślady takie świeże
Ojcze mój
któryś jest
we mnie

Borzęcin, lipiec 1994 Borzęcin, 1996 JÓ
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Państwowe Wydawnictwo Na­
ukowe w swojej Nowej Encyklo­
pedii Powszechnej umieściło hasło 
Donnersmarckowie. Choć nie oby­
ło się bez nieścisłości, faktem po­
zostaje, iż stało się to po raz 
pierwszy od czasów II wojny świa-

' swych najdawniejszych dziejach

SPISKI CZWARTEK

i'- j dzonych Piotra, Jakuba i Mikołaja, sy-

żniejszych i wówczas bardzo boga- Młodszy zapei 
h miast na Spiszu. Tam sprawowali oprawę. Od <

sEETdsEs EH
studentem krakowskiej akademii.

Jego krewniak Jan U (zmarły w

:hoć byli protestantami nie obawiali 
się robić interesów z katolickim monar­
chą. W ten sposób stali się panami By- 
łDmowskich Gór i Bogumina.

ijąc swe bogactwo, Łazarz II 
odpowiednią"S

lego związał się z dwo­
rem czesko-węgierskiego władcy, naj-

Ä?S"Sw=yMir: ŚWIERKLANIEC
czanie lewoccy doceniając jego wpły­
wy wybrali go na swego proboszcza, /'"ii- oć ziemia nazywała się bytom- 
Wdzięczny postanowił zostawić pa- Vw'Il ska, najważniejszym miastem

ołtarz. Swym pięknem i 
wyglądem był przykładem sztuki nowej 
epoki renesansu. O fundatorze przypo­
ra do dziś napis, wymieniający

ięknem i nowatoriim BOGUMIN-CHAŁUPKI

Turzona biskupa Wrocławia. Ten ostał- nil się w pol. XVII w. z Barbarą-Heleną 
ni przez wielu mu współczesnych nazy- baronówną von Maltzan. Jego teściową 
wany był polskim biskupem, gdyż ota- została Anna-Urszula hrabianka von 
czał się Polakami. Jan Henckel umarł Hohenzollern. Jej rodzina była już gło- 
jako kanonik we Wrocławiu i został śna w Europie (panowali wówczas 
tamże pochowany. m.in. w Brandenburgii i Prusiech). Czy

W ślad za Janem II przybywali inni związki te pomogły Hencklom — nie 
jego krewni. Jednak dopiero na pocz. wiadomo. Na pewno jednak podniosły 
XVII w. w czasach tragicznej wojny splendor i znaczenie rodu. Możliwe, że 
30-letniej przenieśli się na stałe na Gór- z tego powodu wybudowano w 1682 r. 
ny Śląsk. Była to zasługa dwóch Łaza- na miejscu starego zamku nową rezy-



assess see—es esssss
z której miał już nie powrócić. "fltÄÄ
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Rotszyldów austriackich. Oni też byli (ród ten — polskiego pochodzenia —
tutaj właścicielami do czasów II wojny T) rawdopodobnie w czasie wojen wygasł w 1894 r.). Odtąd każdorazowy 
światowej. L konfiskacie uległ również ratusz właściciel dóbr w Krowiarkach mógł

w Bytomiu. Zwrócono go miejskim raj- się tytułować hrabią von Henckel-Ga-
com. Syn wygnar 
odzyskał wprawi

z okolicznymi dobrami. Spadek po nim Tarnowitz). Nie był o 
prawie w całości otrzymał trzeci z braci główną rezydencją rodu.
Jerzy Fryderyk. Jego synowie stali się

SIEMIANOWICE
czeniu Świerklańca, za siedzibę 
Bytom. Planował wybudowanie

schin, chyba nie za bardzo lubił nowe 
porządki w III Rzeszy. Podobno wolał 
zapłacić co miesiąc karę, ale hitlerow­
skiej flagi ze swastyką nie wywiesił na 
swym pałacu. Jeżeli wierzyć w te opo-

KŁazaJ YnŚCiCi768ytTklCh  ̂ ^abiazHitlerem.^^"^

NAKŁO-RAMUŁTOWICE
tomskich zażądał oddania ratusza, wieku -amsgg

magało. I
hrabiego wzrastało. Tuż przed 
wyniesiony został do godności wolni

Władzą i przywilejami w niczym im pował nowe posiadłości ziemskie. Je- nie włączył się w"d:

aiPsiBi
SzaprolSrckrÄ“« BRYNEK-KROWIARKI Obydwaj Mili swe domy w 1945 r.

rządów. Wystosowana diuga'lisia za- XTajslarszy syn Hugo II osiadł w pa- WOLFSBERG
lów na hrabiego w 1722 r. nie przynio- IN łacu w Brynku (niem. Brunneck).
sła spodziewanych rezultatów. Dopiero Z jego inicjatywy został on rozbudowa- AT ajmłodszy z braci Artur przeniósł 
wojny sląskie nieco to zmieniły. Karol ny. Bogactwo rodu uzyskało dodatko- lN się do Karyntii, gdzie przyjął au- 
Józef Erdmann był zwolennikiem prze- wą wspaniałą magnacką rezydencję, stńackie obywatelstwo. Tamtejszy śre-
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e kontynuowali z 
swego przodka Hugona I do koni i po­
lowań. Ogromne tamtejsze lasy i parki 
umożliwiały to.

GRĘBOSZÓW

■poległy pod Dreznem w 1813 r. hr. 
L Karol miał młodszego brata Łaza­
rza Jana Nepomuka. On to wraz z ręką 
swej krewniaczki Eleonory hr. Henckel 
von Donnersmarek z linii protestanc­
kiej objął w posiadanie Gręboszów 
(niem. Grambschütz). Do rodziny do­
stały się one jako dziedzictwo jej matki 
Joanny Eleonory v. Prittwizt u Gaffron. 
Tamtejszy pałac przebudowany na

ŚWIERKLANIEC 
(po raz dragi)

gady dowodził wojskami oku­
pacyjnymi we Francji po 
upadku Napoleona. Jego na-

sssaas
zbudować jednego stałego do­
mu. Ich potomek hr. Wiktor 
(XX w.), jako doktor medycy­
ny specjalizował się w radiolo­
gii. Jego prace można znaleźć 
woniejednej uniwersyteckiej

Karol Erdmann (XVIII w.) 
i jego spadkobiercy dążyli 
przede wszystkim do powięk-

Gór. Gottlob Ernest posiadał 
Maciejów koło Kluczborka. 
Niedalekie Nagodowice nale-

w XIX w. nadszedł czas prze­
mysłu, było gdzie budować 
fabryki, kopalnie i huty. Roz-

ESSKiSSSSS 
SŻMSiSF21

: - tonął w długach obciążony na

zapłaciła tę większą kwotę i to w zło­
cie. Dla takiej fortuny potrzebna była 
odpowiednia rezydencja. Stary zamek 

w Świerklańcu był za mały. 
W sąsiedztwie wybudowano 
pałac. Jego piękno wielu za­
chwycało. Nowy dom Don-

że nic nie może się równać re­
zydencji francuskiego króla-

wspaniała. Nie pozostały nie

ssMsSf&rc 
safffSÄ'ääsÄ
tytuł pruskiego księcia (niem. 
Fürst) von Donnersmarck. Te­
raz nad nimi stali już tylko 
panujący. Nowo wywyższony 
nie musiał jednak się ich oba­
wiać. Często przewyższał ich 
bogactwem. W Niemczech po 
Alfredzie Kruppie (jeszcze je­
den jego dobry znajomy) pła-

w przeddzień I wojny świato­
wej oceniano na ćwierć mi­
liarda marek. Sumę wówczas 
(i dziś) ogromną.



REPTY

T ego synowie zrobili podoi 
J nie jak siemianowiccy ku­
zyni — spadkobiercy Hugona 
I. Wspólnie zarządzali wszyst­
kimi fabrykami, kopalniami 
itd. Każdy jednak wybrał inny 
pałac na swą siedzibę. Starszy 
Guidotto 2. książę von Don-

szy Kraft wybrał neorenesan- 
sowy pałac w Reptach. Nie-
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Jedno zdanie, 
napisane
półtora wieku temu, 
sprawiło,
że Gustaw Freytag

w Kluczborku 
tablicy pamiątkowej.

Wszyscy żyjemy 
w Kluczborku

metrów od kluczborskiego rynku przy konfliktów polsko-niemieckich 
obecnej ulicy Piłsudskiego. Dom stoi znów pokazały stan alarmowy, a sy- 
do dziś i ma nieproporcjonalne okna, tuacji nie opanował kontygent roz-

go piszącego z FreytagaTablica wisiała do powrotu Polski.
Polska przyszła na początku 1945 doktorat, 

roku, zmiotła z ulic Kluczborka pyl Więc wojna trwa i psuje sai 
wojenny i skrzywiła się nad gotykiem cie burmistrzowi, 
liter, które mówiły, że w domu — oca­
lałym przed niszczycielskim entuzja- ☆ ☆ ☆
zmem Rosjan — urodził się Freytag.
Więc tablica została surowcem wtór- "D ^ burmistrz Ginter Jendrsczok 
nym w piecu którejś z opolskich hut, JD U najlepiej czuje się wtedy, gdy 
a jej adresata skazano na pięćdziesiąt uda mu się zażegnać kolejny konflikt 
lat zapomnienia. będący rezultatem kluczborskich emo-

Krótko przed końcem kary Freytaga cji i jałtańskiej beztroski, 
eksplozja demokracji obudziła miej- Salomonem został przypadkowo, 
scową mniejszość niemiecką, a ta Sześć lat temu — zaraz na początku 
przybyła do władz miasta z postulatem kadencji — mniejszość niemiecka 
historycznej amnestii i ufundowania wmaszerowała do jego gabinetu żąda- 
pisarzowi nowej tablicy. Władze po- jąc w gminie własnych bibliotek. Był 
mysi zaakceptowały i pewnie wkrótce rok dziewięćdziesiąty, wszyscy cho-

dziej niż polski. Dziś, po sześciu la­
tach, mało kto z niego korzysta.

Ą potem już szło łatwiej. Czasami 
/^.autochtonów i repatriantów ze 
Wschodu — wymieszanych w gminie 
jak w tyglu — udawało się rozbroić 
zwykłym: „Podajcie sobie ręce, a ja

strony chcą w 
ago? Burmistrz

lyplomacji — jak chociażby podcz 
rozmów z pastorem Schroderem.

Pastor ma w Kluczborku trochę 
dusz, niekwestionowane zasługi kultu­
ralne i apetyt na odzyskanie mienia, 

—r-"'1 owiło majątek

rozgorzała woji ień książek obfitszy 1 
idukcja polskich drukar

szpitale i dziesiątki innych budynków 
tworzących imperium parafii, która 
trzęsła miastem: Kto nie był ewangeli­
kiem nie miał szans na awans nawet

Tylko, że to było przed wojną, kiedy 
—*—: -‘-mówili 90 procent popu-

e Freytag uparcie zapominał o pia- łymi tablicami rejestracyjnymi wożą 
towskim rodowodzie Kluczborka, że cych literaturę bez wytchnienia silni 

popierał pruską politykę i że był naro- ków. Coś trzeba było z tym zrobić 
dowościowym daltonistą: na Śląsku Tylko co? 
widział tylko Niemców. Zaprotestować — z

Mniejszość odpowiedziała pociska- ze świeżej demokracji 
mi dużego kalibru: Miejscem Freytaga pokrewieństwo z korr

koscioł — mimo koncertów organo­
wych z udziałem wirtuozów z Anglii 
i Japonii — jednoznacznie kojarzy się 
z niemieckością. Co się stanie, gdy ze­
chce wykorzystać ustawę regulacyjną 
i sięgnąć po część miasta, zasiedlone­
go w 90 procentach przez rodziny ka­
tolickich repatriantów? Może wów-

w związku z tym powinna promiemo- konfliktu. Mozę tylko do paru swastyk 
wać na Kluczbork. na murze i zachlapania farbą szyldu

Zanim jednak opadł dym obydwu niemieckiej biblioteki? Może do wybi- 
salw, po którym spodziewano się cia jej szyb? Może... 
w mieście zawieszenia broni, a na do- Więc burmistrz wziął ołówek i na- 
mu przy Piłsudskiego dwujęzycznej kreślił argumenty komunalne: Adapta- 
tablicy symbolizującej pojednanie — cję lokali, czynsze, opał, pensje dla bi- 
w Kluczborku wybuchła bomba i trze- bliotekarzy. Po co wam to? — zapytał, 
ba było ściągać kontygent pokojowych celując w niemieckie zamiłowanie do 
sił literatury. gospodarności. No po co? Nie prośc™

Bombę zd~t''"''"’"ł'' ’Qz1*'z' —i doi™

TQurmistrz wierzy w magię stołu i roz- 
JDmów. W tym roku — po raz pierw­
szy od pięćdziesięciu lat — udało mu się 
posadzić przy lampce szampana byłych 
żołnierzy walczących w armii Andersa 
u boku Amerykanów i w armii Berlinga 

i była... roczni-



ÄSSSätERK: KÜÄÄ
Nie odzywali się do siebie, ale wznieśli la pod pręgierzem powojennej wla- terów — takich nie do ruszenia. Ale

i pamięcią krzywd, których lekarzem jest H^ęla^szwlbstil” obd^przeżyła śm^Ma naSde wtekTakramen- 
lepszego terapeuty. Niedaw- tów udzielonych mieszanym mal-

no odwiedziła burmistrza delegacja wsi

przez cale 
żyć obok siebie w dysta 
sie nieufności. Pożyczył.

Kosiarka wróciła wy­
czyszczona i lśniąca jakby

do płotu i powiedział, po­
konując wrodzoną po­
wściągliwość: Sąsiedzie, 
jeśli będzie pan potrzebo­
wał skosić trawnik, to pro­
szę mnie nie pytać o zgodę, 
tylko brać maszynę jak

Zamiast rdzy i resztek 
trawy z podkluczborskiej 
kosiarki przypadkowo usu­
nięto korozję Grunwaldów, 
Auschwitzów i uprzedzeń.

XTiewierzącym w sym- 
1 > biozę burmistrz każe 
jechać do Łowkowic. 
Wieś, słynna z pszczelar­
stwa księdza Dzierż™"

nuje drzewem geneal 
gicznym, z której 
można wystrugać knet 
dla krzykaczy obu stron: 
Ma w rodzinie Jana Ni­
kodema Jarania — pol­
skiego poetę i oficera III 
powstania śląskiego 
oraz profesor Ursulę 
Lehr — byłego ministra 
zdrowia w rządzie Hel­
muta Kohla.

Z tradycji rodzinnych 
najchętniej wspomina 
opowieści o przedwo­
jennych odpustach, pod­
czas których rodzina 
spotykała się przy 
wspólnym stole. Jedli 
rolady, kluski, modrą 
kapustę i nie psuli sobie 
apetytu sporami dlacze­
go pisarz Piontek zmie­
nił nazwisko na Freytag. 
A potem — tradycyjnie

MACIEJ SIEMBIEDA m
m



\T iedawno uczestniczyłem w kilku- 
dniowym seminarium, zorganizo­

wanym w Dusznikach Zdroju przez 
Duszpasterstwo Mniejszości Narodo­
wych Diecezji Opolskiej oraz Konwer­
satorium Josepha Eichendorfa, niewiel­
kie zrzeszenie inteligenckie zwrócone 
głównie w przeszłość i wydobywające

sujące niskonakładowe pismo. Pismo 
dwujęzyczne, polsko-niemieckie. W se­
minarium tym brali udział duchowni

kter pokoleniowy. C _ 
a przeważają wśród nich roczniki 
przedwojenne, nie mogą zerwać z my­
śleniem stereotypowym, co w skraj 
nych przypadkach przybiera postać ?” 
typolonizmu lub odwrotnie - niepn 
jednar“’ „,d7t.tviöirn

irali udział duchown 
pracujący w typowo śląskich parafiach, 
paru pracowników naukowych, kilku 
—-----samorządowi
paru pracowników nauk, 
publicystów, działacze i

ak szerokie, że nie dziwota, iż refe- 
i dyskusje były wielowątkowe, 

lentami bardzo interesujące, bo do-

rowych o uniwersalnych, euro 
dystynkcjach, zawierający jakieś nowe, 
być może nawet wyidealizowane, prze­
sianie na przyszłość, dobrze wpasowu- 
jącesię w realia polityczne końca XX

Konserwatyści - tak ich nazwijmy - 
I hodowali w sobie urazy i kom-

Gómym Śląsku.
Podobnych spotkań organizuje się 

ostatnio coraz więcej. W Katowicach 
działa na przykład Klub im. Ossow­
skich, który do tutejszego empiku ścią­
ga wcale liczne grono dyskutantów. Po­
dobne publiczne, otwarte debaty zapo­
wiedziano na kwiecień i maj w Uniwer­
sytecie Śląskim, Wyższym Śląskim Se­
minarium Duchownym w Katowicach 
i na zakończenie Gliwickich Spotkań 
Teatralnych, a godzi się podkreślić, że 
w tych przypadkach będą to przedsię­
wzięcia ludzi młodych, zdawać by się 
mogło - „programowo” nie zaintereso- 

ityką regionalną. Wi-

ićA&tił(A>

i rozdroża

świadomie czują, że groźba asymilacji 
wisi nad ich głowami niczym miecz 
Damoklesa. Najpełniej widać to 
w działaniach mniejszości niemieckiej, 
szukającej szansy na przetrwanie 
w hermetycznych gettach. Ślązacy 
o polskiej orientacji narodowej często

konwent;
naturalni

n się brać udział w tego rodzaju 
i ty kiach, bo ich uczestnicy to

rażki odpowiedzialność spada na „ob­
cych”, a w każdym razie - „tamtych”, 
których zawsze podejrzewać wypada
0 co najmniej złą wolę.

Na seminarium w Dusznikach doszło 
do konfrontacji między „młodymi”
1 „starymi”. Studenci opolscy, działacze 
młodzieżowych organizacji mniejszo­
ściowych, przypuścili atak na pokolenie 
swych ojców, zarzucając mu, że bloku-

zytycn przez awuaziestoiatKow argu­
mentów było wątpliwej jakości, bo nie

mmmm' mw#

KRZYSZTOF KARWAT



JaklLScfÄ
Czy zwyciężył znany po­
gląd Tadeusza Peipera, iż 
jest muzą dla dwunastu? 
Do takiego sądu można 
przychylić się, gdy słychać 
zewsząd narzekania na 
topniejącą ilość czytelni­
ków poetyckich książek 
wydawanych w znikomym 
nakładzie. Ale z drugiej

odrębności. Prowokacja 
pozwala wyartykułować 
własną poetykę, co jest no­
wością, a ta przyciąga pu-

ceptu słownego wbijające­
go szpilę drwiny w zasty­
gły idiom wierszy.

Kto wie, czy właśnie się­
ganie po tworzywo jęjywojęzyko- 

mowy po-;giony mowy pi 
niekiedy zwulgstrony optymizmem napa- tocznej, nienicuy iwmga-

ÖSÄS:
sza, Stanisława Barańczaka i Wisła- wiązków poeci bawią się słowem dla by tak było zawsze. Szokowali ordy- 
wy Szymborskiej. Zapewne w tym »»"«*■» Tmn5n nip ^ ——ł i-<-
ostatnim przypadku przyczyniła się

strofy odznaczają się spo­
rym kunsztem. Tyle że 
młodzi bawią się słowami. 
Ukazują paradoksy istnie­
nia. A że życie bywa i rado­
sne, dlatego witalny humor 
służy ukazaniu jaśniejszej

Chyba że otrzyma się 
literacką Nagrodę Nobla.
Ale to już przywilej nie- 3^
licznych wybranych, któ- «-js
rych mniej niż pół tuzina. —J



Ballada 
o wujku 

Franciszku

Mąż mojej ciotki, Franek, był komu­
nistą stalinistą. W okresach przeło­
mów, zwrotów, zakrętów historycz­
nych, kiedy wydawało się jeszcze, że 
utrwalona przez Słoneczko Narodów

walna, mąż mojej ciotki, Franek, z 
wsze umiał się znaleźć.

I utrzymywał się dzięki temu w par­
tyjnym aparacie przez czterdzieści lat.

przetrwał zdrowo 
powalił go z nóg.

Mąż mojej ciotki, Franek, po prostu 
wykorkował.

Trzy dni trwały przygotowania do 
pogrzebu, w piątym pochowano wujka 
z wielką pompą na cmentarzu pośród 
akacji i olch. Ponieważ na dwa miesią-

maszerował na cmentarz.
Stałem z daleka i patrzyłem jak 

trumna po dętej celebrze znika ot w do­
le. Zrobiło mi się smutno. Nie żebym 
żałował wujka Franka.

Służył idei nie wierząc w nią. Na 
spotkaniach rodzinnych opowiadał ka­
wały o komunistach, naigrawając się 
v ni^h w ™ nCZy, Ale na akade- 

w pierwszym szere- 
uśmiechał się z try- 

)wych. Wtedy odda- 
™™owi jak nikt. 
widzicie, nie służył idei, 
sobie, swej nienasyconej

£.

lawiranten 
chytrym kotem.

Więc kiedy złożono go do grobu, 
zrobiło mi się smutno nie dlatego, iż­
bym bardzo żałować miał, że umarł, 
lecz metafizycznie tak, eschatologicz-

przyglądając się od cza 
zapłakanej twarzy. Zna 
jeszcze na cmentarzu.

tern umiera.
- Amerykę ciocia odkryła - odpo­

wiedziałem dość gbumie, gdyż nie lu­
bię gdy ktoś opowiada dyrdymały.

- Co, nie wierzysz, że tak właśnie 
jest? - zapytała głupawo. Że się żyje, 
a potem umiera?

Py- NajpierwSsię żyje - odrzekłem - 
a potem... już tylko straszy.

Przechodziliśmy koło jakiegoś gro­
bu. Była to wysoka murowana budow­
la, pod którą spoczywała pięcioosobo­
wa rodzina. Kiedy mijaliśmy ten wielki 
grób, nagle na nogę ciotki skoczył z je-

iotka i przytuli- 

zareagowałem.



. . ij twarz zmieniła *
barwę na dosłownie białą. może łączyć...
- Nie ma się czego bać - rzekłem i obejrzałem się za sie- - A zęby, ciociu? - zapytałem. - Wujek Franek też nie 

bie. W mig spostrzegłem, że kot idzie za nami. Lecz w grun- miał jednego zęba na przedzie.

:K
- Kot? - zdziwiła się.
- Tak - odpowiedziałem.

uszy. Całe dnie i noce myśli 
śnie o tej zabójczej miłości i

wielkim czarnym spojrzeniem, 
wszystkich ludzi go interesowała.

nigdy mc masz 
wątpliwości, żt 53E

Kiedy doszliśmy do cmentarnej bramy, ciotka mając dość Ciotka bez przerwy oglądała się za siebie, krzyczała:

powiedziała odwracając się:
-A psik! A pójdziesz ty, czarnuchu wstrętny.

A kot szedł za nią dalej nic sobie nie robiąc z faktu, że ona 
nie życzy sobie jego towarzystwa. 

iotkę, zamru- W pewnym momencie usłyszałem, jak mając go dość,

SÄ—Oiy,denerwował mnie. Także czarna chusta przykrywająca jej - Ciociu! - krzyknąłem, 
głowę. Po prostu nie lubię czarnego koloru. - No - westchnęła patrząc jak na deskę ratunku. - Szczę-

Raz wróciła ciotka z pracy ogromnie przerażona. Usiadła ście, że jesteś. Weź tego kota, bo zwariuję. Przegoń go m 
rozdygotana w fotelu i jęła opowiadać. koniec świata.

- Idę ja sobie ot z pracy do domu. Więc pobiegłem za nieszczęśnikiem do miejsca, gdzie
-1 co, ciociu? - przerwałem. - Diabeł wyskoczył zza krza- ciotka odprawiała nad nim swoje egzorcyzmy. Ale nim do-

beszta mnie ciotka.
- Więc o co, ciociu?
- Kot - mówi ciotka. - Kot wybiegł
- Jaki kot? - pytam, gdyż ta historii

biegłem, zniknął mi z oczu. Pewnie wskoczył pomyślałem,
przez piwniczne okienko do któregoś z bl< 

W każdym razie nie spotkałem go tegc jej, choć

:SLolernie!

- No to ten sam - i

łem książkę i pędem wybiegłem na korytarz. I tam u; 
ciotkę z bladą jak ściana twarzą, z rozwianym siwym wło­
sem, stojącą nad czarnym kocurem, który patrzył na nią wy­
łupiastymi oczyma. Na przedzie rzeczywiście miał dziurę 
w zębach. Mógłbym przysiąc, że w tym samym miejscu, co 
wujek Franek.

- Franek! - wrzeszczała na całą klatkę schodową ciotka. - 
rosiłam Franek, żebyś zostawił mnie w spokoju. Jesteś bez

- Też, ciociu.
- No to ten sam - mówi cicho z rezygnacją i strachem

n.ą- Przynajmniej kilometr. . „ ___________,
„ A psik, mówię, przechero, umarła siostra, wzięłam na wychowanie Krzysztofa.

A poszedł ty! Ale ten zaparł się na tylnych łapkach, spojrzał To o mnie, pomyślałem, mówi teraz ciotka.
diabelskim spojrzeniem, zamruczał głośno Nie chciałem jej przerywać, nie chciałem tamować słów,na mnie swym diabelskim spojrzeniem, zamruczał głośno Nie chciałem jej przerywać, nie chciałei__

dzieję - dodała pochlipując - nigdy go więcej nie spotkać. - Franek! Proszę cię - mówiła ciotka. - Daj mi święty spo-
Ale nadzieja ciotki, jak tyle innych nadziei występujących kój. Inaczej dostanę kota. Och, co ja mówię. No widzisz, już

na tej planecie, nie spełniła się. W kilka dni później wróciła zwariowałam na dobre. Idź sobie w każdym razie, gdzie cię
---------------- ^ A™*' Ale Ątmi, . . G- - — wüten czarny kot.

-Ten sam?-zapytałem.
- Nie mam wątpliwości.
-1 mówi ciocia, że chodzi wyłącznie za nią?
- Tak - odpowiedziała bez wahania. „ „ , ______
- Jest ciocia pewna? teraz cofnął się o krok i zawrócił, i zbiegł po schodach klatki.
- Obserwowałam go - odpowiedziała. - Zdaje się, że nie I nagle wtedy, w jednym oka mgnieniu, poczułem się jak 

rna jednego zęba na przedzie - dodała patrząc na mnie spod odczarowany. Bo do tej pory stałem w bezruchu słuchając

-1 co, ciociu?
- Nic - odrzekła.

słów ciotki.
Kiedy się więc ocknąłem, na łeb na szyję popędziłem z 

tym czworonogiem. Ale nie znalazłem go nigdzie, choć prze

furtce. O Jezus Maria. Nie wytrzymam dłuż

prawdę wujek. spokoju ciotki, nie spotkała go już ani razu. Ani na cmenta-
- Co wujek Franek?- zapytała z niepokojem. rzu, który odwiedzała bardzo regularnie, przynajmniej raz

: 2mienil i swojej śmierci.



T'X zięki archeologii filmowej zda- 
LJ rza się, że znajdywane są kopie 
starych filmów sprzed dziesięcioleci, 
które uznawano za bezpowrotnie stra­
tne. Nie jest rzeczą wykluczoną, że 
noże kiedyś odnajdzie się także ko- 
"a c-°rudy” w reżyserii

Niedługo przed wybuchem II woj­
ny światowej aż 2 reżyserów filmo­
wych Mtnł«n»»onmnłn oio nizino iwta

żynier Szeruda”, wydaną w 1937 ro­
ku. Najpierw debiutant Jerzy Gabry- 
elski rozpoczął realizację „Czarnych 
diamentów”, korzystając wyraźnie z 
powieści śląskiego pisarza, lecz bez 

™*t™**> i —u Morcinko-

Lejtes, uznaw 
;go polskiego

by wspomnieć „Żołnierza królowej 
Madagaskaru” w reżyserii Jerzego 
Zarzyckiego.

Jednak dotąd nie znalazłem po­
twierdzenia sugestii reżysera. W każ­
dym razie, nie ma „Inżyniera Szeru- 
dy” na zestawionej pieczołowicie 
przez Jerzego Semilskiego liście tytu­
łów wyświetlanych podczas okupacji 
w Krakowie. Z innych obszarów ta­
kich okupacyjnych repertuarów nie

Wprawdzie biograf Lejtesa, Jacek 
Cybusz napisał wprost, że Niemcy 
zmontowali i udźwiękowili „Inżynie­
ra Szerudę”, a potem eksploatowali 
na terenach Rzeszy, lecz opiera 
najwyraźniej na wspomnianym w

stawały równi 
zgrywające się w podobnej s

„.miczej. Żaden nie zdążył wu,-----
ekrany przed wybuchem wojny.

Za powieścią Morcinka film Lejte 
irezentował historię inżyniera Jam
niHu i lAtrn nipo7r'7AĆli«;ai miłnć/ł

na tle Katastrofy Kopalni, lo powieść 
romansowa, lecz poprzez postać bo­
hatera osadzona silnie w realiach gór­
niczych. Dodajmy, że te same moty-

wędrówki 
po kinie

Zagadkowy
Szeruda

wspomina.
Ktoś, kto chciałby wyjaśnić tę za­

gadkową kwestię, musiałby zbadać 
archiwalia niemieckie i żmudnie 
przeglądać repertuary kin z okresu 
wojennego. Jednak film niekoniecz­
nie musiał wejść na ekrany General­
nego Gubernatorstwa. Być może wy­
jaśnienie zagadki kryje się w tym 
zdaniu, w którym Lejtes sugeruje, że 
Niemcy wypuścili film „na swoich te­
renach”. Co miał na myśli w tym zda­
niu? Czy wszystkie tereny kontrolo­
wane przez Niemców? Czy okupowa­
ną Polskę? A może właśnie tylko 
Rzeszę, jak to ujął Jacek Cybusz? 
Jedna nieznaczna sugestia, a tyle 
możliwości interpretacyjnych.

W gruncie rzeczy nie jest wcale 
pewne czy materiały negatywowe do­
stały się w ręce Niemców i czy moż-
—vierzyc Morcink—" ~J......——1

że film spłonął 
Wiadomo, że v 
' ędąca produc 
dy”, posiada
tudia przy Trębackiej i Chopina 
aboratorium przy Leszczyń-

nia. Wiadomo, że wytwórnia^,Pak

mu napisali wspólnie Lejtes, Stani- rozpc 
sław Urbanowicz i Bohdan Popław- które 
ski, a jego producentem był Stefan czyć.
Nasfeter, stryj znanego powojennego „Niestety, wojna przerwała zdjęcia 
reżysera Janusza Nesfetera. Zdjęcia — pisał Lejtes do Armatysów — i do 
kręcili Stanisław Lipiński i Seweryn montażu »Szerudy« nigdy nie dosze- 
TCriiszvnsId. ktorz.v wsnńłnrar.nwali dłem. Kilka lat nóźniei dowiedziałem

oraz laboratorium przy Leszczyń­
skiej. I wiadomo także, że studio przy 
Trębackiej spłonęło całkowicie od 
wybuchu bomby zapalającej już we 
wrześniu 1939 roku. Sugestia Lejtesa 

--------— tylko przy zało-

uznac także za zamkniętą.
Niemcy rzeczywiście zmontowali 
film i wypuścili choćby tylko parę 
kopii ekranowych, to nie jest wcale 
rzeczą wykluczoną, że jakaś kopia 
odnajdzie się kiedyś w zagranicznej 
filmotece albo w zapomnianym ma­
szynie na przedmieściu.

Chciałbym wierzyć, że tak się kie- 
lyś stanie.

JAN F. LEWANDOWSKI



Gorzko o szkołach 
teatralnych

Reżyser teatralny 
(w przeciwieństwie do filmowego) 
zagadnięty na jakikolwiek temat, 

powinien bez względu 
na porę dnia czy nocy, 

udzielić potoczystej odpowiedzi. 
Mniejsza o jej spójność i logikę...

z co większych bzdur 
zawsze można się wycofać 

na następnej próbie albo 
w innym czasopiśmie.

Poproszony więc o wypowiedź 
na temat tajemnic 

wydziałów reżyserii 
w szkołach teatralnych 

natychmiast chwyciłem za pióro.

Tego się nie da 
nauczyć”JAN RÓŻEWICZ

ze studenta zrobić profesjonalistę, jest nauc; 
lów, przygotowanie do działania w teatrze narodo\ _
„teatr narodowy” może mieć różne znaczenia, niektórzy utoż­
samiają go z teatrem akademickim. Dla mnie jest to po prostu 
teatr reprezentujący najwyższe kwalifikacje artystyczne. (Hm... 
hm). Dlatego mody reżyser-student powinien być z miejsca 

zony na głęboką wodę, musimy mu dać szansę na nai'

iperatura tych kontaktów nie wynika z zaprogr 
ia, czy wymagań pedagogów lecz tworzy się w sp

nauk. W szkole stwarzamy mu warunki rozwoju, choć oczywi­
ście może się też kształcić sam. Jest mnóstwo różnych kursów, 
parauczelni, studiów — ale akademia artystyczna ma za zada­
nie przygotować artystę odpowiedniego, mającego na celu nie 
tylko własną karierę, lecz chcącego kroczyć w awangardzie 
Polskiej Kultury. Teatr jest pełen ludzi rozczarowanych, po­
trzeba im autorytetów. To rola uczelni! Wszyscy chcą zmieniać 
teatr, ale te zmiany trzeba zacząć od siebie! (Oklaski! Ocieram 
zimny pot z czoła i piszę dalej). Widzę szkolę teatralną organi-

zss
:a skupia się na anali-

i***»£ft38X
rhoanalizy oraz teorii literatury. Zadaniem profeso- 

'wanie tych wszystkich aspektów jak w soc

nych problemów, jakie zawiera matei „ ,
niem ogólniejszym, posłannictwem jest nauczanie młodego 
człowieka miłości do teatru w sobie a nie siebie w teatrze... jak 
zwykł mawiać nauczyciel nas wszystkich — Stanislawski.





mmmmmm
aw
Sft

S£Ä,

nie wiefcMnożli- w tym jest.'Dlatego reżyser-pedagog po- 
iych elementów winien ze swoim uczmem stworzyć cho-
Xys“:
skórze, na skórze słuchać, a nawet posłuchać. Musi uświa-

. Kantor: .
ich zajęcia - bo byli ciekawymi ludźmi. Twói

R

=

zytor, mający nas zaznajomić z muzj 
w teatrze, mignął nam gdzieś raz i t<

istaje młody reżyser, 
;raf w ich imieniu, 
uż tematy pozaszkol-

robić, jak masz myśleć, 
izystkim, a

wnioskuje

sx
:amin końco-

ÜS

f±:
—\ napisania kilku słów. które móełbvm z

atr i dramat, inscenizację i reżyserię, mu­
zykę w teatrze, lektorat językowy, pracę 
z aktorem, elementy teorii kultury, ele-

*iESEEEBl IBIEsSkb-
atr i dramat, inscenizację i reżyserię, mu- że wszystko zrozumie i wybaczy, ale od alnej, od której wolne jest ulotne słowo 
'ykę w teatrze, lektorat językowy, pracę prowadzącego staż reżysera będzie żale- mówione.ctorat językowy, pracę prowadzącego staż reżysera będzie żale- mowionę.

“ dra- nym zrozumienia zaangażowaniem. Re- dżungla. T"r“u" - —-—-*-------

ejrzewam, że czas w któryn 
w nauk humanistycznych i imlanistycznych i innych od po:

Imienną i 
iszukiwai

Zlecane mu jest 
'ych źródeł, grze-

go Panie i Panowie, jeżeli <G
S5 32



elkości: „Kamień

NA GÓRNYM SLĄSKU WsSsMiS- 
■ MILLENIUM

wówczas Jemielnicy, w po w. strze-

rJÄSESä
icii do pobliskiego stawu”. W zagi- 
lym wrocławskim rękopisie z 1846 r.
-“■"SÄg

Me/i, ów kościół wła­
śnie zaczęto wznosić. Biskup pobłogo­
sławił budowę i rzekł: Jak długo będzie 
zeń istniał ostatni drewniany kolek, tak 
długo w miejscowości tej me pojawi się 
zaraza... Tamże w innym miejscu znaj- 

; się studnia, a obok niej kapliczka... 
izerunkiem Świętego 
istawiono ją w m/e

kowie, o czym czytamy u Triesta (1864).

nej gminy i parafii, w rozdziale „Ludowa

innych historyków) utrzymujący, że: 
„Z itinerarum tego św. męczennika za



Z dr KRYSTYNĄ
DYBOWĄ

rozmawia
MACIEJ

ŁUKOWSKI

Foto. Stanislaw Jakubowski

Komu
jest potrzebna
edukacja
regionalna?

rozwoju tego przedmiotu. (
jak z tym jest dziś. \y Instytucie Socjologii Uniwersytetu Śląskiego uru-

— To wszystko posunęło się znacznie do przodu, chomiono niedawno Podyplomowe Studium Wiedzy 
W wielu szkołach naszego województwa nauczyciele o Regionie. Studium ma charakter wybitnie interdyscypli- 
opracowali i realizują własne, oryginalne programy edu- narny, a jego absolwenci z pewnością wkrótce wesprą 
kacji regionalnej. Są też gminy, które w siódmej klasie wysiłki niezbyt licznej na razie grupy nauczycieli-pasjo- 
wprowadziły przedmiot dodatkowy, w wymiarze jednej natów.

gicznie profesor Maria 
3 podręcznika są wła-wspommanego p

- No właśnie. Przede wszystkim — o ile wier 
k do dziś nowoczesnej, prawdziwej i obiekty'

Intensywnie pracuje Rada Edukacji Regionalnej. Jest to 
;spól złożony z 21 osób, są to zarówno naukowcy

---- -i-- jak i nauczyciele-metodycy. Do koń-
)ku chcemy opracować podstawowy

tarują, że eduka- 
ebna. Natomiast

Czasem słyszy się tezę, że edukacja regionalna 
państwa polskie- 

:ywiście? Jaki jest stosunek MEN do tego

polonistyce 
ry regional!

U w gminach, wo- 
i kulturowe regio-

dycznym organ 
doskonalącego dla nauczyc 
ten kurs około 200 pedagogów. To właśni

ukończyło chętnym 
mi stali się reotypów



e wszyscy są zgodni, że ta edukacja jest potrzebnz 
natomiast robi się stanowczo zbyt mało. Za mało jest roz 
maitych form kształcenia i doskonalenia nauczycieli.

— Tradycje nauczania o małej ojczyźnie liczą na Ślą­
sku blisko 200 lat. Ogromne osiągnięcia miała na tym 
polu szkoła niemiecka. Warte odnotowania są także 
działania polskich nauczycieli podejmowane zarówno 
w okresie międzywojennym jak i — mimo licznych 
utrudnień i szykanów — także w okresie powojennym. 
Czy nie należałoby skorzystać z tego dorobku?

inni niż km

ska. Bardzo daje się natomiast we znaki brak wypisów 
z literatury regionalnej. To ogromnie wdzięczne zadanie, 
ba wyzwanie dla śląskich polonistów. Generalnie jednak

— Dlaczego zatem wprowadzenie nowego przedmiotu 
jest w województwie katowickim takie trudne? O nie­
których barierach była już mowa. Jakie jeszcze prze­
szkody należałoby pokonać? A może edukacja regional­
na jest na Śląsku zbędna, po prostu niepotrzebna?

— Edukacja ta jest nam oczywiście potrzebna i to bar­
dzo. Ale jej wprowadzenie musi potrwać. Jest to pewien 
proces. Musi to być oddolna, dobrowolna inicjatywa peda­
gogiczna. Dlatego tak wielką rolę mają do odegrania dy­
rektorzy szkól. To oni powinni zachęcać i inspirować na-

;zycieli. Stwarzać im odpowiednie warunki do p

sycznym.
'ództwie takie wspania- 

Podstawowa nr 1 w Bie-

polskiego, czy historii, współgrało z tym, 
je się na geografii, czy wychowaniu muzy 

Na szczęście są w naszym województw 
łe Szkoły. Jak chociażby Szkoła Podstawowa nr 1 
runiu, SP nr 33 i 47 w Katowicach, szkoła w Rudach Ra 
borskich, wiele szkól tyskich, czy przykładowo LO w Psz­
czynie, które doskonale dają sobie radę. Nie wszystkie jed­
nak są takie. Tymczasem to oczywistość, nawet banał, że 
w nauczaniu trzeba wychodzić od tego, co uczeń widzi 
wokół siebie, w swoim najbliższym otoczeniu. To jest jego

Bilans

ii

Tyle samo niepewności 
co spokoju

N Tyle samo bezsilności

i :-; co poczucia mocy

Ę
Tyle samo zagubienia 
co pewności dróg

3
Tyle samo rozpaczy 
co radości

Tyle samo modlitwy
co złorzeczenia

< Tyle samo nadziei

3
co zwątpienia

o

Tyle samo goryczy 
co marzenia

o
Tyle samo spełnienia 
co niespełnienia

QQ W rubryce: tęsknota 
— bezmiar 
i już więcej nic

Urodziłam ci dziecko 
jak chciałeś 
młode drzewko
Listki słów nieśmiało szeleszczą 
ocierają się o cienie znaczeń

Wszystko było jak w księdze 
ty On i ja — 
naczynie naczyń

Prośba
Otul mnie 
ciepłem słów
Zatrzymaj rwący potok spraw 
na chwilę 
a potem
dotykiem drżących rąk 
przepędź niepokój 
i powiedz raz jeszcze

biegnie po kole

“ -Rys. Wojtek Łuka



Szekspir w Bytomiu
Z baru „Hamlet” wychodzą kolejni J

Regina
tSirenom Kierkegaardowi 

którego kochać trzeba)

pua aarem „namiei cztero u 
myje stopy i ręce w kałużach

zanim postawi pytanie 
o być albo nie być 
ma spore szanse 
zostać prostytutką 
ucząc się bycia

w oceanie 
melancholii 
którą podtrzymuję

tę deszczu

który ściga mnie 
odkąd
tylko sięgam pamięcią

jakby to było wczoraj

musi się domyślać

jestem tym izaakiem
gotowy do obrony i ataku.
Może ją uratuje przed wyrokiem???

lę zadziera głowę do góry
i mruży

żadne światło nie przegląda się 
ciemnych majowych kałużach

zastygłe pytanie

zaśpiewajmy społem bogu

skoro już przyszłaś 
®tT do mnie



mnie tym mocniej, im bardziej uświada­
miam sobie fakt, że oto mija już osiem 
lat od pierwszych ważnych artykulacji 

, pokoleniowych, a wciąż słyszymy glosy I zdumienia, jak gdyby nowa liryka do- 
m-'— ustawiała się na pasie startowym, 

ły się (i to niejednokrotnie zna- 
) pierwsze próby syntezy doko- 
•zydziestolatków”, a mimo to na- 
nuje niepodzielnie Rozgardiasz 

Interpretacyjny i nikt nie myśli go de- 
tronizować.

Krytyk, który pisze o najnowszych 
zjawiskach w liryce, w efekcie wciąż 
znajduje się w paśmie nieciągłości. Ni­
by wie, do czego odnieść konkretną 
praktykę twórczą, w jakim polu tradycji 
ją ulokować, a przecież nadal woli pisać 
o wierszu (tomiku, poecie) z perspekty­
wy wartości autonomicznych. Izoluje 
wiersz (tomik, poetę) od innych wierszy | 
(tomików, poetów), stwarza hipostazę 
wartości tam, gdzie tych wartości może | 
nie być, bądź też gdzie są one nader li- [ 
che. Rzadko zdarza mi się przeczytać 1 
recenzję, w której nakreślono by (choć­
by i fałszywie) perspektywę aksjolo­
giczną dla omawianego zbiorku, w któ­
rej próbowano by dociec, w jakie kie­
runki dana praktyka twórcza biegnie. 
r\ Weźmy choćby klasycy stów, któ- 
Zr. rych mamy w nowszej poezji pol­
skiej bez liku. Dlaczego się pojawili, 
jak tłumaczyć ich dzisiejszą obecność? 
Czy są oni wyłącznie dobrymi uczniami 

'dawnych Mistrzów, czy może ich twór­
czość jest znakiem zupełnie innego ro­
dzaju? Nikt nad tym poważnie się nie 
zastanawia, nikt nie próbuje dociec sen- 

" owego ruchu u schyłku wieku

«8S£
ści jest konkretne w swoim kształcie 
słowo pospolite. Twórczość „bruLio- 
nowców” (czy „trzydziestolatków”) 
u swoich początków stała się w tym 
choćby wymiarze pokoleniowo jedno­
rodna. Nie tyle pewnie chciała unaocz­
niać bunt przeciwko normie języka kul­
turalnego, ile poszerzyć ową normę tak, 
iżby mogły istnieć w niej na równo­
prawnych zasadach „kołyszące się 
dzwony durowe na wieży” (Wojciecu

wreszcie — ma ona prawo do wypo' 
dania się o świecie na wszelkie możliwe 
sposoby. Nie jest wyłącznie lekturą na 
akademie, do poduszki, do pamiętni­
ków, listów miłosnych i zaproszeń na 
śluby. Objawia się w swojej okrutnej
prawdzie: dewaloryzacji:----- ----- Ał
czesnego języka.

niebezpiecznie stawał się nie tylko ideą 
literatury, także ideą życia. Uwodziciel­
ską trutką. W poezji zaowocował samo­
dzielnym batalionem epigonów, w ży­
ciu — plutonem samobójców. Deka­
denckiej filozofii katabolizmu klasy­
cyzm przeciwstawił więc ideę scalania, 
negacji — wartość ocalenia, emocjonal­
nemu rozdarciu — pewność uczuć, eg­
zystencjalnym lękom — zgodę na egzy­
stencję, nirwanie — ideę rozumnego 
bytu, kulturze wynaturzeń — kultur« 
wartości trwałych.

Nie inaczej dzie

tuki, która rozwija się 
poza modą i poza peryferyjnie skutą 
wyobraźnią. Nadaje sens słowom zd 
gradowanym, pojęciom niemodnyr 
zachowaniom uznanym za nie w sty 
epoki. Cokolwiek da się powiedzieć ne­
gatywnego o takim powrocie w prze­
szłość literatury, da się także odwrócić. 
Klasycyzm jako moda jest bowiem tak- 

e usensownieniem wartości. A bez

yen negowaną, iz
Pok,z„1.i,j=„„,jSw5°iT  ̂
właśnie, co posiada sankcję prawdziwo-

tentyczną wartością w „dykcji codzien­
ności”, a co kliszą. Moda na poezję 
transgresyjną (owi coraz częstsi poeci- MARIAN KISIEL



Od piosenki do Pomnika

mi tez przetrzymywał mnie w swym 
mieszkaniu najprzód na Ks. Opolskich, a 
na krótko przed swoim zgonem na (ów­
czesnym) pl. Lenina, dzisiaj Teatralnym. 
Tłumaczę to sobie jedynie tym, iż te nasze 
„rozmowy” faktycznie sprowadzały się do

esÄÄiCsa&swątków, w jej podziały etniczne nie rząd-

LÄL7Ä;żeniony z Niemką, która zresztą po wojnie
Uwielbiał grzebać w archiwach i biblio­

tekach a początkiem tych pasji była wielo­
letnia praca archiwisty u księcia pszczyń­
skiego w okresie przedwojennym. Wy­
szperał m.in. w Bibliotece Jagiellońskiej 
udział rycerzy z Opolszczyzny w bitwie 
grunwaldzkiej 1410 roku (część wsparła 
Krzyżaków). Wyjaśniał historyczne sym­
bole znaków herbowych śląskich gmin i
EÄwSlS«ch«iS,buny0po1'

Äif pokóK?. MÄ£t *
me stanie, Niemcy me omieszkają w ko-

sggsÄJ;

wycofaniu wojsk powsta—...........
mieszkańców było zmuszonych udać się 
ną tułaczkę. Pomnik Karolinki Odsłonięto 
28 maja 1967 roku. Akt ten był „hołdem 
złożonym przez współczesnych opolan 
pieśni ludowej, która w długich

RYSZARD KŁADKO



Przemyślenia o Górnym Śląsku
dopiero powstanie zwartego i prężne­
go organizmu.

a;-
lecz prawdziwej partii politycznej. A 
więc i odpowiedzialnego partnera dla 
innych ugrupowań politycznych w 
kraju. Nazywałbym ją Górnośląs 
Partią Regionalną. W tych trzech s: 
wach mieszczą się zarazem podstaw

kcyjna „Śląska", w zi . w 
nie, o autonomii, czyli samorządności, w szc 
Dyskutanci, jak zwykle mówili o twierc_..^.
wszystkim i tym samym, o niczym, o Mieszkańców Górnego Śląska hi 
autonomii, o powiatach, o separatyz- storia także poucza, że żadna władz; 
mie, kiełbasie wyborczej, regionaliza- centralna, żadne partie polityczne, 
cji nauczania itd. W moim przekona- związki zawodowe o zasięgu ogólno- 
niu — o rzeczach mało istotnych w tej krajowym nic nam w tej sprawie nie 
sprawie i nawet marginesowych. Tak pomogą — działałyby przecież tym 
można mówić i dyskutować w sferze samym przeciwko sobie. Dlatego też,
teorii przez dziesiątki lat i nic prak- jak sądzę, jesteśmy zdani tylko na sie- mogą (i powinni) zostać wszyscy
*"""----- ----------........ u:~------------------------------------ ieszkańców mieszkańcy naszego regionu. Powin-

sila, z którą niśmy być za Polską — państwem sa­
morządnych regionów, a w konse­
kwencji takiego układu — za najszyb­
szym powstaniem Regionu Górnoślą-

nego Śląska nie sprzyja i wręcz prze- wszystkich‘środowisk społecznych na Szwajcarii, landy w Niemczech, pro- 
szkadza. Uważam także, że wszelkie Górnym Śląsku pod wspólnym wincje we Francji, można śmiało się- 
rozważania na temat przyszłych po- „sztandarem”, w imię wspólnej war- gać, bo są wypróbowane przez czas.

ności z tego tytułu nie ma nawet co 
mówić. A także o ich znaczeniu dla 
państwa, dla ekonomii, gospodarki i 

sptowane dla wspólnego dobra kultury. Region odwołujący się do 
wszystkich mieszkańców Gór- miejscowych korzeni, pięknych i bo- 

T~"‘— ------- gatych tradycji, to przyszłość. I we­
dług tego modelu należałoby myśleć 
także u nas o nowym podziale admini­
stracyjnym kraju.

Wybierzmy mądrość i nie zaczynaj­
my od końca — od gmin, potem po­
wiatów i województw, zależnych bu­
dżetowo od centrali w Warszawie, ale

się ogólnokrajowej decentralizacji, ukowego — szczególnie techniczne- od punktu wyjściowego: zapisu w 
Tymczasem górnośląskiej zapaści ni- go i cywilizacyjnego. Jest to etos pra- przyszłej konstytucji, że Rzeczpospo-
gdy się nie zlikwiduje, jeżeli się cy, zmysł organizacyjny, uczciwość i lita jest państwem samorządnych re-
wpierw nie stworzy samorządnego dyscyplina już na poziomie europej- gionów, by potem na podstawie tej

„a wa™----- -41- 1'~~J-------------------------------------------------------- ustawy utworzyć Region Górnośląski
na obszarze trzech województw: opol­
skiego, bielskiego i katowickiego (bez 
Zagłębia), z małymi przygranicznymi

rozważania na temat przyszłych po- „szta 
wiatów, obecnych gmin i kontraktu tości lub ideałów. I tu, co trze 
regionalnego dla Górnego Śląska, rażenie podkreślić, nie widzę

Pojawiło się już wiele „recept” na przez wszystkich mieszkańców Gór- 
wydobycie z zapaści naszego górno- nego Śląska. Jestem święcie przeko- 
śląskiego regionu. Szkoda, że doty- nany, że nikt lepszych nie wymyśli — 
czyły tylko wybranych zagadnień i bo takich optymalnych po prostu już 
fragmentarycznych pseudo-rozwią- nie ma: wartości górnośląskie, to pra- 
zań, a te o większym zasięgu próbie- wie że 600-letnia historia, kultura, 
mowym zawsze były oparte o założę- tradycja, zwyczaje, jeden z najwyż- 
nia warszawskiej władzy centralnej, szych poziomów społecznego zaanga- 
która w dalszym ciągu przeciwstawia żowania, gospodarności, rozwoju na­
się ogólnokrajowej decentralizacji, ukowego — szczególnie techniczr-

dy się nie zlikwiduje, jeżeli się cy, zmysł organizacyjny, uczciwość i 
'pierw nie stworzy samorządnego dyscyplina już na poziomie europej- 

3Ö systemu, od którego przecież zależy skim. Sądzę, że dla każdego miesz­
ek cała przyszłość tej ziemi. Jak bowiem kańca naszego regionu nazywać się
---- 1 inaczej poradzić sobie z bezrobociem Górnoślązakiem — to brzmi bardzo
*2 i modernizacją przemysłu, poprawą dumnie.
fflfl warunków ekologicznych, opieką Integracja wszystkich środowisk na 

zdrowotną i emerytalną itd. obszarze naszego Regionu umożliwi



nosląskiego przemawia także po 
racja stanu. Wschodnią administr. 
ną^ granicą Regionu Górnośląsk

nazwać „gr
na Górnym 

iżo Niemców. europejskim. 
Bardzo kont

trzeby ogólnopańs 
40 proc. budżetu r

- T%

ekonomiści. Śląsku, a właściwie mniejszości nie- stałyby: jedna z największych na
T\/fój zarys pomysłu na pomyślną mieckiej, jest już dzisiaj problemem świecie hut „Huta Katowice”, dwie 
lYlprzyszłość Górnego Śląska wy- marginesowym, zważywszy, że w po- najnowocześniejsze i największe w

W na Górnym nie rzeki pojedna :y pozo-

« SSÄS.^ÄE5S Ä»masowego prze- Górnego Śląska, mamy rzeczywiście cji Regionu Górnośląskiego w calośc

dziennym, 
śmy w pie

K
:aniec Górnego Śląska”. U2 
1 to krótkim i wystarczając;

m Górne
lolityczna nie do przebicia. 
Kończąc, jeszcze nadmien

województwo poję 
Ważnym probli

ska i Górnoślązaków, Uzupełniam to jeszcze stwierdzeniem, nanie tej bariery jest zadaniem arcy- 
calym kraju. Wspomi- że np. obecne województwo opolskie trudnym, ale i decydującym o sukcesie = 

—t. —------,iesz- tego, tak wspaniałego przedsięwzięcia. ^

EDWARD POLOCZEK 
Przewodniczący

Górnośląskiej Partii Regionalnej BI

krążącymi po całym kraju. Wspomi- że np. obecne województwo opok 
nająć tylko o najważniejszych, wyli- posiada tylko niecały 1 milion mi« 
czę że: Górnoślązacy dążą do samo- kańców, a więc tyle, co większe mia- 
dzielności, bo chcą się oderwać od sto lub powiat w Europie. To samo 
Polski, chorują na ciągoty niemieckie, dotyczy obecnego województwa biel- 
nawet, że są Niemcami i marzą o skiego. Dalej, jeżeli w interesie nr—



• „Nikt mnie nie rozumie” — poskarżył się 
wiersz i stał się sławny.

• Słowa są skorupami po rozbitym milczeniu.

Objechałem świat dokoła i nigdzie nie znala- 
em siebie.

• Czerwień jest kolorem miłości, rzekłaś, i pod­
kreśliłaś czerwoną kredką moje błędy.

• Dźwięk budzika budzi lęki poranne.

Tłum. Feliks Netz

1 TENOR
A Bohaterski tenor z polotem 

Górne tony brał jak nikt potem.
A takie miał mocne góry,
Że wyskakiwał ze skóry —
I już nie mógł trafić z powrotem.

2 JABŁKO
Cwana Ewa, zwana też „żabką” 
Dała zawsze się skusić na jabłko.

„Było-nie było"

• Pogłębia się kryzys rządowy. Bezrobotna Janina C. wycofała rekomendację 
dla prezydenta, rządu, parlamentu, wojewody, wójta, proboszcza i kierownika 
sklepu monopolowego.
• Spór przed Trybunałem Pracy: czy zdymisjonowany wice-premier ma dosta­
teczne kwalifikacje, by nałożywszy pomarańczową kamizelkę 
przeprowadzać dzieci szkolne przez jezdnie jako tzw. labudziarz.
• Czy parlamentarzystę po trzech kadencjach można resocjalizować?
• Silny ból głowy, płatki przed oczami, zwiotczenie mięśni, drżenie palców 
u rąk i nóg oraz duszności i wymioty — to typowe objawy epidemii PIT 31, 
występujące najczęściej u małżonków usiłujących za pierwszym podejściem 
wypełnić prawidłowo zeznanie podatkowe. Na Zachodzie epidemia ta nosi na­
zwę choroby wściekłychpodatników.

® Etylina drobiowa wkrótce na skalę 
przemysłową.
• Kamizelki cenoodpome hitem 
przednówka 97.

• Nieuczciwy przedsiębiorca wypuścił na rynek błędne koło 
ratunkowe.
• Tragedia w willi biznesmena: zatrucie dwutlenkiem komfortu.



Kronika kryminalna
Niedawno, wyjątkowo perfidny 

i złodziej,I ukradł księdzu przydomek 
" dobrodziej.

ch-dedy«tóiiici5ii

co się dzieje z człowiekiem, gdy
myśli, że myśli?

gdy rozległa się syrena, jakby*'alarmowa,:

SSlfÄfJ'Ä

i Wielk/operator zechciał włożyć nowe serce i 
do mojej klatki piersiowej. Ale on tego nie

Ogłoszono strajk lekarzy wszystkich spe-
jTo prawda, 

do rozmów z r 
kie rozmowy, i te 

: godzinach lekarze 
było dopuszczalne,
^Sp'mqje^owanei

' ‘ ---------Sä:

ÄS



alcombem Greene, Rc 
Samuelem Rosenbei 
—™ czasie stu- 

,,młodego

ta odrzucona przez związko- 
ńated Artistis w roku 1948. 
Andy Warhol przeniósł się

ketów. W pierwszych latach 
późniejszy gwiazdor pop i 
jeszcze aspirować do kultury wysokiej.

Ambitny i zdolny, dobry obserwator ży­
cia i rządzących nim mechanizmów, dość 
szybko zdefiniował na swój użytek funkcję 
i znaczenie sztuki w otaczającej go rzeczy-

w wiele lat później w książce „Filozofia 
Andy Warhola (od A do B i z powrotem)”. 
Czym są A i B? Art and Business, America 
and Buying. Sztuka jest businessem wtedy 
i wtedy, gdy kupowanie jest Amery-

J
II
HI

Theodor W. Adorno wręcz obawiał się 
sztuki będącej specyficznym „przemysłem” 
kulturowym, mechanicznie wytworzonym 
towarem, co daje w efekcie produkcję dzieł 
tandetnych, estetyczny konformizm i pro­
wadzi „do pewnego rodzaju urzeczywist­
nienia i technicyzacji świata wewnętrzne­
go”, a to z kolei wynika z nadmiaru postępu

loga i pisarza: „Reklamy nie są przeznaczo­
ne do świadomego odbioru. Są to pigułki, 
które działają na podświadomość i rzucają 
na ludzi (zwłaszcza socjologów), hipno­
tyczny czar. Jest to zresztą jeden z najbar-

nuje funduszami w wysokości 12 mld doli 
rów rocznie, a więc sumą równą w przybl 
żeniu budżetowi szkolnictwa amerykai 
skiego. Kosztowną reklamę tworzy się rdowną reklamę tworzy się na 

iczególowych badań ludzkich

itorycy i archeologowie 
naszych czasów są naj-

Z tym przeświadc

nym w katalogu bielskiej wystawy.
W końcu lat pięćdziesiątych w Stanach 

zaczyna się pop-art. Jedna z pierwszych 
manifestacji nowego kierunku to obrazy Ja­
spera Johnsa i Roya Lichtensteina. Johns

że dotyczy to również gwiazd filmu, poli 
ków itp., dlatego też multiplikowal twa 
Marylin Monroe, Jacky Kennedy i inne, nych 
traktując je na równi z reklamą produkcji fragm 
przemysłowej. Nie mniej konsekwentnie kultoi 
samego siebie przedstawiał jako produkt bole < 
społeczny.

umiana jako 
czeń a także 
i sugerowa-

mechanicznie powielał fragmenty komik­
sów, dając im formę dużych obrazów. Zo­
stało to przyjęte znakomicie na amerykań­
skim rynku sztuki.

Andy Warhol dostrzegał w tym błyska 
wicznie swoją szansę na uzyskanie pienię ISSgSBttiStSS; »SL'Ä

kwentne do końca, „do ściany”. Swoje stu­
dio nazwał „Fabryką” (The Factory) i tam 
multiplikowal wyobrażenia dobrze znanych 
----J—liotów, będących towarem w szero-

śmierci również tam, gdzie według Bot 
mila Hrabala, został wystrzelony raki.

ty- Jest w jego dzittiamu jcuiiaii. cus, co za­
stanawia. Przez sprowadzenie pewnych me­
chanizmów w obszarze sztuki nierozerwal­
nie związanej z reklamą, do pełnego absur-

zmultiplikowane jako ornament. Warhol narodziny pomysłów .'których wówczas Aranżacja przestrzenna 
określony został mianem „reproducenta re- Ameryce brakowało?” wać do wnętrza „The F

^ SE^
wyraził: „Nigdy nie czytałem niczego, co nadchodzącego nieuchronnie upadku naszej

3

Factory” Andy War- 

SEWERYN A. WISŁOCKI





Stan pamięci III,
drewno, 

650x550x90 cm 
(fragment), 

BBK Stapelhaus, 
Kolonia 1996

KOROLKIEWICZ

olej na płótnie, 
136x190 cm



Ą/Tuzeum Górnośląskie w Bytomiu od 
lYlstycznia do marca zaprezentowało 
wystawę prac Tomasza Struka, z urodze- 

nianina, obecnie przebywające- 
ściej w Berlinie i Paryżu a także

dla siebie prace „o oszczędnej wizualno- 
ści”, jak określił to autor wstępu do katalo­
gu Leszek Brogowski, lecz „za to o złożo­
nej wielowarstwowej strukturze sensu”. 
Docieranie do struktur sensu nie jest 
z pewnością łatwe dla widza spragnionego 
obrazu. Ta nadzwyczaj ezoteryczna sztuka 
stara się rzeczywiście być jak najmniej wi­
zualna. Ot, tyle tylko, aby całkiem z wizu- 
alnością kontaktu nie zatracić.

Twórczość Struka koncentruje się — 
jak sam to przyznaje — na problemie pa­
mięci, a ściślej: pamięci w sztuce. We-

El
to piękne i rozumne szaty ma król, a my 
w naszym pełnym oddania zaufaniu do 
słów chętnie nie dopuścimy do siebie 
myśli, że być może, jest on po prostu na­
gi. Wolę zaufać zatem swoim — może 
niedoskonałym, ale moim własnym — 
oczom, niż polegać na przekonywających 
mnie słowach.
W J katowickim BWA z kolei obejrze- 
VV liśmy w lutym dużą wystawę Łu­

kasza Korolkiewicza. Artysta warszaw­
ski, rocznik 1948, obecnie profesor ASP, 
od lat z niezrozumiałych przyczyn wiąza­
ny jest z hiperrealizmem — co wytłuma­
czyć można tylko polskim prowincjonali- 
zmem i skłonnością do szufladkowania. 
Ta pozornie tradycyjnie realistyczna sztu­
ka w istocie nie ma zbyt wielu odniesień 
czy to w sztuce światowej czy polskiej. 
Krystyna Czerni, autorka pięknego wstę­
pu do katalogu, pisze o tej twórcze™5 
wnikliwie i obszernie, jednak jej te]wnikliwie i obszernie, jednak jej tekst, 
nie ujmując w żaden sposób jego warto­
ści, nie jest bynajmniej nieodzownym 
mostem, po którym musimy przejść, aby 
do tej sztuki się zbliżyć. Równie dobrze 
możemy uczynić to sami, nie czytając te­
go czy innego komentarza, po prostu spo-

üSSsS iESSfs
pamięcią, a już broń sem prywatnej pamięci artysty, nurtują-

kwe sti

ede wszystkim jest formą 
ięci wylania się prawd:

ms----i—: -t— ----m a-s -------- 1—i- *„ sztukę do

ażaniu tego „< 
i tajemniczyr i słowy skrywa się %ych komen

białą farbą, po czym narzuca na i 
grunt odpryski glinianych naczyń, 
wtapiają się w tło. Wszystko to zosi 
ponownie pokryte kilkoma być może uu5yu' 
warstwami również białej farby. Teraz Nas 
całość jest szlifowana, a wyłaniające się 
odłamki przybierają kształt natura

lądrych i dogłębnych kry tycz- wołania specyficznego i bardzo własnego 
mtarzach. Odrzucając protezę wyrazu swoich wielkich malowideł. Jest 
stuka tego rodzaju, chcąc nie to strategia podstępna, bowiem na pierw- 

n^nłarra crrłr wni* ła «otarty przy-
)ne fotogra-

rżenie widza osadza się na obrazie, pa- To właśnie sprawia, że obraz wprowadza Problem „prawdy” w powiązaniu z pa­
mięć spogląda z obrazu”. nas w swoisty psychiczny rezonans, że mięcią — tak jak u Struka — chyba nie

Brzmi to rzeczywiście bardzo ponętnie przemawia do nas — jak popularnie po- pojawia się u Korolkiewicza. Artysta
i poetycko, jednak efek wizualny jest — władamy. Tutaj obraz nie przemawia pra- przekazuje swoje wizje nie dbając — jak
jak powiedziano to wcześniej — x wie w ogóle, przemawia natomiast w je- się wydaje — o obiektywizm. V

kwadratów zawii 
nakrapiane obrazy, pozosti 
dobnie oszczędnym dysta
„pamięci, która sięga narodzin świata”, żerny skomentoi 
Cóż więc z tą pamięcią i tą prawdą, które znaczny, choć niekiedy bardzo wyszuki 
przemawiają do nas na tyle oszczędnie, ny sposób. Komentator o słusznej mocy 
że nie jesteśmy pewni czy w ogóle mó- perswazji z łatwością nas przekona, jakie ANDRZEJ URBANOWICZ



Taką rozkosz sprawia mu obowią 
Im lepiej mu się udaje nie być souH, 
tym więcej mu płacą. W wieku 65 lat 
normalny człowiek idzie na emerytu­
rę. Ma wreszcie czas dla siebie, ale 
niestety, siebie zapomniał” —

Heinar Kipphardt

TT Tltkacy napisał po prostu (aż 
W dziw że po prostu) — „trzeba 

być kimś w tej matni”. Oczywiście, 
że trzeba. Każdy wie, że trzeba, a jed­
nak to, co trzeba, nie zawsze jest naj­
prostsze. Przypomniałam sobie tę 
kwestię, oglądając „Wariata i zakon­
nicę” na scenie Teatru Śląskiego. 
Zwyczajnego wariata i zwyczajną za­
konnicę. Stop... Zagalopowałam się. 
Chciałam powiedzieć, że zobaczyłam 
przedstawienie, które sztukę Witkace­
go przedstawia po bożemu, bez 

:ń i atrakcyjnych dywagacji 
1 na temat: en autor chciał

. ześniej jednak, bo w----- --
„Wariata i zakonnicę” wystawiono 
w Teatrze Dramatycznym w reżyserii 
Wandy Laskowskiej i scenografii Jó­
zefa Szajny. Po zakazanych w 1957 
roku „Szewcach” była to pierwsza za­
wodowa realizacja Witkacego w pol­
skim teatrze powojennym. Spektakl

w szpitalu wariatów, ci „galernicy 
wrażliwości” przekonują się, że prze­
kraczanie granic, norm i konwencji 
nie czyni z nich ludzi bezwartościo­
wych, a wręcz przeciwnie — jest ra­
czej miarą ich humanistycznego o 
czuwania w świecie bezosobowej cy 
wilizacji, anonimowości oraz aliena­
cji. Wzajemna erotyczna fascynacja 
jest pierwszym krokiem do bliskości, 
współodczuwania i wiary w to, że 
zejście w chaos może dać również na­
dzieję na odrodzenie się, choćby m 
tafizyczne, choćby za cenę śmierci 1 

I zycznej i groteskowego zmartwych 
s wstania.
| Julius;

i straszonym, bo zniewolonym izola 
cją, lekami i kaftanem bezpieczen 
stwa wariatem, ale też czułym i tkli­
wym kochankiem, umiejącym zacho­
wać dystans i trzeźwo zdiagnozować 
siebie oraz sytuację. Anna Kadulska 
jako zakonnica operuje całą gamą 
uczuć i reakcji, z których zawstydze­
nie, egzaltacja ustępują bezradności, 

dolowości oraz otwartoś

i prostymi środkami sce- 
igraficznymi: łóżko stoi w central­

nym miejscu sceny, okolonej z dwóch 
stron parawanami imitującymi szkla- 

okna i drzwi. Sprawia to wrażer'-

lyślnie rozpędzonym motorem, któ- n^> manifestując owo podglądanie 
:go nikt już nie potrafi skontrolować odpowiednio opracowanym ruchem 

ani zatrzymać. scenicznym. Wariat i zakonnica, po
Katowickie przedstawienie jest miłosnym uskrzydleniu, wykorzystu- 
------------- samotności artysty, ale ją okienne szkła do malowania pędz­

li-'------~i--- :~1— 1-™ : 1---- -—----x —dając

żyser Jacek Bunsch nie popchnął tego 
dramatu w kierunku na przykład farsy 
i nie wyznaczył mu tym samym roli, 
którą ma pełnić tak zwana masowa 
dramaturgia użytkowa. Dzięki temu 

^0- wyraźniejsze staje się przesłanie Wit- 
^5 kacego-filozofa, który w swoich pe- 
_j symistycznych wizjach obnażał 
«s^ strach przed tym, by nie zostać śrub­
ki ką w maszynie bezdusznego społe- 
Hl czeństwa, czy też „zabłąkanym ka­

ocalić swoją tożsamość i „być kimś jakie powstawi 
w tej matni”, gdzie „jest tylu dobrze nych używek, 
ubranych ludzi i tyle kanalii”. Jest Świetną rolę 
sztuką o samotności mężczyzny i ko- stworzył także Jerzy Ulybin, grający 
biety, którzy nie znaleźli dla siebie doktora Gruna, miotającego się po- 
miejsca w pogmatwanych i zawiłych między wiarą w terapeutyczną war-

że wejście profesora Waldorffa (Ro- 
ł Michalskiego), zjawiającego się

MARTAFOX



(~\A lata 1910 roku mocnym 
UU akcentem architekto­
nicznym miasta nad Olzą, 
głównym punktem urbanistycz­
nym cieszyńskiej „starówki”, 
odsuniętym nieco od głównego 
traktu handlowego, jest pięcio- 
kondy------—

’ellner — Helmer), har 
monijnie skomponowany z wy 
czuciem piękna, umiaru i sma 

i, z doskonale widoczną fasa

wybitnych 
skich (Feilt 
monijnie sł 
czuciem pi­
ku, z doskonale widoczną fasa­
dą frontową zdobną w swym 
zwieńczeniu w motyw liry — 
atrybut Apollina, utrzymany 
jest w stylu wiedeńskiego histo- 
ryzmu z przełomu wieków. Bia- 
ło-złoto-czerwona tonacja wnę­
trza, plusze i draperie, kryszta­
łowe żyrandole i lustra czynią 
zeń prawdziwe cacko architek­
toniczne. Podobnież system bo­
gatych w ornamentykę balko­
nów i lóż, sprzyjający formom 
rozwiniętego okołospektaklo- - 
----- życia towarzyskiego, tak jak

potraktowaną i po wielokroć

Z zaproszonych inscenizacji 
jprzychylniej przez krytykę

,Powszechny” t 
w Cieszynie |

serii Andrzeja Domalika. Przy­
słowiowym deszczem nagród 
obsypano Władysława Kowal­
skiego — Podkolesina. Mie­
sięcznik „Teatr” przyznał mu 
Nagrodę im. Aleksandra Ze­
lwerowicza za najlepszą rolę 
męską sezonu 1994/95, jury 
XXXV Kaliskich Spotkań Te­
atralnych — Grand Prix. Wła­
dysława Kowalskiego uznano 
także w styczniu br. Najprzy­
jemniejszym Aktorem na odby- 
się w Łodzi m Ogólnopolskimwego życia towarzyskiego, tak jak to nie- Kult aktora — fenomen dwóch ostat- wającym się w Łodzi III Ogólnopolskim 

^To k^bonńronWka^^ich^wkrąju zmieniając swą formę, üwa^v Cieszynie sin Kowalskiego, .jakby pozbawiony ży-

■liii lei
czek. Zwykle w kilku z ośmiuset znajdują scenie gwiazdy znane z telewizyjnego jubilerską w kraju. Obrączki przezornie 
się zafoliowane numery. Wybrańcy muz ekranu. Także z poniedziałkowego Te- zaopatrzono w certyfikat, zapewne 
obdarowani zostają złotymi precozjami. atru Telewizji. w „certyfikat na szczęście”. Szczęście

---«-ąja się kompozy- prawdziwe, którego A— u,,ł" ""

odeszła. Wręcz przeżj 
Świadomi owej ni

skich „des 
Modrzejew

dą Dni jakie
Modrzejewska-Janda wcielała się w po- wie z Cieszyńskiego mają daleko. Teatru tępa, pysKata Kucnta z wiecznymi pre- 
stać Adrianny Lecouvreur, Ofelii, Kleo- z uznanymi nazwiskami. Teatru gwiazd." tensjami”).
patry. Odbierała należne jej hołdy, przyj- „Dni...” (których tegoroczny — mar- Ale wbrew wszystkiemu co powyżej 
mowała, nierzadko materialne, dowody cowy — termin nie jest obligatoryjny) napisano „Ożenek”, „Mąż i żona”, „Shir-

:go widzo- alistka o spos
ko. Teatru tępa, pyskata
i gwiazd.” tensjami”).

— Ludwik Solski — obchodził w 1951 teatralny pejzaż nad Olzą. Na ile ten ele- przesh

«SSÄfifÄSSW. S.ÄJSSS g
Dybowskiego). Grał Karol Adwentowicz, istotne, pozyskano już stałego sponsora czyc o realizację własnej (dla każdego 
Nina Andrycz. Wielkie gwiazdy polskie- — Bank Śląski. przecież odmiennej) wizji szczęśc-"
go teatru. Zawsze z n 
w grodzie nad Olzą przyji

Od 3 do 6 marca artyści z Powszechne 
go: Janda, Żółkowska, Kępińska, Her MIROSŁAWA PINDÓR



Ayf arcowe wizyty Krzysz- 
1V1 tofa Pendereckiego i Ja­
na Krenza w Katowicach 
sprawiły, że koncerty symfo­
niczne prowadzone przez tych 
wybitnych artystów przejdą 
do historii jako ważne wyda­
rzenia muzyczne sezonu. Oba 
wieczory cieszyły się zresztą 
ogromnym zainteresowaniem 
publiczności, a co za tym 
idzie wysoką frekwencją. 
Wspólną cechą obu był 
wszakże brak równowagi, od- 
powiedniości między dyry­
gentem i wykonawcami. Bo 
oto Penderecki - świetny 
kompozytor i raczej słabej

“nX®fwS°SPSW1S
Krenz - doskonały dyrygent 
stanął za pulpitem dyrygenc­
kim orkiestry Filharmonii Ślą-

Krzysztof Penderecki

nie pozwoliły melomanom na 
stuprocentową satysfakcję 
z koncertów, a i oceniającego 
krytyka stawiają w nieco kio-

Penderecki i 
i Krenz 1

mderecki prz<
bywał ostatnio na Śląsku w grudniu ub. 
roku. Wówczas to podczas spotkania 
w chorzowskim Teatrze R< 
pozytor zapowiadał bliskie 
70-minutow<

za w więk 
katowickie

'e »Sy2^

----------anacyjnymi i warsz-
* tatowymi chóru, a bardziej 

M jeszcze orkiestry Filharmonii. 
L« Już w pierwszych taktach - 
a skrzypcowych - wstępu do 

[S opery „Lohengrin” Wagnera 
muzykom nie udało się unik­
nąć złej intonacji, nieprecy­
zyjności. Dokładne ruchy 
Krenza, cyzelujące szczegół 
nie znalazły odbicia w orkie- 
stralnej grze. Dobre ujęcie 
formy dzieła, logiczne i roz­
wojowe deprecjonował pe­
wien chaos w muzykowaniu, 
brak wyrównanego brzmie-

obne „plusy i minuty” 
'ają mi się w stosunku

ozrywki kom- katowickiej ork 
prawykonanie reckiego. Kompoj 
—------ najlepiej w prowa,

Sj SÄÄSf ±,
ccesie no mówić natomiast o dyrygenckiej kre- sopra

którym powiedzie jeden z najwybitniej­
szych współczesnych dyrygentów Lorin prow 
Maazel: „Jestem wielkim fanem maestro szczęs 
Pendereckiego, jednego z największych pozyc
knmnrvzvtnmw wsnńłr-7f»cnvr*h” montc

Ja Kanne -

“1
słuchacza

ność programów 
wieczór składał)

i koncen
wieczór składały się V Koncert fortepia- talne solówki zabrzmiały fantasty 
nowy Beethovena i „Symfonia fanta- W sumie więc symfonia zachwyciła 
styczna” Berlioza - z całą pewnością kiestrze i dyrygentowi zgotowano 
sprawiły, że wpiątek 14 marca tysiąc- nał długie owacje.

Kultury szczelnie w' 
czarni. Biletów żabi 
wcześniej, tłumy ml

' tuż przed koncertem oblegały wejście stycznej i 70-lecia urodzin, a finał o 
ystko na wejściówki^ obchodów przypadł 13 grudnia pode:

kapelmrstrza z pewnością 
zwoliła muzykom śląskim na dowol­
ność, nieuzasadnioną swobodę. Odpo­
wiedzialna interpretacja jednak niestety

wszystkich kontynentach pianista, rod 
z Rybnika, stworzył znakomitą krea 
Beethovenowskiego arcydzieła. Wy]

wie wszystkie jego partie zabrzm 
dobrze, wyrównanie, z uczuciem. 

Choć w powyższej recenzji pa
eethovenowskiego arcydzieła. Wyko- rem.

zrownov 
nałnych treści, 
cały mocne, żywe, zdecydowane moty' 
utworu co i fragmenty liryczne, delikat

3 sŁr”

dzyty na Śląski 
Penderecki czy 

koncertach

;stra. I oto zyczne regionu 
włączony w wartość „sztuki 
vieczorow kto w tych wydaiJarzeniach muzycznych 

BOGUMIŁA MIKA



wsÄirjiSKi:
czysława Karłowicza świętowaliśmy 
3 marca siedemdziesiątą rocznicę 
urodzin Witolda Szalonka, twórcy, 
którego dokonań nie trzeba „jubile- 
uszowo” przypominać, bo są nie tylko 
znane, lecz realnie wbudowane 
w krwiobieg polskiej kultury. Aby 
określić sposób i zasięg funkcjonowa­
nia zjawiska zwanego „szalonki- 
zmem” należałoby zacząć od opisania 
walorów artystycznych i warsztato­
wych utworów, którymi wzbogacił

asa*

dzama rozmaitych reakcji, począwsz;
od alergicznych (tymi i 
się zajmować) do silnie ugru 
towanych sympatii i wręuz,

"^agosobo-
wością predestynowaną do 
sprawowania roli przywódczej. 
Decyduje o tym jego nonkon- 
formizm, odwaga obstawania 
przy własnych wizjach sztuki 
i rzeczywistości, ustawiania

panteistyczne zafascynowanie elemen­
tarną, fizyczną urodą dźwięku. Wów­
czas jeszcze związany z katowicką 
uczelnią muzyczną jako profesor 
w klasie kompozycji, zaraża swoją wi­
zją i zainteresowaniami humanistycz­
nymi grono studentów, z których nie­
którzy podejmą je we własnej twór­
czości (wymownie świadczy o tym

°^SSäapisanaprazMan'
rate's*ss§s

Sztuka dźwięków 
- kształtem miłości

^dyz^kryje się w niej ogromny zapas poczciwy stróż spichlerza. C

EIEäBEE maodwazn,d:s7*
a miłość dala na jubile-

wybierając na miejsce pobytu miasto, 
w którym jeszcze nikt z polskich kom­
pozytorów nie zdołał zapuścić korzeni. 
Berlin — miejsce spektakularnej kię-

ItHEBäEE EHEBEEie
powinszowania. czątku mamy etap rodzimy, nad któ- wego doktoratu przez uniwen

z Katowic
Lasonia z przeznaczeniei 
nania przez rodzinny k' 
utwór gitan

K Hymny o św. 
nie abstrakcyj-

ilturze ro- 
ińskich pie-

pulsów. K 
wać kultui

uczynić dli

nej i pewności siebie. 8
npleksow, czerpiąc 
:iej Awangardy pro- MAGDALENA DZIADEK



cznych. iS
§1 EfBPElSFEB

säsäsäs

scRzza TqV Iw/» 7
: złożonego z kilkunastu pozycji po- *1 £1 J\ {{ ß W Ly ^ 

r święconych problemom kultury 7

i sztuki województwa katowickiego. (Społeczne uwarunkowania uczestnictwa w kulturze)



SSsSEBS &523S3&2 iSSBSSS
loziomief co wydać się może nieco zast

Nieobecni w kulturze

iż poziom kompetencji 
ralnych młodzieży - nr 
i opanowaniem podstaw

rsfzffs?
ystna i jedno-

liczba domów kultury, choć nie ubyło 
w nich uczestników i prowadzonych ze­
społów artystycznych.

Fascynatom satystyk i liczb warto jed­
nak przypomnieć, iż czteromilionowe mia­
sto Górny Śląsk wypada źle jeśli chodzi 
o stan posiadania w dziedzinie kultury. 
W województwie, w którym mieszka dzie­
siąta część ludności kraju znajduje się je­
dynie 4.2 proc. polskich muzeów, 6.6 proc.

jedną placówkę biblioteczną przypada nie-

liemal jednoc:

znośny termin funkcjonalny alfabetyzm 1'ieniądZC, kultura 1 parai 
oznacza zdolność człowieka do wykorzy- p aymond Aron, wybitny myślic 
stania w życiu codziennym zdobytej i na- JKcuski, wskazywał, iż wszelkie

czowych warunkujących uczestnictwo ekonomicznym oraz oprawie instytucjonal- 
w kulturze. Jeszcze do dzisiaj pamiętam, iż nej. W tym ostatnim przypadku chodzi 
świat społeczny oglądany oczyma mojej o liczebność, przestrzenną lokalizację i do-

system oświatowy!
Pieniądze, kultura i parametry

iciel fran-

1. W Raporcie 
anonimowy autor napis; 
twie katowickim na jed 
atrze lub instytucji mm

'ództwi
włeczr•cznym

czterokrotm 
wiepięciokr 
sześciokrotnie w . „
Ale nawet te szczupłe zasoby kultury rzad- 

pełni wykorzystywane. Przed 
ami nie ma kolejek, instytucja

zś gssfcdKMStig

adzenia nieskomplikowanych 
(np. rachunki, formularze banko' 
nia podatkowe).

Radykalne oc
ku). Wyrosła również, co cieszy^

' folklorystyci " ' ’

HE

z budżetu centralnego na kulturę

§0000

-o dobrze rokuje uczest------
trze tyle tylko, że dopiero w trzecim ty- ^

So
DARIA i MAREK 

SZCZEPAŃSCY BS



sasjssÄ® ä£S*do ujmowania „poetyckości” jako residu- „Owe węzę — komentuje 
urn, gdzie „każdy szereg jednostek seman- chotmki językoznawstwa rekui 
tycznych dąży do zbudowania równości”, mutacji sigmfiant, które zaw; 
Słowem: rozbrat między poezją ujętą jako końcu jakiś tam skutek w post

odem jest od- 
lektury — to poemat, po 
staje, żadna reszta, gdzie

Wszystko — powiada Baudrillard — Zwania 
zaczęło się od Saussure’a. Długo przed anulowa 
wygłoszeniem słynnego kursu wykładów minacja

sSEESS
poemacie, w nie- 
lum: „po rozmia­

rach owego residuum poznajemy, że po­
emat jest zły, ze jest żużlem wypowiedzi, 
czymś co nie spłonęło, co nie zostało utra­
cone, ani skonsumowane na uczcie słowa

F&EülS'BE®
minacja poprzez cykl podwojenia”

Bez reszty

jest liczba ]
funkcjonowania mowy8wyróżnione przez pretoi
Saussure’a są niebywale proste i sprawa- nieraz 
dzają się do dwóch praw: prawa łączenia niem r 
w pary i prawa słowa-tematu. Pisał Saus- odwrót,

; — co wchodzi 
rlacji i wartości, jest właśnie
'in'iczej koisumJcjUoŚś, co 
- nie wyczerpuje w nieprzerwa- 

_ m cyklu daru i kontr-daru.

kładach poezji
i przez dublet, czywistości jest to

dwukrotnie powtarzają się "fonemy i ich 
grupy: ouc, d, b, it, i, a, o, n, m, jednokrot­
ne p powtarza także jednokrotne p z

ary na- dukcję symboliczną. „Poetycls
=5
letyckość —

. Dziś, po pół wieku, pisze Bau- rych mówią mitologie. „By wypowiedzieć kapitał informacji o miłości” 
—-------konsekwen- rzecz do k~1---------------------- ' 1 -----*------------- =-------SÄ";

mbolicz
tvrocie« KRZYSZTOF KŁOSIŃSKI

SEES BmSsä



Tytuł tej recenzji jest nieco enigmatycz- 
1 ny, gdyż w zasadzie powinien brzmieć 

zupełnie „niekomercyjnie”: Najwainiej-mpełme „mekomcrc; 
ize książki Henryka 
Lekturowe dwa tomy 
dzi mi o to, że jeśli monurr 
podręcznikowa krakowskie

Najwainiej- 
Markiewicza bądź 
Markiewicza. Cho- 

italna systeza

i doktorantom mz, zwyjuym siuucinum/, 
to omawiana tu dylogia towarzyszy od 
wielu lat początkującym teoretykom lite­
ratury i ich bardziej doświadczonym kole­
gom. Główne problemy wiedzy o li

HENRYK 
ARKinWICZ

ii

ur.ÄTo'i,«*

wadzi tę bibliografię najważniejszych 
prac teoretycznoliterackich do naszych 
dni). Wymiary dzieła literackiego (dalej:

sopisma „Stylisty! 
w Opolu od 1992 roku).

Jakie jeszcze zjawiska literackie oma­
wia Autor w drugiej części dylogii? Będą 
to m.in. kwestie związane z kompozycją 
dziel beletrystycznych (dialog, narrator, 
fabuła, czas i przestrzeń, postać literacka) 
bądź też genologią (parodia, paszkwil 
i pamflet). Ponadto znajdziemy w WDL 
wprowadzenie w modny obecnie kieru­
nek badań - intertekstualizm (tym razem 
muszę przyznać, że Markiewicz omawia­
jąc przeróżne i przedziwne koncepcje 
„archetekstu” czy „protoarchetekstu” - 
zachowuje zdrowy rozsądek klasyfika­
cyjny i nie propaguje bardzo zawiłych 
i „przekombinowanych” subtelności do­
tyczących relacji jednego tekstu z innym 
tekstem, niektórzy badacze twierdzą, iż 
istnieje ponad 30 „modalności relacji in- 
tertekstualnych”; uważam zresztą, że dla 
-wyklego czytelnika nawet 9 wyróżnio- 
iych klas transtekstualności - WDL, 233-

dostępny każdemu la­
ikowi. Nasycenie roztrząsań metodolo­
gicznych rzadkimi wyrazami nikogo 
chyba nie zdziwi (np. we fragmencie do- 

transtekstualności

SrÄTX SSiSS IS-ÄSÄ
naukę o literaturze) filologicznej: kierun- już o naukowym^„zapleczu^ prac magi- względów religijnych przedrewolucyjna

JERZY PASZEK
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TZ siązka Haliny i Mariana G. Gerli- 
IV chów Sacrum, rodzina, tradycje jest 
pozycją ważną. Stanowi niezaprzeczalne 
novum w kontekście dotychczasowych 
opracowań etnograficznych, dotyczących

publikacji naukowych, dotyczących Ślą­
ska i jego kultury. Ponadto jest to pierw­
sze, na gruncie polskim, opracowanie do­
tyczące ludności miejskiej, zaś opisy na­
ukowe i wnioski finalne odnoszą się do 
okresu od końca XIX wieku do momentu 
wybuchu II wojny światowej.

Omawiane studium etnologiczne auto­
rzy sytuują w szerokim kontekście wcze­
śniejszych i współczesnych opracowań lu­
doznawczych, jak i etnologicznych. Jan 
Stanisław Bystroń napisał: „Chrystianizm, 
coraz to silniej na ziemiach polskich się 
utwierdzający, rozbija ten dawny (pogań­
ski - przyp. SAW) rok obrzędowy i wpro­
wadza własny, zupełnie nowy (...) Zaczy­
na się więc walka, trwająca przez wieki

iSSJŚSiS'
chrześcijański zwycięża 
ipełnie: można było roz- 
n tradycy;'

znaczy chrystianizacji folkloru i folklory- 
zacji chrześcijaństwa. Można też w efek­
cie zaryzykować twierdzenie, iż wykształ­
ciła się również w kontekście roku litur­
gicznego swoista „teologia ludowa” (...) 
Przedmiotem naszych zainteresowań są 
otoczka kulturowa i swoiste formy święto-

w jakiej należy sytuować i rozumie 
nośląskie tradycje w tym wymiarze.

Nie należy pominąć jeszcze jednej, 
bardzo ważnej zalety metodologicznej 
omawianej książki. Obowiązywała do­
tychczas na gruncie nauki polskiej jed­
nostronna analiza obrzędowości i zwy-

koherentnego s 
rzędowego. 

Etnologie—- studium Gerlich

Sacrum,
rodzina,
tradycje

um każdego systemu kulturowego, 
»wo świętowanie stanowi cząstkę i za­

razem funkcję systemu, w którym do­
minantą była (i jest jeszcze) pełna ak­
ceptacja tego, co dawne, odziedziczone. 
W kontekście roku kościelnego tak poj­
mowana tradycja miała dodatkowe 
usankcjonowanie, swoistą sakralizację. 
Dotyczy to oczywiście polskojęzycznej 
ludności rodzimej, lecz przez wspo-
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Q wiat składa się z nieuniknionych 
O konieczności, zatem „coś w tym 
mimo wszystko musi być, jeśli 
wszyscy się na to / łapią, biorą na 
ten lep, więc skoro już wsadzono 
nas do / tego pociągu z życzeniami 
przyjemnej podróży, spędźmy ją / 
na korytarzu, koniecznie w przecią­
gu, trącani brzuchami / i walizami

W końcu jednak dochodzi się do 
siebie, dochodzi się do formy - wła­
śnie w wierszu, przez wiersz, wier­
szem, który jednak może okazać się 
tylko „samoistnym poronieniem” 
marzenia o jakiejś wspólnocie, mi­
łości, bliskości. Jednak warto wciąż

Podróż, oczywiście, przyjemna J ■ , ,

5SEEEBB przydarzy =

To się 
kiedvs-ł-v-LX^v,s' T ^ lam każdy skrawek papi'

-t ich / kieszeniach, nawet
Y**~¥ \ J fĄ Qfr/TT złościsz się / w pociągi

### Emeses ###

ścisz się / w pociągu na 
ienie” (Nasz ostatni raz).

Podróż trwa dalej. Podróż pełna 
pomyłek, zastępczych gestów, ma­
skujących słów. Podróż w świecie
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Meleckiego). przecież „wziętym z życia”, przeto ezja ta przypomina wczesne wiersze

ińecznejesTgdżieś
centów, niewielkie, jednak niezbędne publikowanych na lamach „bruLio- P^zji nowy, któremu nie można za 
dla ocalenia tej szansy, jaka jest, mi- nu”, do „szokowania” czytającej rzucić, jak Zbigniew Sieńko wskv Sieńko wsk 

»sarka, „ćwier

m życiu „ten punkt”: „dlaczego ki, o językowej, warsztatowej/ nie zamglonego filtrem „literacko 
ystko musi odbywać się nudno, sprawności tej poezji, w której bru- ści” widzenia świata, ale też mani
>io, / bez pompy i bez naszej zgo- talizmy i wulgaryzmy nie zaskaku- festacji marzeń i tęsknot - wypowia

*y ‘ / ten punkt - nie znika, on / daje ją, lecz wpisują się w tok artystycz- J----- u--------
iię złapać” (Wiersz z kluczem). Wte- nej refleksji, odtwarzają ten typ
ly: „zadziwiające, że kolejny raz da- wrażliwości, który jedynie tym ję-
o się powrócić cało / z czarnej dziu- zykiem może być wypowiedziany, 
y•”/ (Szerokie spektrum) To nie demonstracja, nie manifesta­
tion punkt” jest punktem wyjścia cja, lecz lirycznie zobiektywizowa- 
punktem dojścia tej poezji - nie- ny opis, realistyczne odwzorowanie LESZEK SZARUGA



w' nim fałsz i nieautentyczność. Jawnymi 
wrogami tej prozy są komunał i stereo­
typ, inteligenckie miny i pozy, zadufanie 
i sztuczność, schematy i nawyki myślo­
we, jednym słowem - tzw. normalność. 
To nad nią Tuziak znęca się okrutnie, 
z niej drwi, mnożąc paradoksy, pokazuje 
„normalność” jako absurd istnienia.

Oczywiście, dla czytelników mniej 
wyrozumiałych, za to bardziej prostoli­
nijnych, tak wcześniejsze opowiadania, 
jak i premierowa powieść, to nade 
wszystko pisarskie wygłupy. Owszem - 
powiedzą oni - tu i ówdzie widać nieźle 
skrojoną groteskę, zabawnie opowiedzia-

. . . 'uzi'aka, aczkowlek umieszczać w porządku zdarzeń szcze-
bnego, rzekłbym - standar- gólnych, niejako odświętnych, ale też nie 

dowego. Lecz Księgę zaklęć można prze- ma zgody na to, aby w Księdze zaklęć 
cięż przeczytać zupełnie inaczej. widzieć puste pudełko, zabawkę, jałowe

Otóż wcale nie wydaje mi się, aby pi- w gruncie rzeczy grepsiarstwo. 
sarstwo Tuziaka - paradoksalnie - wyni- Kłopot Tuziaka - po raz kolejny dal on 
kalo z niewiary w literaturę. Raczej z in- o sobie znać właśnie po opublikowaniu
-------------------------- -- -—i-»- - polega na tym, że w zasa-

nas publiczności dla tego

mm#w istocie każdej z nich autor przypisał ja- ^ ADARIUSZ NOWACKI



Księga górniczych dowcipów, Wydawnictwo Gór­
nicze, Katowice 1996, s. 127,1 nlb.

Józef Kula, Zapiski internowanego, Księgarnia 
św. Jacka, Katowice 1996, s. 196.

Ta księga, a raczej książeczka narodziła się w redakcji 
branżowej „Trybuny Górniczej”, która ogłosiła jakiś czas 
temu konkurs na dowcipy górnicze. Na wezwanie redakcji 
odpowiedziało sporo czytelników. I w efekcie powstała 
książka, uzupełniona o zasoby Masztalskiego. Wybrane 
przez Aleksandra Trzaskę dowcipy podzielono dla przej­
rzystości na poszczególne działy (np. „Górnik pracuje”, 
„Górnik i rodzina” itp.), co ułatwia korzystanie z niej 
przy odpowiednich okazjach. W sumie kilkaset górni­
czych dowcipów, przez które przebijają się sprawy najbar­
dziej z górnictwem związane. (JFL)

Spisywane od 13 grudnia 1981 roku zapiski internowane­
go działacza „Solidarności”, Józefa Kuli, są dzisiaj orygi­
nalnym świadectwem okresu stanu wojennego. Autor, syn 
powstańca śląskiego, spisywał je na bieżąco od momentu 
internowania aż do zwolnienia z obozu w Nowym Łupko- 
wie w połowie lipca 1982 roku, a dodatkowo dołączył 
w epilogu kilka późniejszych notatek z zatrzymań i przesłu­
chań przez Służbę Bezpieczeństwa. Zapiski są lakoniczne, 
lecz przemawiają autentyzmem. I są też w pewien sposób 
odbiciem osobowości autora, człowieka głęboko religijne­
go. „Wróg partii i ustroju socjalistycznego, przesadnie reli­
gijny” - tak zaprezentowano mu w grudniu 1981 roku pod­
stawę internowania. Między swoje zapiski autor załącza 
teksty wierszy i piosenek z czasów internowania, jak rów­
nież listy do rodziny i inne dokumenty. W efekcie lektura 
daje wrażenie obcowania z nastrojami przeszłości. To 
przede wszystkim dokument swego czasu, wprowadzający 
w klimaty wczesnego stanu wojennego. (JFL)

Kazimierz Ciechanowicz, Biografie Zawiercian. 
Miejski Ośrodek Kultury „Centrum”, Zawiercie

W broszurze zebrano ponad osiemdziesiąt biogramów 
ludzi związanych z wieloma dziedzinami życia społeczno- 
kulturalnego, starostów, prezydentów, osób duchownych, 
którzy żyli, pracowali lub nadal pracują dla miasta i miej­
scowej społeczności. Dokumentacja - zdaniem autora - 
powstawała zazwyczaj przy współudziale najbliższych ro­
dzin lub osób z nimi związanymi. Nie zawsze możliwe 
było dotarcie do innych źródeł archiwalnych. Gdyby nie 
publikacja, być może wiele postaci z czasem poszłoby 
w zapomnienie, jak np. Bolesław Masłowski, o którym we 
wstępie pisze autor: Mijające lata robią swoje. Ludzka 
pamięć jest zawodna. Niewielu z nas wie lub pamięta 
o dyrektorze Bolesławie Masłowskim, kreatorze polityki 
kadrowej w TAZ (Towarzystwo Akcyjne „Zawiercie”), 
eliminującym miejscową tysięczną kolonię Niemców 
w odwecie za wysiedlanie rodzin polskich z zaboru pru­
skiego m.in. do Zawiercia w okresie działania osławionej 
Hakaty. Dyrektor Masłowski to człowiek, dzięki któremu 
Zawiercie nie zostało zgermanizowane. Po dyrektorze 
Masłowskim pozostały tylko niewielkie wzmianki archi­
walne, a on sam pozostał zapomnianym obywatelem, nie 
mającym nawet swojego pomnika w postaci nazwy ulicy 
jego nazwiskiem. (kon)

Bernard Szczech, Przywileje miasta Bytomia 
1323-1711, Wydawnictwo Muzeum Miejskiego 
w Zabrzu, 1996, s. 68.

Zbiór przywilejów dawnego Bytomia nawiązuje do zbio­
ru transumptów (czyli odpisów dokumentów) spisanego 
przez rajców opolskich i uwierzytelnionego w 1716 roku 
podpisami sześciu członków rady miejskiej Opola. Znajdu­
jemy w nim 21 dokumentów powstałych w latach 1323- 
1711, a spisanych w oryginale po łacinie, po czesku i po 
niemiecku. Pierwszym chronologicznie jest dokument 
z 1323 roku, w którym książę bytomski Władysław daro­
wuje zakonowi cystersów w Mogile wieś Dąbrówkę kolo 
Bytomia. Najwięcej dokumentów pochodzi z XV, XVI 
i XVH wieku. Oryginały wielu z nich uległy zniszczeniu 
bądź zaginęły, stąd znaczenie owego zbioru odpisów 
z 1716 roku, który teraz udostępniono w opracowaniu Ber­
narda Szczecha. Dla historyków dawniejszych dziejów 
Górnego Śląska, jak również dla zainteresowanych prze­
szłością Bytomia, jest to cenna publikacja źródłowa. (JFL)

1001 aforyzmów o kobiecie, mężczyźnie i... Wy­
bór: Wiesława i Marek Kamieńscy, Videograf II, 
Katowice 1997, s. 176.

Marek Haltof, Duo Nowak, „Śląsk” Sp. z o.o., 
Katowice 1996, s. 104.

Kolejny po — 1001 aforyzmów polskich, 1001 afory­
zmów obcych, 1001 aforyzmów starożytnych (wszystkie w 
wyborze Włodzimierza Masłowskiego) oraz 1001 aforyzm- 
nów erotycznych Wiesławy i Marka Kamieńskich — zbio­
rek bardzo interesującej serii wydawnictwa Videograf II. 
Owe złote myśli, swoistą księgę cytatów na temat związków 
między mężczyzną i kobietą, a także o nich samych, można 
czytać na wiele różnych sposobów. Jednym z najbardziej 
uprawnionych wydaje się jednak ten, który nakazuje poszu­
kiwać miejsc wspólnych w naszym myśleniu — osób od­
miennych płci. Bo przecież zdarza się tak nie od dzisiaj, że 
każda z pici starać się będzie przedstawić w niezbyt korzyst­
nym świetle tę drugą. Sporo w tej książce cytatów znanych, 
są jednak i takie, które zostały przywołane po raz pierwszy. 
Na przykład taka myśl Johna Lennona: „Kobieta jest murzy­
nem tego świata”. Czy jest to osąd fałszywy? (m)

Znany więcej z eseistyki filmowej Marek Haltof zade­
biutował jako prozaik przed dziesięciu laty powieścią 
„Maks jest wielki", wydaną także w katowickim „Śląsku”. 
W nowej powieści „Duo Nowak”, autor, który zdążył w 
ciągu tego dziesięciolecia „zaliczyć” Australię i Kanadę, 
opowiada historię outsidera lądującego w Australii i po­
wracającego pamięcią do swego dawnego świata cieszyń­
skiego. Zresztą, nie tylko pamięcią, bo treścią powieści 
jest także wizyta w Cieszynie po latach emigracji. Można 
powiedzieć, że to mieszanina australijsko-cieszyńska, po­
wieść o kimś, kto zdaje sobie sprawę, że „życie biegnie 
gdzie indziej”, lecz czuje się wszędzie na świecie jednako­
wo. Powieść o luźnej, epizodycznej konstrukcji, operująca 
zdarzeniami z jakże odmiennych światów i także nostal­
gicznymi wspomnieniami, które tworzą w największej

Danuta Sieradzka: Miasta województwa śląskiego Witold Wedecki, Bielsze od czerni. Opracowanie
i ich reprezentacje samorządowe 1922-1939, Wyd. i przedmowa Roman Samsel, Wydawnictwo Ypsy- 
Sponsor, Kraków 1996, s. 224. lon 1996, s. 208.
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rżeniem. Miesiąca, sezonu, roku. Przy­
najmniej wszyscy tak mówili - syn Jerzy,

telewizora ugrzęzły w pustosłowiu, 
skromne zaś gazetowe recenzje zdobyły 
się na niewiele więcej jak oprawienie 
książki w ramy skandalu.

wiskiem „Tygodnika Powszechnego”, 
biorąc odeń etatowe pieniążki nawet ■^72' 
w długich okresach zakazu publikowa- ■
nia, w swoim dzienniku intymnym dy- I □ \ 11 I
stansował się od swoich przyjaciół; 
a więc Kisiel kłujący balon pychy Jerze­
go Turowicza, Kisiel strofujący błaze- 
niarską realpolitik Stanisława Stommy,
Kisiel przeciwko czerwonym, to oczywi-

wując jałtański porządek świata. Dzien­
nikarze z „Monde'u” zadają rozsądne 
pytania, a potem piszą, jakby niczego nie 
rozumieli. Zachodni politycy trącani kie-

„-,,,ięCiach W

sytych domów w Londynach, Paryżach 
i Waszyngtonach. A do tych Waszyngto­
nów Kisiel, choć się aż rwie, pojechać 
nie może, bo jakiś tępy ubek chowa 
w szufladzie jego paszport. Horrendum! 
Więc Bóg z nimi, głupimi zachodnimi 
kunktatorami, którzy Polskę mają w no­
sie, niech sobie strajkują eurokomuniści 
o pół franka podwyżki i wołają na po­
moc Rosjan, może by nareszcie na tę po­
moc zasłużyli...

Nie, Kisiel nie jest złośliwym Zyziem, 
r na swoje odejście przyszykował to-

mansujących z nimi zachodnich polity­
ków. Kto tak sądzi, ten ugiął się pod 
ogromem tego tekstu i wyjął zeń jedynie 
przytyki straszliwego dziadunia, jesz—"cokolwiek żałośnie, tymczasem przeciw- teczniane. Ciekawe może by było takie 

nicy korzystają skwapliwie z okazji porównanie, konfrontacja podwójnego

§§i§i§I ÜSlSsll |sg§i§g
larnego filosemitę. Wychodzi więc, ze tury nie ocali. O jerum, jerum, jerum! 
skoro Kisiel jest swój, czyli niczyj, może Schować gdzieś te bruliony, zakopać do 
być „nasz” i każdy, komu wystarczy lek- ziemi?! Nonsens - kogo to będzie obcho- 
tura to warzy sko-polityczna, może brać dzić?!”
z niego skolko ugodno, byle szturchnąć Więc to po to jest ten dziennik. Potrze- 
politycznych nieprzyjaciół. bny jest jako narzędzie autoterapii pisa-

i, w którym może sobie $

by napisać 
ikneblowa-

:i, słane potajemnie c 
ożność użycia słowa jest najstrasz­

liwszym ograniczeniem. „Po cóż prawda, 
której nikt nie chce? Po co pisać?”, pyta
Hramahicimc Starł tp rwjemiiki”, dlatC-HSUS bseIk

polityczne, jakie w Kisielu drzemie, bu- nie między palcami i to zgoła nietwórczo 
dzi się przy każdej nadarzającej się okazji - mnóstwo drobnych codziennych czyn- 
i wali głową prosto w kraty systemu. On ności, które się spełnia, zajmuje uwagę
0 tym wie - że to bez sensu, że tak się i niewielka ilość potencjalnej energii
długo nie da - i to go mierzi najbardziej, twórczej ulatnia się. Miał rację Einstein, 
„Jestem jakiś nadmiernie rozgoryczony że trzeba żyć samotnie, nie wiązać k™
1 zdenerwowany komunizmem - oczywi- wata, nie golić się i nie strzyc, aby ;

tymczasem „czas pły- 
i i to zgoła nietwórczo

; pod datą 5 stycznia 1969 roku. Ale kie zajmują w „Dziennikach” najbliżsi, 
no to „wciąż polemizuję z prasą - pi- Tym mniejsze zaskoczenie wywołuje 
cztery miesiące później - choć prze- fakt, że nawet nieliczni polityczni przyja- 
i---- ..... *«: —i- ciele zostają surowo osądzeni (w zasa­

dzie tylko Tyrmand z Giedroyciem, mo­
że jeszcze Bartoszewski z Brzezińskim

ładować - nie chodzi o prasę, chodzi w rzędzie mniej lub bardziej szkoi 
o mnie. Podobno hinduscy jogowie żale- wych naiwniaków, dla całej reszty res 
cali, że jak się czuje do kogoś złość, nale- wując epitety dużo ostrzejsze, jako to: 
ży napisać list z wymyślaniami, a potem dureń (Słonimski), kabotyn (Wańko- 
list ten zniszczyć. No właśnie, coś podob- wicz), głupiec (Gierek), tchórzyk (K. 

o ja tutaj robię”. Bo cóż innego da się Małcużyński), itepe, itede. W c 
ić w tym pozamykanym granicami ży- „Nie zachwycają mnie Polacy. K 
, Jaką pełnią można w ogóle żyć? Je- nizm plus polska natura to już stancciu, Jaką pełnią można w ogóle żyć? Je- nizm plus polska natura to już stanowczo 

śli chodzi o politykę, to nie ma innej, tyl- za dużo!”.

Ä-ÄS;
chce popierać, pozostaje mu pisać do Nixon „betkoczeo pokoju”, Brandt, ow- nie było u nas tekstów niecenzurowa- ^

Ale i tu pojawia się ograniczenie. I Ki­
siel je zna. Pokonawszy cenzurę, kładąc 
swoje zapiski do brulionów chowanych 
skrzętnie po znajomych domach, Kisiel 
wciąż nie jest pewien: „Kończę pierwszy 
zeszyt tego dzienniczka - ani się obejrza­
łem, kiedym się do niego przyzwyczaił. 
Oddaję go „na garnuszek”, nie chcę mieć 
w domu - ciekawe, czy też on przetrwa 
i czy będzie go można kiedyś ogłosić?” 
(25 lipca 1968). Przecież nawet „Lechoń 
nosił wszystkie zeszyty swoich dzienni­
ków ze sobą, tak się o nie bał. A co ja 
mam mówić, kiedy każdego dnia może 
przyjść UB i zabrać wszystko. O kur...ka 
wodna!” (14 września 1968). A więc gra 
z cenzurą to także - gra z autocenzurą. 
Strach sprawia, że nawet odzyskana na 
prywatny użytek, wolność słowa podszy­
ta jest kłamstwem. I przestaje być praw­
dziwą wolnością. Najważniejszy zapisek 
tego tomu, z 10 sierpnia 1968: „Czy pi­
szę ten dziennik całkiem szczerze? Do­
szedłem do wniosku, że nie, bo boję się, 
że on wpadnie w rączki UB (spółdzielnia 
„Ucho”), więc nie podaję nazwisk, pomi­
jam niektóre rozmowy, a także przeżycia 
isobiste, które mogłyby posłużyć prze- 
:iw mnie. Tak więc stosuję autocenzurę,

MAREK RASTER



ć dla siebie dobra

Listy
spod

kapelusza

o czym dobrze wiedział Eliot i cze- 
mój ojciec. Tak więc stosuję afirma-

Wymazq/f W «mym if
aWMW fMHJZg ipmwwimn, 1 nader trudne zadanie, prawie

-JBESSÄTSfSS
Aw, W na AonaW« ßarwooda p, 
da/Aw ż przednim; w>*enmyeomi:
Nawet Agata zrezgnowała ze swojego „

a sława” i w

W^EsśsssSik
kreacjęna miarę swojego talentu i nieprawdopodobnych doświąd-

Paw? zogWoczyLi^k iwQwkck

raj zdawał u mnie mat 
zdolnościami czarował
coraz rzadziej siebie o i . . .. . ,
ki....zresztą wiesz, jaki on jest... więc mogłam go nie podejrzewać 
o typowy musical, a raczej o to, ze zrobi coś hardziej teatralnego,

Twoja MARTA FOX

skam również w Twoim imieniu J

ÄCöSf'“'

tygodni przemienianych w „przechodnią” galerię sztuki, dowcip­
nie i adekwatnie nazwaną „Na Żywo”. Andrzej Urbanowicz mu­
siał tu trafić jako jeden z pierwszych, lecz bynajmniej nie tylko 
dlatego, że już od wczesnych lat 60. jest stale obecny w Katowi­
cach i na Śląsku (odliczywszy kilkunastoletni pobyt w Stanach

istotnych w epoce kontrkulturowych prób wyrwania się z obez-

przed mikrofonami, w seriach wywiadów, rozmó\ 
mentować sztukę współczesną i jej „społeczne pogranicza”, czy 
raczej - sferę jej powinności, jej zmieniający się status. Któż bar­
dziej na Śląsku niż Urbanowicz do takich rozmów skłania, pro­
wokuje, zachęca?

Pytanie retoryczne, bo Urbanowicza wolno traktować wręcz in- 
"‘-umentalnie, jako dręczący znak tego („anty-znak” raczej), 

'm dzisiaj - w dobie konsumpcjonizmu i prostych recept na

Urbanowicz 
„na żywo”

ka, odkryv 
się w tę w 
czymś

§
SR

szansa - zdaje się su; 
wieku transcendentne.

Te niezmienne tęsknoty Urbanowicza łatwo przęśl 
wystawie. Dwa wątki - według mnie - są najciekaw 
my sprawę i pierwszy nazwijmy erotycznym, drugi - szukaniem 
w naturze (choćby w monochromatycznych pejzażach morskich) 
metafizycznego napięcia. I w jednym, i w drugim przypadku wy-

sśledzić i na tej

E

; mogą juz 
dej stono­

wany, może mniej prowokacyjny. Prowadząc narrację w tona­
cjach barw zdecydowanych i jaskrawych, nie gardzącą doświad­
czeniami pop-artowskimi, osobliwie mieszanymi z wizjami surre-

KRZYSZTOF KARWAT

Andrzej Urbanowicz: Wystawa w Galerii Na Ży­
wo. Katowice. Luty-marzec 1997
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atedra w Katowicach ma 
K stać się symbolem kultury 

. i potęgi narodu, ma świad­
czyć o odwiecznych prawach naszych 
ziem śląskich i stać się widocznym 
znakiem sprawiedliwości dziejowej” - 
pisał w 1924 r. Adolf Szyszko-Bohusz, 
znakomity architekt, przed ogłosze­
niem konkursu na projekt świątyni. W 
dniu 19 kwietnia 1925 r. rozstrzygnię­
to konkurs, nie wybierając spośród na­
desłanych projektów żadnego, I

poprawkach, d< 
z Franciszkiem

- jednego 
i uczestników konkursu. Po licznych 

i, dokonywanych wspólnie

atedry. O
takim wyborze zadecydowały ówcze­
sne władze kościelne.

Projekt Gawlika i Mączyńskiego 
przewidywał potężną, utrzymaną 

/dłużonych proporcjach kopułę,

metrów wysokości. Całość br 
no w kii

proporcjacl 
iarnią miała 
"iści. Cało 

lycyzującyr 
e miało mieć zdecy-

dowanie barokowy charakter. Ale pro­
jekt ten w swym pierwotnym kształcie 
również nie został zrealizowany. W 
latach 30-tych dobudowano prezbite­
rium, a w latach 50-tych nakazano 
przerobienie projektu kopuły, która 
w pierwotnej wersji zbyt mocno domi­
nowałaby nad miastem. A zatem do 
dziś trwa zniekształcony, niespójny 
stylistycznie twór. Utracono szansę 
na powstanie w Katowicach okazałej, 
lonumentalne 

sakralnego dzii

Projekt katedry Chrystusa Króla w Katowicach.

Pierwotnie autorem wyposażenia 
katedry miał być Xawery Dunikowski. 
Długotrwałe prace przekreśliły i tę 
szansę. Tak więc we wnętrzu domi­
nuje stół ołtarzowy z umie: 
nad nim rzeźbą Chry: 
twychwstatego autorsh 
Kwiatkowskiego. Jest on 
jektantem płaskorzeźbionych drzwi 
katedralnych.

W ostatnich latach wnętrze zostało



1 A marca Kazimierzowi 
1V Kutzowi został przy­

znany doktorat honoris causa 
Uniwersytetu Opolskiego. 
Było to wielkie wydarzenie 
dla Śląska i to nie tylko dla

w ogóle. Katowice i Unt 
sytet Śląski miały swój 
pośredni udział w tym 

wydarzeniu, bowiem jednym 
z recenzentów dorobku Ka-

nierza Kutza jest filmo- 
znawca, były dziekan Wy­
działu Filologicznego Uni­
wersytetu Śląskiego, a obec­
nie dyrektor Instytutu Nauk 

egoż Wydziału
„Paciorki jednego różańca” - Antoni Halota

Ü Oscar dla Kutza
atym go­

ściem Kursów wakacyjnych--------------------------------------------------------------
dla cudzoziemców organizowanych co ro- wszystkich dla niego, dla niego jedynego, 
ku w sierpniu przez Szkołę Języka i Kul- Ona zawsze na niego czeka, zawsze jest 
tury Polskiej Uniwersytetu Śląskiego. Ka- stęskniona i w niego zapatrzona. Miłość

Język w filmach Kutza (ję­
zyk „bardzo śląski”) jest jak 
melodia i muzyka w tych fil­
mach, współgra z nimi, sam 
właściwie nie znaczy i film 
bez niego nie znaczy. Dlatego 
można film oglądać i rozu­
mieć go, nie do końca rozu­
miejąc poszczególne kwestie. 
Znaczenia niektórych słów 
nawet nie trzeba się domy­
ślać. Wypowiedzenie kwestii 
znaczy samo w sobie. Nie 
znaczy to, że filmy Kutza 
mówią samymi obrazami. Ję­
zyk jest ich integralną nie- 
odrywalną tkanką, ale obraz 
i język są tak dobrze ze sobą 
splecione, że tłumaczą sie

JOLANTA TAMBOR



Kulturalny
inwestycyjny

ogon

dawanie ich w pigułce pod na­
zwą raportu jest z pewnością 
potrzebne nie tylko mieszkań­
com tego regionu, ale z pew­
nością jest użyteczne dla tych,

wyświechtane slogany, dowci­
py W języku (czytaj gwarze) 
kompletnie niezrozumiałym 
dla reszty rodaków. Najwięk­
szy rozgłos zyskało obszerne 
opracowanie pn. „Rapt

w szklance wody. Teraz zaglą- 
daf Afdg do nkgo wyłgoznk 
ci, którzy akurat pracują nad 
jakimś zagadnieniem, Jest bo­
wiem źródłem interesujących

•ościach.

po raz pierwszy opraco- 
i rok temu. W początkiem

społeczno-gospodarcza i eko­
nomiczną . Sprawy kultury 
ograniczono do budowy gma-

siątki lat niedoinwestowanej 
kultury śląskiej. Stała się też 
symbolem nadziei - jako jedy- 

a szanse urzeczywistnić 
mia o obiekcie na miarę 
t wieku, Jako jedyna nie 

zakończyła żywota w przepast­
nych tekach archiwistów.

Lecz podczas kiedy „Ślą­
ska” wypatruje rychłego fina­
łu, a wszyscy liczą miesiące do 

irowadzki, prawie ws

nego ogona. Znów na długie 
lata maja z głowy Śląsk finan­
siści od kultury na najwyi-

sprawy nie znalazły się na\ 
jako sygnał do dalszych r 

-----

sanojuż chyba wszystko. Oi 
gnięto też zamierzony cel. Te­
raz trzeba obejrzeć się za Sie­
bie i popatrzeć, co dzieje się 
z innymi. Żeby „zdążyć przed 
zawaleniem” - jak o Śląskiej 
mówi Raport „ Wyborczej”. 

WIESŁAWA KONOPISKA
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Cykl “Nasza ojczyzna", brąz patynowany, 1980. perspektyw!
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Agnieszce Koecher-Hensel, aranżerowi An­
drzejowi Łabińcowi i współautorowi scena­
riusza — Wojciechowi Wieczorkiewiczowi 
udało się zgromadzić i zaprezentować lalki 
takich mistrzów scenografii jak Leokadia Se- 
rafinowicz, Adam Kilian, Zenobiusz Strze-

tancerka „Artu”, Magdalena Kajfosz 
ala taniec do własnej choreografii. 1 

iczna maturzystka od 15 lat ćwiczy pod okiem

XV lat
bielskich kameralistów

Tegoroczną Złotą Maskę Kroniki Be- snej sie
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Odwróceni plecami
Opole nie jest dziś najlepszym miejscem 

do dyskusji na temat odrębności kulturowej 
ieszkańców Górnego Śląska, Opolszczy-

się być jedynym wspólnym 
szych politycznych elit, o czym mówią 
zresztą otwarcie przedstawiciele wszystkich 
ugrupowań. Na przekór jednak temu specy­
ficznemu separatyzmowi, tu właśnie padają 
ważne słowa na temat’śląskiej mentalności 
i trudnej przeszłości tych ziem. Wykład, ja­
ki wygłosił Kazimierz Kutz, odbierając 
z rąk rektora Uniwersytetu Opolskiego dok­
torat honoris causa, nikogo nie pozostawił

nigdy nie potrafiło do-

Kutz za# .. 
tpleks pleców odwróconych . Za­
nim Polsce, że już w średniowie- 

’wróciła się plecami do ziem śląskich,

Swój wykład Kutz zatytułował „Polska,
yłi kompleks ple........................ ....
ucił w nim Polsc 
:u odwróciła się p 
gdy wreszcie wn 
rej Macierzy, nit 

próbę zrozumienia 
ców. Zamiast docenić specyficzny pai 
tyzm Ślązaków, upatrujących w Polsce 
szansę na społeczny awans, powielała nie­
mieckie błędy, traktując mieszkańców Gór­
nego Śląska jako miernych patriotów, któ­
rych należy za wszelką cenę repolonizo- 
wać. W opinii Kutza Śląsk był rodzajem 
wewnętrznej kolonii i dla Niemiec, i dla 
Polski — nikt nie myślał o tym, jak zapo­
biec jego degradacji, wszyscy liczyli tylko

lolonizowar,

ość, język i styl życia, którego podstawą 
i usiał stać się związek z rodziną, a nie toż-

utza pójdą w Polskę. Na 
mniejszy rozgłos liczyć mogą zapewne 
wnioski, do jakich doszli historycy, debatu-

pedagogom we wayadadi żn#* d 
nej Mitteleuropy. A szkoda, bo fachowcy 

"i niemal to samo, co śląski reżyser.

Iląsk to nie tylko terytomm 
jakiś czas przynależność pi 
i zamieszkująca je ludność. Jego zdaniem, 
Ślązaków nie należy

państwową, ale 
Jego zdaniem, 

wać razjakgor-

„ „ nie dane było jednak uzyskanie pra\ 
dziwej autonomii, bez której nie ma mowy 
o pełnym samookreśleniu. To samo mówił 
Kutz — jego zdaniem, gdyby Ślązakom da­

te, pozornie historyczne, wpisują się 
siejsze rozważania na temat granic autono­
mii przyszłych regionów.

MAREK ŚWIERCZ

Główny bohater, błazen Probierczyk który przekonująco 
z „Jak wam się podoba” (znakomity demonicznego Koc;

mm
immm suits

curs poetycki 
y twórczością C 

>a. W październiku otwarta m; 
ć wielka wystawa w Zachęcie.

ääEIIk

ne Złotymi Mas





Mąż oświecony

T) rzed 250 laty — 3 marca 1747 roku 
i — urodził się w Cieszynie Leopold 
Jan Szersznik. Nie tylko z racji tak 
pięknej rocznicy godzi się przypomnieć 
postać pedagoga, humanisty i mecena­
sa. Długoletni rektor gimnazjum cie­
szyńskiego, inspektor szkół, dotr~ 
czyńca miasta, fundator muzeum, uc

_ wie cenią go za stwórz 
wspaniałego księgozbioru, który prze­

lawszy burze dziejowe w stanie nie- 
1 nienaruszonym ciągle jest wyzwą-

onterencja w Cieszynie uczonych 
ch krajów, w październiku ubie- 
roku. Biblioteka Szersznika jest

epoki, która skończyła się przed dwustu 
laty. Zauważmy w tym miejscu, że
w mieście nad Olzą ~~ 1—— :-------
bytkowe księgc~u- 
—yjścia do ich

Glossy 
górnośląskie

Hierowski „Pieśni żałobne getta” Iza­
belli Gelbard, czyli Stefanii Czajki, za­
pomnianej już dziś nieco a aktywnej 
wtedy uczestniczki katowickiego życia 
literackiego.

Wydaje się, że warto sięgać do 
współczesnych ocen utworów, które od 
lat mają swoje miejsce w historii litera­
tury. Choćby po to, by zafundować so­
bie chwile refleksji nad czasem, który 
niekiedy wyostrza, a niekiedy łagodzi 
spojrzenie.

Wiedza, serce i pióro

A yrija 125 rocznica urodzin człowie- 
IVlka niepospolitego. Mowa o Kon­
stantym Prusie, który przyszedł na 
świat w Wielopolu kolo Rybnika 14 
kwietnia 1872 roku. Żył w czasach 
przełomowych, a przez to burzliwych, 
działał przy tym na wielu obszarach. 
Od roku 1900 był redaktorem gazet 
koncernu „Katolika”, z p:

E ä

bardziej radykalne — inspirowane 
przez Narodową Demokrację — „No­
winy Raciborskie”. Był założycielem 
Towarzystwa Kultury Polskiej na Ślą­
sku (Bytom, 1913). „Poza pracami 
dziennikarskimi byłem bardzo żywo 
czynny w tak zwanej agitacji polskiej 
(...). Na niezliczonych posiedzeniach 
stowarzyszeń polskich, na zebraniach 
i wiecach publicznych wygłaszałem na 
całym Górnym Śląsku niezliczo—....

tstellern

S-L
stu krótkich notek 
nych. Profesor Józef 32

Praca ta była bardzo ważna i koniecz­
na, bo docierała w niemałej mierze do 
tych, co żadnych polskich gazet nie 
czytali” — pisał w życiorysie własnym 
opublikowanym w 1947 roku. Jako pra- 

, . cownik Wydziału Prasowego Polskiego
iie „Listy spod Komisariatu Plebiscytowego, napisał 
J®S° Rzy.m" kilka polemicznych broszur. Na zlece- 
Elizejskich , nie Naczelnej Rady Ludowej wykonał
nnfl hvła fv,Vn "—""--------- '"irej efektem był „Spis

skiego Górnego I 
y pomógł później

E3S3EB ŚSSS ESSSS5
-u trzech kultur i języków, co może niewskim, któremu jednak nasz twórca i prace” (1913), „Karol Miarka w 100 

/nić ich prekursorami, czy patrona- nie zdołał dorównać. Pozytywną nato- rocznicę jego urodzenia” czy pokaż-

nym i koniecznym.

Głos z przeszłości

merze „Zarania Śląskiego 
zed półwiecza Zdzisław Hi<

rocznicę jego urodzenia” czy pokaź­
nych rozmiarów monografia „Miasto 
Mikołów i okolica” (1932). Po powsta­
niu województwa śląskiego organo­
wa! poprzedniczkę dzisiejszej Biblie 

lii na wyższym, niż ki Śląskiej, uczestniczył w pracach ' 
zdołał zająć, szcze- warzystwa Przyjaciół Nauk na Śląs

;o Oddziału Związku Za- tyczny encyklopedysta — uż 
iteratów ukazały się wte- nie swej wiedzy. Zgromac 
vsze tomiki z serii „Ar- zbiór rzadkich silesiaków,

WOJCIECH JANOTA



Wykaz placówek GBG S.A,

CENTRALA
ul. Warszawska 6
40-006 Katowice, skr. poczt. 1138

KS3SS
BP
ul. Powstańców

: (32) 156-41-30 
fax: (32) 156-41-80

ODDZIAŁ
BIELSKO-BIAŁA
I43-3W BMskäiata, skr. poczt. 289

ODDZIAŁ GLIWICE
PL Piłsudskiego 9 
44-100 Gliwice, skr. poczt. 317 
tel.: (32) 318-094/6 
fax: (32)318-732

ODDZIAŁ KRAKÓW
ul. Szpitalna 6

ODDZIAŁ RYBNIK
ul. Miejska 8 
44-200 Rył

KW™“
ul. Szpitalna 8 
44-190 Knurów
W: gZH35-15-20,135-15-74, 

to: (32^135-00-66

EKSPOZYTIMA

ul. Górna 24c

3.:%)^52W24,520-850 
fax: (33) 524-911

ODDZIAŁ
JASTRZĘBIE ZDRÓJ
ul. Harcerska 14

x°asr

KREDYT 24 — KREDYT DLA 
WSZYSTKICH I NA WSZYSTKO, 

MIESZKANIOWY I BUDOWLANY

,-ESifÄU
karencji w spłacie kapitału

• możliwość uzyskania informacji 
o kredycie, przez 24 godziny,

poprzez infolinię

zabezpieczenie spłaty kredytu

• na budowę różnego typu domków
• na budowę mieszkań w domkach,

spółdzielniach na podstawie 
zawartych umów z właścicielami 
• na budowę małej architektury 

ogrodowej, altanek, fontann, garaży
• rozbudowę, remont, modernizację

wymianę okien, pod 
• zakup działki

"ssssar
• od zdolności kredytowej Kredytobiorcy 
i nie może przekraczać 70 procent łącznej

wartości kosztorysowej bądź rynkowej 
budowanego mieszkania lub domu

MOZNAAHrSyT UZYSKAĆ 
• do 5 lat

• wg. zmiennej stopy procentowej 
9 prowizja wg. obowiązującej tabeli

JAK KREDYT MA BYĆ SPŁACANY
• raty równe

• możliwość^2-letniej karencji, 
przy kredycie budowlanym

• wniosek o specjalną umowę z bankiem

ZABEZPIECZENIE KREDYTU
• może być ale nie musi hipoteka

•■rSr
• poręczenie cywilne i wekslowe 

osób fizycznych i prawnych
• pełnomocnictwo do dysponowania 
rachunkiem osobistym lub bieżącym

as:

EKSPOZYTURA ŻORY
ul, Bałdyka 4 
44-240 Żory 
tol.: (36)4345-645 
fax: (36) 4345-645

I ODDZIAŁ KATOWICE
ul. Warszawska 4
40-006 Katowice, skr. poczt. 1050

Sx: (32) 586-636

ODDZIAŁ BĘDZIN
ul. Sączewskiego 17

ODDZIAŁ BYTOM
ul. Katowicka 18

fax: (32) 810-241^

ODDZIAŁ RACIBÓRZ
47-%0R%i5z, skr. poczt. 26 
tel. (36) 415-30-75,415-22-95 
fax: (36)415-22-95

ODDZIAŁ SOSNOWIEC
ul. Mościckiego 21

fax:

Ergowe

3wice

EKSPOZYTURA ŻERNICA
. Gliwic 

tel.: (32) 135-12-42

40-507 Katowice 
(32) 157-24-92

SP^ski
44-300^Wodzisław Śląski 

& (36) 555-998

sssw*ul. I-go Maja 29



//zanow ni Państwo/
„RUCH" S.A.

pragnie Państwa zachęcić do zawarcia umowy kolporterskiej 
na dostawę prasy do prowadzonych 

przez Was placówek handlowych

■ wysoki rabat
■ pełna oferta tytułów prasowych 

■ rozliczenie po sprzedaży z prawem zwrotu 
niesprzedanych egzemplarzy

■ dostawa zamówionych tytułów do punktów sprzedaży
i odbiór zwrotów prasy naszym transportem

■ możliwość dokonywania na bieżąco zmian w tytułach
oraz wielkościach nadziałów

śerole&złt/e, zapraszam cf do wgpófyraoćf

KATOWICE,
ul. Dąbrówki 13 
tel. 58-70-51; 9

DĄBROWA GÓRNICZA,
ul. ks. Augustynika 1a 

tel. 162-22-51 
TYCHY, 

ul. Budowlanych 166 
tel. 127-20-76 

WODZISŁAW ŚL., 
ul. ks. Konstancji 12 

tel. 55-34-92 
SOSNOWIEC, 

ul. Szkolna 4 
tel. 66-96-51 

ZABRZE, 
ul. Średnia 1 

tel. 171-32-70

Prenumerata poprzez sieć

Wszelkie 
informacje 

uzyskacie Państwo 
w placówkach 
„RUCH" S.A.

CZĘSTOCHOWA,
ul. T. Wilsona 24/28
tel. 24-46-18
MYSZKÓW,
ul. Waryńskiego 13
tel. 13-22-64
BIELSKO-BIAŁA,
ul. Warszawska 28
tel. 270-54; 7
CIESZYN,
ul. Stawowa 24a
tel. 52-03-30

OŚWIĘCIM,
ul. B. Prusa 5 
tel. 43-28-98 
ŻYWIEC, 
ul. Leśnianka 62

Internet: http://www.ruch.com.pl

http://www.ruch.com.pl
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Twój Bank

<$>
KORZYSTAJĄC Z USŁUG GBG S.A. 
WSPIERASZ FUNDACJĘ ROZWOJU 
KARDIOCHIRURGU W ZABRZU.


